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Sylwestrowy horoskop
tm osfera sylwestrowego w ieczoru  usposabia do rozmyślań. Sta­
ry  ro k  m in ą ł ja k  z bicza s trze lił; co przyniesie nowy? Chciało­
by się przeniknąć zagadki przyszłości i z szarlatańskie j szklanej 
k u li lub uk ładu gw iezdnych konste lacji odczytać horoskop. Owa 
niespokojna ludzka ciekawość jest stara ja k  św iat i ona to  
właśnie dała początek... noworocznym  uroczystościom. S tarożyt­

n i bowiem  kap łan i chaldejscy próbu jąc odczytać ta jem nicę przyszłości 
ze wschodów zagadkowej gw iazdy Sot, dokonali, być może przypadkiem , 
niezwykłego ja k  na owe czasy odkrycia : u s ta lili długość roku  na 365 dni, 
tworząc w  ten sposób pierwszy w  dziejach kalendarz. O ddajm y należne 
naukow ej ścisłości —  ro k  gw iazdowy liczy sobie rów no 365 dni, 6 godzin, 
9 m in u t i  9,5 sekundy, ale wobec chaldejskich kapłanów  —  stać nas na 
pewną dozę wyrozum iałości. , i : i . i I 1, , ,

P rzy tradycy jne j lampce w ina , w  gronie serdecznych p rz y ja c ió ł— -
m yślim y o nowym  roku  1955. Będzie on na pewno  —  ja k  dziesięć poprzed­
n ich  la t —  rok iem  twórczym  choć n ie ła tw ym , bogatym w  doniosłe w yda- 
rzenia, ob fitu jącym  w  całą gamę różnorodnych, wspólnych, a jednak jąjc 
na jbardzie j osobistych przeżyć i  wrażeń. Rok  —  to  szmat czasu, ła tw o  
się w  gąszczu zdarzeń zabłąkać i  dlatego przed przystąpieniem  do uk ła ­
dania naszego „horoskopu" trzeba się dobrze zastanowić: od czego za­
cząć? I  tu  przychodzi nam  z pomocą rada pewnego K ró la  z „ A l ic j i  
w  kra in ie  czarów“ t  i f

—  Zacznij na jle p ie j od początku, d o jd t do środka, a k iedy  osiągniesz 
koniec —  zatrzym aj się... ,

Owa genialna w  swej prostocie metodologia przyda się nam  sylwe­
strowego wieczoru. A  w ięc  —  do dzieła!

RO ZPO CZNIEM Y now y rok doniosłym  wydarzeniem . 29 stycznia odbę­
dzie się w  naszej sto licy I I  Z jazd Zw iązku M łodzieży Polskie j. Będzie on 
nie ty lk o  uroczystym  zgromadzeniem delegatów  —  lecz okazją d la  prze­
prowadzenia na jbardz ie j osobistego bilansu przez każdego z nas: czego 
dokonałem, o ile  jestem  dojrzalszy, co m am  przede w szystk im  do zrobie­
n ia , czy bilans m oich ostatn ich la t zam yka się saldem dodatn im  czy 
ujemnym?... Podobnie ocenimy wspólne zdobycze. Jak rodzice m ierzą  
swe dziecko p rzy fram udze d rzw i, ażeby przekonać się o ile  urosło  — 
dokonam y przeglądu naszych osiągnięć, naszego dorobku. Uśw iadom im y  
sobie wartość rozleg łych prac, ja k ie  m am y za sobą, bogactwo zdobytych  
doświadczeń, siłę jedności naszych szeregów. I  na pewno okaże się także, 
ile  jeszcze złego jest w  naszej pracy  i  naszym życiu, ile  p len i się zaduf- 
kostwa, bęcwalstwa, bezduszności, ile  trzeba błędów napraw ić, a spraw  
przemyśleć od nowa. Możemy być pewni, że na jtrudn ie jsze nawet zada­
n ia  zostaną urzeczyw istnione je ś li wspóln ie wszyscy razem z now ym  za­
pałem  i  nową energią ruszym y do pracy. N iedarm o zawołaniem naszym  
s ta ły  si ę natchnione słowa poety: „Razem m łodzi przyjacie le , w  szczęś­
ciu wszystkiego są wszystkich cele...“ ,

W „S A M Y M  ŚRO DKU " roku  —  przeżyjem y wspaniałe dni. Będzie­
m y gospodarzami k ilkuse t tysięcy m łodych p rzy jac ió ł ze wszystkich za­
kątków  świata, k tó rzy  przybędą w  lipcu do naszej sto licy, by uczestni­
czyć w  V Ś w iatow ym  Festiwalu M łodzieży i  Studentów. Warszawa pow i­
ta ich prostym  pięknem  odbudowanego śródmieścia otaczającego n ieboty­
czny Pałac i  tu  jeszcze raz ukażemy św iatu, że m łodzi po tra fią  żyć 
w  przy jaźn i, rozum ieją się lozajemnie, że pragną spotykać się na stadio­
nach i  placach pokojowych m iast, a nie w  strzeleckich rowach nowych  
wojen. W arszawski Festiwal wzbogaci nas w  w iele niezapomnianych 
przeżyć, pozostawi to nas żywe poczucie g łębokie j wspólnoty z naszymi 
rów ieśn ikam i, m łodym i ludźm i wszystkich kontynentów.

KO N IEC  nadchodzącego roku  — będzie zarazem uwieńczeniem na­
szych sześcioletnich prac. Planowa gospodarka dokonała tego, czego nie 
p o tra f ili osiągnąć w różb ic i od chaldejskich kapłanów począwszy a na au­
torach pó łtoradolarowych broszurek „H ow  to T e ll the F u tu rę " skończyw­
szy. Nauczyła nas przew idywać na długie lata naprzód i  „m ierząc siłę 
na zam iary" dokonywać cudu przeobrażenia życia. Dlatego w iem y, ile  
pod koniec nowego roku  mieć będziemy w  naszym k ra ju  surów ki żelaz­
nej, ile  książek, ilu  m łodych inżyn ie rów  i  ekonomistów, lekarzy i  p raw ­
n ików , artystóy; i  naukowców... Spiętrzenie tych liczb otworzy jakościo­
wo nową epokę. Pracę nad budową fundam entów  będziemy ju ż  m ie li za 
sobą. Za rok  od dziś weźmiemy się do wyższych kondygnacji gmachu.

Tak, zadania czekają nas rozległe i  n iełatwe. Przyszłość — taka ja ­
k ie j chcemy — nie przychodzi jednak w  prezencie, ja k  noworoczny po­
darunek. Dlatego i  od nas zależy — co rok  każdemu przyniesie.

T radycy jnym  zwyczajem, w  sylwestrową noc składam y sobie wza­
jemne życzenia. Życzym y sobie „wszystkiego najlepszego"; wypada rów ­
nież życzyć wszystkim , aby rok  1955 przyn iósł m nie j pustej gadaniny —  
więcej rzetelne j pracy, m n ie j nudziarstwa  — więcej serca, m nie j bufona- 
dy — więcej szczerego zapału.

No i  przede wszystkim  — wiele, ja k  na jw ięce j praw dziw ie m łodzień­
czej radości życia podczas 365 dni, 6 godzin, 9 m inu t i  9,5 sekundy No­
wego Roku.
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Ty także zabierz glos!
Od kilku  tygodni rozwija 

się w  naszym kraju sze­
roka dyskusja nad pracą 
naszej zetempowskiej or­
ganizacji. Pragniemy w  
związku ze zbliżającym się 

I I  Zjazdem Z M P  uogólnić wszyst­
ko to, co cenne w naszej pracy, ze­
brać i podsumować nasze osiągnię­
cia, aby stawały się coraz większe 
i coraz bardziej powszechne. Prag­
niemy także do końca obnażyć na­
sze niedociągnięcia, ujawnić wszy­
stko co przeszkadza w  pracy, do­
trzeć do źródei błędów i braków, 
aby je bezpowrotnie zlikwidować.

W  tej dyskusji prowadzonej we­
wnątrz organizacji oraz na lamach 
całej naszej prasy zbyt słabo jak  
dotychczas dźwięczą glosy studen­
tów, to znaczy tych, którzy mają 
być w przyszłości nie tylko aktyw ­
nymi budowniczymi socjalizmu w 
naszym kraju, ale tego budowni­
ctwa oficerami na wszystkich od­
cinkach naszego życia gospodarcze­
go, kulturalnego i naukowego.

Czyżby znaczyło to, że osiągnię­
cia naszych organizacji zetempow- 
skich na uczelniach są oczywiste i 
tak powszechnie znane, a braki tak 
niewielkie i nieistotne, że nie w ar­
to o nich mówić? Wydaje się, że 
postawienie takiej tezy byłoby ab­
solutnie sprzeczne z rzeczywistym 
stanem rzeczy. Musimy chyba wszy­
scy przyznać, że osiągnięcia w  pra­
cy wychowawczej naszej organiza­
cji wśród studentów są jeszcze da­
lekie od tego co chcielibyśmy mieć,
9 wiele braków i niedociagnipę 
charakterystycznych dla całej na­
szej organizacji znalazło szczególnie 
jaskrawe odbicie na terenie stu­
denckim.

Jest więc o czym podyskutować, 
towarzysze!

JAN ZALEWSKI

W  ostatnich dniach w  toku dys 
kusji otrzymaliśmy do rąk potężny 
oręż, który pomoże nam w skupie­
niu naszej serdecznej rozmowy o 
zetempowskich sprawach na zagad­
nieniach najważniejszych —  opu­
blikowany został projekt statutu 
ZM P. W ślad za tym projektem  
Zarząd Główny ZM P  wystosował 
list do wszystkich członków organi­
zacji wzywając ich do szerokiej, 
otwartej i szczerej dyskusji oraz 
określając najistotniejsze problemy 
tej dyskusji. Posługując się projek­
tem naszego nowego statutu łatw iej 
nam będzie —  konfrontując naszą 
dotychczasową pracę z jego wyma­
ganiami — ustosunkować . się do 
niej i krytycznie ją  ocenić.

Co głównie zwraca naszą uwagę 
przy studiowaniu nowego, projektu?

Przede wszystkim określa on w  
sposób jasny i prosty charakter i 
oblicze naszej organizacji. Projekt 
nowego statutu głosi:

ZM P  jest organizacją młodego 
pokolenia Polski Ludow ej jedno­
czącą w  swych szeregach coraz 
szersze rzesze pa trio tyczne j m ło ­
dzieży m iast i  wsi.

Członkiem  ZM P  może być każdy 
m łodzieniec i  każda dziewczyna, 
je ś li ma szczerą chęć należenia do 
organ izacji i  brania udzia łu  w  u- 
rzeczyw istn ian iu  je j celów dla do­
bra m łodzieży i  całego narodu.

ZM P  jest więc organizacją, do 
której może należeć każdy młody 
człowiek. W  przyjmowaniu do ZM P  
nie stawiamy żadnych barier ani 
-'graniczeń. Powyższe sformułowa­
nie statutu jest szczególnie ważne 
dlatego, że dotychczas było na tym  
tle wiele nieporozumień i przegięć. 
Niezależnie od tego, że odgórne 
centralne przepisy i instrukcje za­
kładają żmudną l  zbędną procedu­

rę przyjmowania z żądaniem szcze­
gółowych referencji 1 wypełniania 
dużej ilości papierków, nagminne 
były —  szczególnie w organizacjach 
szkolnych ł studenckich —  sekciar- 
skie wypaczenia pewnej części ak­
tywu, która chciała przyjmować do 
organizacji tylko ludzi z ukształto­
wanym już światopoglądem, przo­
dujących, aktywnych, takich —  
którzy potrafiliby bezbłędnie od­
powiedzieć na szereg podstawowych 
pytań z dziedziny teorii marksiz- 
mu-leninizmu. U  źródeł tych prak­
tyk leżało niezrozumienie podsta­
wowych zadań ZM P, wychowaw­
czej roli Związku, niezrozumienie 
tego, że młodzież znajdzie się pod 
wychowawczymi wpływami ZM P  
przede wszystkim wówczas, gdy 
będzie należała do organizacji. Ta­
kie praktyki w  swych skutkach 
szkodziły poważnie organizacji, o- 
graniczały je j masowość i wpływy 
na całą młodzież.

Czy znaczy to, że zmieni się cha­
rakter naszej organizacji, je j obli­
cze ideowe — jak  to już komentu­
ją niektórzy nadgorliwi aktywiści? 
Oczywiście, że takie twierdzenie 
pozbawione jest jakiegokolwiek 
sensu. Statut stwierdza wyraźnie, 
że ZM P wychowuje nowego czło­
wieka wolnego od przesądów i za­
bobonów, od poglądów obcych pos­
tępowi I nauce, szerzy wiedzę o 
prawach rozwoju przyrody i spo­
łeczeństwa, krzewi przeobrażające 
świat idee marksizmu -  leninizmu. 
Chcemy wychowywać całą naszą

wych. dzielnych, zdrowych, zahar- 
towanych fizycznie i czystych mo­
ralnie. skromnych i uczciwych, ko­
leżeńskich i uczynnych, ufnych w  
swoje siły, śmiało łamiących trud­
ności i przeszkody, radujących się

¿a a  se rca
Mówię do Ciebie. Noc nad polem 
Jak czarny żagiel płynie z wiatrem. 
Rozchwiany w mroku cień topoli 
Na straży czasu trw a uparty.

I  w  tysiąc mórz zagląda księżyc.
Oto się rodzi myśli chwila,
Nim  wstanie dzień z wysokich wieżyc 
Kokon zamieni się w motyla.

Ustanie kwiatu dojrzewanie —- 
Pąk się przemieni w  płatki kruche..,
Z dzwonkami gwiazd mkną nocy

sanie,
Mówię do Ciebie, ziemio. Słuchaj,

i u

Znam dwa cierpienia. Jedno takie 
Gdy w sercu zapalone słowo 
Drąży krajobraz lotnym ptakiem —• 
Wysoką, mazowiecką mową,

Maluje góry i doliny 
I  las nad wodą (las pod wodą,
Gdy się odbije, jest tak inny,
Ze się zatrzyma, stanie słowo)

I  płyną myśli, obraz płynie,
A  pióro w dłoni —  pud żelaza,
A przecież słowa nie ominiesz 
Jak nie ominie frazy fraza

Gdy w  pieśń się łączy. Lepki chłód 
Kładzie ci wtedy czas na czole 
I  ciężar myśli masz u nóg 
Choć skrzydła myślom dasz sokole,

#
To jest cierpienie najpiękniejsze.

I I I
I  Jeszcze jedno jest. Gdy słowo 
Wypryśnie w górę zgrabnym lotem 
Lekkością swoją bawi oko 
I srebrem mieni się i zlotem

Lecz lot ma niski jak jaskółka 
Przed burzą kiedy krąży nisko.
I tylko tli się jak przed świtem 
Dopalające się ognisko.

*  j  . •
To jest cierpienie najtrudniejsze.

IV
Dlaczego mówię to? Bo jest
Coś więcej w nas niż cień milczenia

Opadający z murów wieź 
Sławą dawnego pokolenia.

Bo jest coś więcej niźli dzban 
I  niźli koncha muszli starej.
N iż stara pieśń, niż stary tan 
Na wsi płonący jak ogarek

Jest nowa ziemia, nowy kwiat 
I  pieśni nowe gdzieś spod Płońska.., 
A ja  to wszystko chciałbym znać 
I  wypowiedzieć mową polską.

O, mowo polska. Ileż strof 
Sławiło ciebie czułym dźwiękiem  
I  ubierano cię we wrzos 
I  w kwiaty polne, jak  panienkę!

I  szłaś miedzami suchych pól 
By wioska znr; ► cię najmniejsza 
I  byłaś jako śmiech i ból 
I  wina czara najpełniejsza.

Oto podnoszę cię i drżę 
Bo lot wysoki twój i górny,
A ja  przy tobie mały, wiem, 
Karzełek prawie, choć czupurny

Bo dzięki tobie przecież wiem  
Jak szumią drzewa w  starej puszczy 
I  dzięki tobie obraz ziem 
W sercu odbija się jak w  lustrze.

V I
Mówię do ciebie. Noc nad polem 
Jak czarny żagiel płynie z wiatrem. 
Rozchwiany w mroku cień topoli 
Na straży czasu trwa uparty

I  w  tysiąc mórz zagląda księżyc.
Za to, że radość jest i młodość,
Za to, że świt z wysokich wieżyc 
Schodzi zrodzony gdzieś nad wodą,

Za mowę polską —  dźwięczny dzwon, 
Za lot jaskółczy, traw gadanie,
Za utajony w muszli ton 
Co morzem jest i kołysaniem,
Za dwa cierpienia najtrudniejsze,
Za owiniętą w dymach ziemię,

^Która jest najpiękniejszym wierszem 
I  tonem jego i natchnieniem,

Za twoje łąki, pola twoje,
Za twoje huty, za twe wojsko —. 
Kocham cię, kruchy i nietrwały.., 
Dziesięcioletnia, młoda Polsko!
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życiem — ludzi godnych naszej 
wielkiej epoki socjalizmu.

A czy takim człowiekiem nie po-* 
winien być każdy student, który w  
najbliższym czasie zajmie odpowie* 
dziainy odcinek na wielkim  froncie 
naszego budownictwa? Czy wobec 
tego możemy uważać za normalne 
zjawisko, że ogólnie biorąc —  po* 
nad 20 proc. naszej młodzieży stu* 
denckiej nie należąc do ZM P  pozo­
staje poza naszymi bezpośrednimi 
wpływami? Warto wobec tego po­
dyskutować, czy w  najbliższym 
czasie nie powinniśmy skierować 
swych wysiłków na to, aby więk­
szość tych ludzi, których uznaliśmy 
za godnych miana studenta, którzy 
po studiach otrzymają nakaz pracy 
na odpowiedzialny odcinek, znalaz* 
lo drogę do naszych szeregów.

Charakterystyczną cechą projek* 
tu nowego statutu jest to, że zwraca 
się on bezpośrednio do każdego 
członka ZM P, wskazuje w  sposób 
jasny i prosty zadania, prawa i o- 
bowiązki. Poważna jego część trak­
tuje bezpośrednio o pracy kola 
ZMP, daje każdemu kołu konkret­
ne wskazówki i wytyczne. I  warto 
na tej podstawie dokonać konfron­
tacji tych założeń z dotychczasową 
praktyką w  organizacji. Jedną z 
podstawowych chyba przyczyn nie­
dostatecznego oddziaływania na­
szych zetempowskich ogniw stu­
denckich na całą młodzież jest bier­
ność i niedowład tzw. „szarej ma­
sy członkowskiej“. Nie stanowi to 
dla nikogo tajemnicy, że większość 
i .ac podejiuou anjcii przez organi­
zację na naszym studenckim tere­
nie to prace, zebrania i dyskusje 
zaplanowane z góry przez władze 
i aktyw organizacji. A że poważna 
część tego aktywu oderwała się od 
mas członkowskich, nie żyje spra­
wami i problemami nurtującymi 
podstawowe masy Związku, mamy 
zjawisko „wymyślonych“ tematów  
dyskusji, oderwanie pracy od spraw, 
którymi ty je  młodzież, ignorowanie 
je j dążeń i pragnień. Ten aktyw  
odwrócony twarzą do góry do 
władz i instancji organizacji, a 
plecami do członków', aktyw rzą­
dzący się jak  szara gęś w  naszej 
organizacji mógł wyrosnąć jedynie 
tam, gdzie zapomniano o przysłu­
gującym każdemu zetempowcowi 
prawie do ostrej krytyki i samokry­
tyki, o prawie wypowiadania się 
na każdy temat w  każdym zetem- 
powskim gronie, o tym, że najwyż­
szym prawem dla organizacji jest 
wola je j członków.

I  dlatego tak ważne Jest, aby w  
odpowiedzi na list ZG ZM P  każdy 
z nas wypowiedział się, czego ocze­
kuje od organizacji, jak  wyobraża 
sobie je j pracę, co powinniśmy ro­
bić, aby ciekawe dyskusje, które to­
czą się wśród nas „po cichu“ w' do­
mach studenckich zatętnily żywą, 
bojową treścią na naszych zebra­
niach i wieczornicach. Musimy o- 
stro, krytycznie ocenić działalność 
tych aktywistów, którzy pozostali w  
miejscu, którzy nie idą naprzód 
wraz ze wzrostem świadomości, za­
interesowań i wiedzy wszystkich 
studentów, którzy usiłują stosować 
w naszej zetempowskiej pracy sta­
re, ograne już hasła i slogany.

Bardzo Istotne dla naszej dal­
szej pracy na wyższych uczelniach 
jest wzbogacenie treści tej pracy,
A wzbogacenie je j treści, to wycho­
dzenie^ do dyskusji od wątpliwości 
i pytań, które nurtują wielu z nas, 
to podniesienie na wyższy poziom pra­
cy światopoglądowej, o której tyle 
się przecież mówi, a która w  swej tre­
ści jest jeszcze często tak uboga, 
nieledwie na etapie „Jak powstało 
życie na ziemi", to szeroka, bogata 
praca nad budowaniem socjalistycz­
nej moralności każdego z nas w  
sposób szerszy niż traktują to do­
tychczasowe dyskusje skupiające 
się zazwyczaj na problemie miłości 
dwojga młodych łudzi.

Krótko mówiąc —  każdy z nas, 
każdy członek ZM P, kióremu leży 
na sercu dobro organizacji, każdy, 
kto chciałby w naszych szeregach 
znaleźć ujście dla swych szerokich 
zainteresowań, każdy, kogo bolą na­
sze błędy ł niedociągnięcia winien 
zabrać glos w tej w ielkiej dyskusii. 
Tylko szczera, otwarta dyskusja 
wypowiedzenie wszystkiego co nas 
cieszy 1 boli może podnieść na no­
wy. wyższy etap ■— odpowiadający 
ogólnemu wzrostowi poziomu na­
szej młodzieży — naszą pracę, może 
sprawić, że żywszym, gorącym tęt­
nem zabije puls naszej działalności.

A  jest o czym dyskutować, to­
warzysze!



Walka trwa nadal
Pozdrowienia Noworoczne

od studentek Uniwersytetu Moskiewskiego

Ni e w iadom o ja k  h is torycy 
„zak lasy fiku ją “  kiedyś rok  
1954. D la nas, współczes­
nych, b y ł to w  każdym 
razie ro k  w ie lk ich  emocji, 
rek  trudnych  i  dlatego o- 

grom nych sukcesów. Ze szczególną 
silą wzmogło się w  tym  okresie na­
pięcie w a lk i o pokój, k tó re j w y n ik  
można by najdosadniej streścić 
tak : została wykazana w  praktyce 
skuteczność idei rokowań i  je j wyż­
szość nad „p o lity k ą  s iły “ , albow iem  
przy pomocy rokowań rozwiązano 
problem y, k tóre od la t w ie lu  tk w i­
ły  w  ślepym zaułku „dy lem atu  si­
ły “ . Zostały rów nież wykazane w  
praktyce m ożliwości i korzyści po­
kojowego współistn ien ia  k ra jó w  o 
różnych ustrojach społecznych.

Pokój... Budzić m usi w  każdym 
2  nas głęboką radość fa k t, że ro k  
1954 b y ł p ierwszym  od la t 24 okre­
sem, gdy na całej k u li ziem skiej 
n ie  toczyła się żadna w ojna. Na­
stał w ięc pokój, k tó ry  —  ja k  jed­
nak s tw ie rdz ił niedługo po Pocz­
dam ie m r Baruch, osław iony dy­
plom ata atom owy USA —  „staje 
się prawie nienawistny po zakoń­
czeniu wojny“. Nie można wątpić, 
że w  oświadczeniu ty m  Baruch

STANISŁAW ALBINOWSKI

u s iłu ją  on i „n ie  w idzieć“  C h in  L u ­
dowych, us iłu ją  n ie  dopuścić ich do 
ONZ. Co prawda jeszcze i  ro k  ub ie­
g ły  n ie  przyn iósł pod tym  wzglę­
dem zwycięstwa słusznej sprawy, 
ale wszystko świadczy o tym , że tę- 
pactwo Pentagonu w  stosunku do 
Chin w ykuw a  jeden z n a jw ię k ­
szych gwoździ do tru m n y  am ery­
kańskie j „p o lity k i s iły “ . Już teraz 
kwestia ta jest źródłem  narasta ją­
cych sprzeczności m iędzy a tlan tyc­
k im i „so juszn ikam i“ . A  co o tym  
m yślą trzeźw ie js i Am erykanie, m o­
że świadczyć m em orandum  A m ery­
kańskie j kom is ji p o lity k i m iędzy­
narodowej (określającej się jako 
„apolityczna organizacja n ie  o b li­
czona na zysk“ !! —  autentyczne!). 
Otóż m em orandum  to stw ierdzając 
konieczność „nowego podejściu“ do 
zagadnienia Ch in podkreśla, że 
„przeciągający się kryzys na Dale­
kim  Wschodzie grozi Zachodowi 
(tzn. USA) szeregiem porażek pro­
wadzących do ostatecznej klęski“.

Rok 1954 poświadczył w ięc z n ie ­
byw ałą s iłą ,. że lu dy  A z ji, pobudzo-

i  Londynu wobec Paryża, a jedno­
cześnie —  o potężnym  z ryw ie  na­
rodu francuskiego, k tó ry  zdecydo­
w any jest walczyć aż do zwycięstwa 
o suwerenność i  bezpieczeństwo 
swego k ra ju .

N ie  można w  te j c h w ili prze­
widzieć, ja ikie będą ostateczne 
w y n ik i debaty nad uk ładam i pa­
rysk im i. A le  nawet, jeś li n iek tó rzy  
deputowani ugną się pod presją 
USA i  A n g lii, jeś li in n i —  być mo­
że —  pójdą na lep zakulisowych 
m ach inacji Mendes France‘a, to  ca­
ły  św ia t będzie w iedzia ł jedno: Od­
rodzenie W ehrm achtu może nastą­
pić ty lko  bez zgody i  w b rew  w o li 
F ranc ji. A  taka sytuacja stanow i 
zalążek sprzeczności, k tó re  n ie  mo­
gą nie  doprowadzić do rozsadzenia 
agresywnej „u n ii“  od wewnątrz, 
ty m  bardziej, że w  samych N iem ­
czech zach. z każdym  dniem  nara­
sta opór przeciw  aw anturn icze j po­
lityce  — jakże butnego jeszcze 
przed rok iem  —  Adenauera.

Niepowodzenia USA w  spraw ie 
.W ehrmachtu są ważnym , ale n ie

mat m iędzynarodow y w  zw iązku z 
u tra tą  monopolu b ron i atomowej i  
wodorowej przez USA. Nie w idz ie ­
liśm y  już  w  ty m  roku  num erów  
„C o lli« rs ‘a poświęconych koszmar­
nym  opisom M oskw y zburzonej ame­
rykańską bombą atomową. Czytaliś­
m y natom iast w  jednym  z jego te­
gorocznych num erów  korespondencję 
z Londynu, w  k tó re j D rew  M idd le - 
ton pisał m. in .: „Przyjrzyjm y się 
sytuacji w  wieku bomby wodoro­
wej. Niedawno jeden z uczonych w  
Birmingham oświadczył, że aby 
zniszczyć Anglię wystarczy —  jego 
zdaniem — nie więcej niż 6 bomb 
wodorowych...“, wobec czego w ie lu  
A n g likó w  tw ie rdz i, że „w tej sytu­
acji lepiej jest zrezygnować z so­
juszu z „agresywnymi“ (cudzysłów 
„C o llie rs ‘a“  —  red.) Stanami Zjed,. ,- 
czonymi i kroczyć własną drogą“. 
Na drogę tę, ja k  dowodzi np. o- 
sta tn ia  sesja ONZ, wkracza coraz 
w ięcej k ra jów . „Jest zdumiewające 
(dlaczego? —  red.) —  pisał 11.11. 
ub. r. „Christian. Science M o n ito r“  — 
że plan Eisenhowera (w  sprawie 
energii atom owej —  red.) w... po­
staci, w  jakie j został przedstawiony 
w  ONZ, wywołuje coraz więcej 
krytyki. Ta krytyka nie pochodzi 
ze źródeł komunistycznych“.
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zdradził na jta jn ie jsze m yś li swych 
szefów. Tym  w iększy jest tedy 
nasz sukces. Konferencja  Genew­
ska, zrodzona w  B erlin ie , położyła 
kres w o jn ie  indoch ińskie j m im o 
dyw e rs ji zorganizowanej ; przez 
USA.

M IĘ D Z Y  GENEW Ą  
A  P E K IN E M

Czym była  Genewa dla  p o lity k i 
reprezentowanej przez Dullesa? 
Niech odpowie na to pytan ie  Ste­
venson, kandydat „dem okra tów “  w  
ostatn ich wyborach na prezydenta 
USA. Oto jego słowa w ydrukow ane 
w  październikowym  numerze czaso- 
p sma „L o o k ": „Bluff w  Indochinach 
nie dał rezultatów. Jak przyszło co 
da czego, Ameryka była bezsilna, 
niezdolna do w alki, niezdolna do 
rokowań, a nawet niezdolna do te­
go, aby mówić. USA siedziały nie­
mo przy stole konferencyjnym w  
Genewie, podczas gdy oś Moskwa 
—  Pekin nadawała ton“.

Tak, Stevenson nie  m y lił się. Ton 
K on fe renc ji Genewskiej nadała w o­
la narodów, wyrażona w  propozy­
cjach Zw iązku Radzieckiego i  Chin 
Ludowych, k tórych ro li i  znaczenia 
międzynarodowego jako w ie lk iego 
m ocarstwa n ik t  n ie  m ógł już d łuże j 
negować. I  tak  Dulles m usia ł u- 
siąść w  jednej sali z Czou En- la ł­
em, m usiał wysłuchać jego m iaż­
dżących argum entów, a gdy nie 
m ia ł” im  nic do przeciwstaw ienia — 
w s iad ł w  samolot lecący do W a­
szyngtonu. Zachodni dziennikarze 
p isa li wówczas w  oszołomieniu, że 
A z ja  przebudziła się i w kroczyła  na 
arenę „w ie lk ie j p o lity k i“  jako sa­
m odzielna siła. M ie li rację.

W izyta Czou En-la ia w  Indiach, 
później rew izyta  Nehru w  Chinach, 
a ostatnio pobyt prem iera B urm y 
U Nu w  Pekin ie świadczą o cemen­
tow aniu  się pokojow ej współpracy 
k ra jó w  A z ji o różnych systemach 
społecznych, współpracy oparte j na 
sform ułowanych przez Czou En-la ia 
i  Nehru s łynnych pięciu zasadach, 
współpracy m ającej na celu urhoc- 
n ien ie  niezawisłości po litycznej 1 
gospodarczej tych k ra jó w  oraz u - 
trw a łen ie  pokoju.

M ilia rd  ludzi, czy li ty le  co 40 na­
rodów  polskich, pow iedziało ame" 
rykańsk im  planom  w  A z ji:  „n ie  ! 
Cóż może tem u m ilia rd o w i prze­
c iw staw ić Am eryka? — P akt m a­
rionetek SEATO, bandytę Czang 
Kai-szeka czy sklerotycznego star­
ca L i Syn-mana? Nawet burżuazja 
okupowanej Japonii uległa w o li na­
rodu i na dowód, że nie chce m ie- 

gję w  am erykańskie aw antu­
ry , a pragnie handlować z  China­
m i Ludow ym i —  obaliła  kacyka 
Joszidę.

Żałość w yw o ływ ać muszą sza­
m otania się po litykó w  waszyngtoń­
skich, us iłu jących powstrzymać 
bieg dziejów . Stosując na przemian 
po litykę  GcUata i  po litykę  strusia,

P O P R O S T U

ne przykładem  Chin, w kroczy ły  w  
now y etap swej zwycięskie j w a lk i 
narodowo -  wyzwoleńczej. Azja 
przestała być rezerwą im p eria liz ­
mu, stała się natom iast f ila re m  po­
ko ju  n ie  ty lk o  na Wschodzie, ale 
i  na -całym świecie.

Decydujący fro n t w a lk i o pokój 
rozpostarł się jednak w  Europie. 
M im o całej powagi sytuacji w  o- 
sta tn ich tygodniach należy s tw ie r­
dzić, że rok  ub ieg ły i  na tym  od­
c inku  przyn iósł nam  ogromne suk­
cesy, a wrogom  naszym —  klęski. 
K lęsk i tym  bardziej do tk liw e , że 
robiono wszystko, by ich  uniknąć.

SŁABOSC „P O L IT Y K I S IŁ Y “
W ehrmacht!... Słowo nabrzm ia łe 

ponurą treścią, słowo -—• zw iastun 
nowej w o jny, słowo budzące w  lu ­
dach Europy nienawiść. Trzeba w i­
dzieć, że za słowem  tym  k ry je  się 
realna siła. Trzeba też jednak w i­
dzieć, że jest to siła skazana na za­
gładę. Oto w  Bonn setki generałów, 
z k tórych każdy w yg ra ł w_ swym  
życiu co na jm n ie j jedną w ie lką  b i­
twę, a wszyscy razem przegra li 
dw ie  najw iększe w  dziejach św iata 
w o jn y  — szuka dziś błędów \y sta­
rych ” planach podboju i łudz i się, 
że opracuje p lany „skuteczniejsze“ . 
Z łudy te podtrzym ują in n i genera­
łow ie, rezydujący w  da lek im  W a- 
szyngtonie, panowie w łada jący nad 
Renem m ilionam i ton węgla i  sta li, 
w łaściciele m ilia rdow ych  k o n t w  
Now ym  Jorku, Paryżu, Londynie i  
Rzymie. Zdaje im  się, że m a ją / za 
sobą wszystko: sprzedajne rządy, 
złoża surowców strategicznych, fa ­
b ry k i broni, stosy pieniędzy, nau­
kę, która  rozb iła atomy i  technikę, 
k tó ra  je uw ięz iła  w  stalowych sko­
rupach bomb. N ie liczą jednak 
ja k  w idać —  tego, że przeciw  só- 
bie m ają ludzi. M ilio n y  prostych 
ludzi. I rok  1954 pokazał to z mo­
cą, nie dającą się wyrazić słowami.

Zbyt d ług i, jest re jes tr dowodów 
w o li tych ludzi, by móc je tu  w y ­
liczać. Syntezę ich stanow i jednak 
fa k t, że oto po raz p ierwszy w  dzie­
jach kap ita lizm u parlam ent burżu- 
azyjny m usiał ugiąć się przed wolą 
narodu i to. n ie  w  jak ie jś  pobocz­
ne j kw estii, lecz zasadniczej, p ryn ­
cyp ia lne j. EWO została odrzucona.

' Odrzucony został rów nież drug i 
w a rian t uk ładu o rem ilita ryza c ji 
Niemiec zach., m im o że Mendes 
France d w o ił się i  tro ił,  by ty lko  
przeforsować plany swych moco­
dawców. Decyzja parlam entu fra n ­
cuskiego z 24 grudnia, na k tó rą  
ostateczny w p ływ  w y w a rły  dwa 
czynn ik i: wola narodu francuskiego 
oraz niebezpieczeństwo pozostania 
z im peria lizm em  n iem ieckim  sam 
na sam (po anu low aniu układu 
francusko - radzieckiego) — pogrze­
bała d e  f a c t o  amerykańsko- 
bońskie p lany uzbrojenia N iem iec 
zach. W c h w ili gdy oddajem y ten 
a rty k u ł do d ruku , depesze prasowe 
przynoszą wiadomości o nowych 
manewrach Mendes France‘a, o 
b ru ta ln ym  szantażu Waszyngtonu

jedynym  elementem sytuacji, k tó rą  
od pewnego czasu określa się jako 
kryzys am erykańskie j „p o lity k i s i­
ły “ .

Rok 1954 przyn iós ł rokow ania w  
spraw ie energii atomowej. N ie do­
prow adziły  one co prawda jeszcze 
do powszechnego zakazu b ron i ma­
sowego zniszczenia, ale sam fak t, 
że USA m usia ły  przyjąć radzieckie 
propozycje rokowań w  te j spraw ie 
świadczy, ja k  bardzo zm ien ił się k i i—

Obok W arszawy, W rocław ia, 
Łodzi, L u b lin a  —  O lsztyn 
także budu je swoją wyż­
szą uczelnię i  m iasteczko . 
studenckie. Wyższa Szko­
ła Rolnicza w  Kortowi®, 

k tó ra  pracuje już  od k ilk u  la t, roz­
budowuje się, w  p ięknym  m azur­
skim  kra jobrazie  coraz w yraźn ie j 
w idn ie ją  je j kon tury.

Dwa k ilo m e try  od Olsztyna, m ię­
dzy łagodnym i wzgórzami, w  p ra­
w o od pięknej asfa ltow e j szosy 
wśród liściastego starodrzewu nad 
jeziorem  —  roz lokow ał się k i lk u ­
hektarow y plac budowy.

Dokładne p lany są ju ż  sporzą­
dzone w  pracowniach warszawskich 
arch itektów . G rupa a rch itek tów  z 
„M dastopro jekt Specja listyczne“  mo­
zo li się nad tym  zadaniem od 
dw u la t. A  zadanie nie jest ła t­
we. D aw ny szpita l psychiatryczny 
z końca X IX  w ieku  trzeba przebu­
dować i . ¡rozbudować dla  potrzeb 
Wyższej Szkoły Rolniczej. W arunk i 
bardzo trudne, sytuacja  w  k ra jo b ra ­
zie w y ją tkow o  piękna.

W  k  i 1 kudziesięc iohekt a row ym  ob­
szarze łącznie z m a ją tkam i doświad­
czalnym i WSR, p raw ie  30 hekta­
ró w  stanow i teren m acierzystej u - 
czelni. Teren ten podzielony jest na 
4 odrębne grupy. Wśród bogatej 
zie len i grupa budynków  uczelnia­
nych. Nieco poniżej —  szosa i  k o r- 
tow skie osiedle m ieszkalne d la  s tu ­
dentów. Na po łudn iow ym  stoku 
wzgórza uczelnianego, opadającego 
łagodnie w  stronę jeziora, p ro je k ­
tow any jest ogród botaniczny. W re­
szcie nad jeziorem  opartym  o ścia­
nę lasu rozciągają się tereny spor­
towe.

W szystkie te cztery grupy wiążą 
ze sobą aleje i  ścieżki biegnące swo­
bodnie przez las - park. WSR K o r- 
tow o kształcić będzie 3 tys. stu­
dentów, n ie  licząc kursów  zaocz­
nych. Naukę prowadzą obecnie czte­
ry  w ydz ia ły : ro lny , m leczarski, zoo­
techniczny i rybacki. W ydzia ły  te 
a naw et poszczególne zakłady roz­
lokowane zostaną w  odrębnych pa­
w ilonach.

Na na jb liższym  wzniesien iu te ­
renu od strony O lsztyna stan ie bu­
dynek R ektoratu z aulą i pomiesz­
czeniami d la  całej adm in is trac ji. 
W kra jobrazie  stanowić on będzie 
w łaściw y akcent K ortow a. W  pob li­
żu R ektoratu stanie dość znaczna

Opór k ra jó w  „sojuszniczych“  w o­
bec dyk ta tu  USA jest dalszym prze­
jawem  kryzysu p o lity k i s iły . Stany 
Zjednoczone us iłow ały  n ie  ty lko  
podbić Azję, uzbroić W ehrm acht i 
szantażować ludzkość bombą wodo­
row ą. U s iłow a ły  one jednocześnie 
wzm ocnić swą kon tro lę  nad św ia­
tem  kap ita lis tycznym , by zdobyć 
tym  skuteczniejszą przewagę nad 
k ra ja m i socjalizm u. W szystko to 
„w z ię ło  w  łeb“ , co muszą s tw ie r­
dzić nawet sami Am erykanie. Oto 
co pisze na ten tem at K ingsbury  
S m ith  w  korespondencji nadesłanej 
dla dziennika „N ew  Y o rk  Journal 
and A m erican“ : „Obecnie w Euro­
pie zachodniej panują silniejsze na­
stroje antyamerykańskie niż kiedy­
kolwiek w  okresie poprzedzającym 
przystąpienie USA do wojny świa­
towej“. T ak więc rok 1954 przy­
niósł dalsze zaostrzenie sprzecznoś­
ci w  pakcie a tla n tyck im  i całym  
obozie im peria listycznym , po tw ie r­
dzając jeszcze raz słowa skreślone 
przez S ta lina w  roku  1952:

„Zewnętrznie rzecz biorąc, wszyst­
ko jak gdyby toczy się „pomyślnie“ : 
Stany Zjednoczone Am eryki wzię­
ły na garnuszek Europę zachodnią, 
Japonię i inne kraje kapitalistycz­
ne; Niemcy (zachodnie), Anglia, 
Francja, Włochy, Japonia, które 
wpadły w  łapy USA, wykonują po­
słusznie rozkazy USA. Byłoby jed­
nak rzeczą niesłuszną sądzić, że ta 
„pomyślność“ może utrzymać się 
„na wieki wieków“, że te kraje bę­
dą bez końca znosiły panowanie i 
ucisk ze strony Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, że nie spróbują się 
wyrwać z niewoli amerykańskiej i 
wkroczyć na drogę samodzielnego 
rozwoju“.

Jednocześnie wraz. z postępują­
cym rozkładem  systemu polityczne­
go i  gospodarczego obozu im peria ­
lizm u, ro k  1954 przyn iósł dalsze 
wzm ocnienie i ogromne sukcesy 
k ra jó w  socjalistycznych. Budowa­
liśm y naszą potęgę przez wszystkie

grupa budynków  poszczególnych 
wydzia łów , obudowując w raz  z 
Rektoratem  przestrzenny dziedziniec 
rekreacy jny uczelni o w ym iarze 100 
na 130 m, opadający lekko  tarasa­
m i budynków  w  stronę pa rku  -  la ­
su, W  budynkach tych znajdą po­
mieszczenia pracownie poszczegól­
nych zakładów naukowych, audy­
to r ia  i specjalne audytoria  demona 
stracyjne.

Na tle  lasu na przeciw leg łym  bie­
gunie osi kom pozycyjnej, biegnącej 
środkiem  dziedzińca b liże j osiedla 
mieszkalnego —  stanie zespół bu­
dynków  jada ln i. Studenci będą m ie­
l i  do dyspozycji: dw ie  duże sale ja ­
dalne, w  każdej — 600 m ie jsc przy 
stolikach. Z sal urządzone zostanie 
w y jśc ie  ma taras te j samej w ie l­
kości co sala, la tem  ze sto likam i 
na w o lnym  pow ie trzu. Jadalnię 
można będzie także użytkować na 
zabawy studenckie. Ośrodek ten, 
łącznie ze specja lnym  bufetem  —• 
barem, salam i res tau rac ji i  k lu ­
bu profesorskiego, czynny będzie 
ca ły dzień. Poza budynkam i pow ­
stan ie jedna z na jw iększych w  P o l­
sce kuchn ia  -  fab ryka , w  k tó re j 
przetwarzać się będzie około 5 tom 
produktów  żywnościowych dzien­
nie.

Z  najniższego terenu położonego 
przed restauracją — stołówką m ija ­
jąc  z lew ej strony starą kotłow n ię, 
wejdziem y w  cien is ty  p a rk  - las, za 
k tó rym  nad jeziorem  rozciąga się 
osiedle mieszkaniowe. Idąc z dzie­
dzińca uczelni w  tym  samym k ie ­
ru n ku  lewą stroną b liże j szosy — 
m in iem y w ydz ia ł zootechniki i  r y ­
bactwa z w łasnym , obudowanym  z 
trzech stron dziedzińcem, ze sztucz- 
n jm ii basenami wodnym i i k w ie tn i­
kam i. W  budynku tym  poza sala­
m i ćwiczeń, labora torium  będą się 
mieścić dwa audytoria  am fitea tra lne 
po 300 miejsc. Jedno z n ich  to spe­
c ja lne  audytorium  dem onstracyjne 
z areną do dem onstrowania podczas 
zajęć żywych zw ierząt. Naprzeciw  
w ydzia łu  zootechniki znajdzie się 
ju ż  wykończony budynek In s ty tu tu

dn i roku  ubiegłego i  la t  poprzed­
nich, u jrze liśm y ją  jednak ze szcze­
gólną wyrazistością w  okresie na­
szych w ie lk ich  św ią t narodowych. 
5-lecie Ch in Ludow ych i  NRD, 10- 
lecie Polski i  A lb a n ii s ta ły  się pod­
sum owaniem  wspaniałego dorobku, 
bilansem  twórczej, pokojowej 
współpracy »arodów w o lnych od 
wyzysku i  ucisku. H istoryczne w y ­
darzenia w  Zw iązku Radzieckim  
—  w ym ieńm y ty lk o  ofensywę na 
m ilio n y  ha odłogów i  uruchom ienie 
pierwszej na świecie e lek trow n i a- 
tom owej — pokazały św iatu, że na­
szym przyw ile jem  jest m ierzyć s iły  
na zam iary, że rozw ój naszej potę­
gi jest w prost nieograniczony. Rok 
1954 pokazał jednocześnie, że w  ra ­
zie potrzeby potęga ta w  każdej 
c h w ili zastąpi drogę agresorowi, 
którego nieuchronnie czeka osta­
teczna zagłada. I  z dum ą możemy 
stw ierdzić, że w  dzieło budowy te j 
pokojowej potęgi naród nasz 
w n iós ł ogrom ny w kład.

BEZ ZŁUDZEŃ
Dla nikogo z nas n ie  może li le “ 

gać w ątp liw ości fa k t, że w  roku 
1954 w yw alczy liśm y poważną zm ia­
nę uk ładu  sil na arenie m iędzyna­
rodowej. Zm ianę na korzyść tych, 
k tó rzy  pragną pokoju, a na n ieko­
rzyść tych, k tórzy  w  w o jn ie  w idzą 
metodę rozw iązania (nierozw iązal- 
nych skądinąd) sprzeczności swego 
świata.

Ta zm iana uk ładu  s ił n ie  może 
nie  napawać nas optym izm em  na 
przyszłość. Co praw da idea „w o jn y  
za naciśnięciem guzika" ma nadal 
swych możnych propagatorów w  
Waszyngtonie, lecz ju ż  teraz prze­
c iw staw ia  im  się inna grupa p o lity ­
ków , k tó ra  bardzie j rea ln ie  od 
swych „p rze c iw n ikó w “  ocenia u - 
k ład  sił. O pierając się na te j w ła ­
śnie ocenie, s te ru ją  on i po litykę  
U SA na ku rs  pewnego _ rodzaju 
„w spó łis tn ien ia “ * odżegnując się

R ybactwa Śródlądowego, a  za n im , 
ju ż  nieco w  lesie, m niejszy budy­
nek Ośrodka Zdrow ia  d la  studen­
tów  z apteką i  m a łym  szpita lik iem .

A b y  dojść z placu przed sto łów ką 
do osiedla mieszkalnego studentów 
trzeba zaledw ie 3 m in u t. Studenci 
będą mieszkać w  dziew ięciu  do­
mach. W  każdym  —  200 osób, po 
dw ie  lu b  trzy  osoby w  poko ju  w y­
posażonym w  szafy w  ścianach, 
wygodne sprzęty itd . Każdy dom  
studencki będzie posiadał specjalne 
pokoje do nauki. Na pię trach zna j­
dą się obszerne um yw aln ie , na trys ­
k i,  pokoje do czyszczenia odzieży i 
pomieszczenia z  kuchenkam i gazo­
w ym i do podręcznego sporządzania 
posiłków. M iędzy dom am i m ieszkal­
nym i p ro jektow ane są skw e ry  z 
m a łym i boiskam i do s ia tków k i. W  
grupie tych  budynków  -— otoczony 
tarasam i, nad brzegiem  jez iora sta­
nie  Dom Społeczny S tudentów  WSR. 
Jego położenie zapewnia wspania­
łe w id o k i z ok ien i  tarasów na 
rozległe jezioro, lesiste zbocze i  
ba rw ny ogród botaniczny.

Dom Społeczny —  to przede 
w szystk im  obszerna sala o u n iw e r­
salnym  przeznaczeniu, ja ko  sala te­
atra lna , k inow a, w idow iskow a i  sa­
la zabaw z w ysokim  foye r i  poko­
ja m i k lubow ym i.

W  osobnej grupie znajdą się po­
mieszczenia skupia jące bar mlecz-

tym  samym od jaw ne j p o lity k i w y ­
w o ływ an ia  k o n flik tó w  zbro jnych. 
W idzą bowiem, że w o jna  w  obec­
nym  układzie s ił może im  p rzy­
nieść ty lk o  klęskę. Oto ostatn io 
Eisenhower odm ów ił w ydan ia roz­
kazu bom bardowania Chin, którego 
domagał się adm ira ł Radford oraz 
założył veto przeciw  po lityce  b loka­
dy Chin, k tó re j żądał senator K no - 
w land w  odw et za skazanie ame­
rykańsk ich  szpiegów. Jeszcze bar­
dzie j charakterystyczne jest to, że 
Dulles uzasadniał tę odmowę po­
w o łu jąc się na K a rtę  N Z  — tę sa­
mą Kartę , k tó ra  4 la ta  temu była  
parawanem  agresji am erykańskie j 
bezpośrednio przeciw  K ore i, a po­
średnio przeciw  Chinom  Ludow ym ,

A  zatem u tra ta  monopolu b ron i 
wodorowej, wzrost potęgi obozu 
socjalizm u i  ruchu obrońców po­
ko ju  na ca łym  świecie oraz pa­
niczny strach „so juszn ików “  U SA 
przed w o jną  atomową spraw ia ją , że 
p o lityka  w spó łis tn ien ia  ma poważ­
ne szanse zwycięstwa. Jednak —* 
ja k  p isał P ie rre  Courtade w swych 
lis tach z Nowego Jorku  — „nie 
możemy zapominać, że to co obec­
ne kola rządzące w  Waszyngtonie 
rozumieją przez „współistnienie“ 
nie jest pokojem ale stałym pozo­
stawianiem uzbrojonego po uszy 
świata na łaskę najmniejszej pro­
wokacji. Nie możemy zapominać, 
że pogoń za największym zyskiem 
jest podstawowym prawem kapita­
lizmu i że wielkie trusty monopo­
listyczne Stanów Zjednoczonych z 
pewnością nie z radosnym sercem 
będą ewentualnie zadowalały się 
zyskami gospodarki „pokojowej 
ekspansji“. Zrobią to tylko pod sta­
łym naciskiem światowej opinii 
publicznej. I  tylko wtedy, Jeżeli 
nie pozostawi się Im żadnego riu - 
dzenia co do konsekwencji, jakie 
miałaby dla nich agresja a ich 
strony“.

T ak w ięc •— wałka trw a nadal,

my, sklepy oraz p u n k ty  usługowe, 
ja k : fry z je r, szewc, k raw iec  itp .

Nieco w  bok od Dom u Społecz­
nego nad jeziorem  rozłożą się te­
ren y  sportowe, a w ięc: boisko z 
n a tu ra lnym i ziem nym i trybunam i, 
osłon ię tym i ścisną lasu. Na jeziorze 
m olo i  przystań żeglarska. Na brze­
gu —  szatnia i  hangary d la  łodzi
i  bo jerów. Z  ośrodka sportowego 
przebiegać będą szlaki turystyczne 
w  pob lisk ie  lasy, zim ą zaś trasy n a r­
c ia rsk ie  na okoliczne wzgórza.

S porty  le tn ie  w  z im ie  upraw iane 
będą w  dw u  halach sportowych i  
na k ry ty m  basenie p ływ ack im . Ze­
spół ten stan ie b liże j now e j pę tli 
tro le jbusow ej i b liże j budynków  u- 
czetnianych. Sale te bow iem  w yko ­
rzystyw ane będą przez studentów 
m iędzy w yk ładam i oraz częściowo 
przez am atorów  sportu  dojeżdżają­
cych z m iasta.

N iektó re  z p ro je k tó w  są ju ż  zrea­
lizowane. Do nich należą: 3 domy 
mieszkalne, w  k tó rych  m ieszka o- 
koło 700 studentów oraz część za­
k ładów  w ydzia łu  rolnego. Obecnie 
buduje się w ydz ia ł zootechniki i ry ­
bactwa. W  bież. roku rusży budowa 
restauracji -  s to łów ki, zakładów  m a­
szynoznawstwa w ydzia łu  rolnego i 
dalsze in te rna ty . Całe kortow sk ie  
m iasteczko studenckie zostanie u- 
kończone w  p lan ie  5-letmim.

Inż. arch. ANDRZEJ BEGALE
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zy pam iętacie treść a rty ­
k u łu  kol. W iesława G ło­
wackiego „N ie  wykorzysta­
ne m ożliwości“  zamiesz­
czonego w  osta tn im  num e­
rze POPROSTU? M n ie  o- 

sobiście u tk w iły  w  pamięci p raw ie  
wszystkie fragm enty. I  to n ie  ty le  
może z powodu rew elacyjnej treści 
a rtyku łu , ile  raczej dCatego, że każ­
de praw ie jego zdanie budzi we 
m nie zasadniczy sprzeciw.

Przystępując do napisania odpo­
w iedzi kol. G łowackiem u zamierza­
łem  początkowo przeprowadzić to­
ta lną polem ikę —  rozpraw ić Się ze 
wszystkim i niesłusznymi tezami i 
sform ułowaniam i. Szybko zoriento­
w ałem  się jednak, ja k  m ało realne 
jest urzeczyw istn ienie takiego za­
m ierzenia na k ilk u  stronach maszy­
nopisu i dlatego zdecydowałem 
skoncentrować się na dwóch ty lk o  
—  jednak centra lnych — zagadnie­
niach: na ocenie sy tuacji w  .organi­
zacji zetempowskiej i ocenie P le­
num  Zarządu Stołecznego, o k tó ­
ry m  a r ty k u ł w  zasadzie trak tow a ł,

*  'i

Na wstępie wspomnianego a rty ­
k u łu  kol. G łowacki k reś li popular­
ną historię pracy organizacji zetem­
powskie j na wyższych uczelniach. 
Jak każdy szanujący się h is to ryk  
periodyziuje badany przez siebie o- 
kres, w yróżn ia jąc w  n im  trzy  eta­
py:

Etap pierwszy — heroiczny — 
■walka o w yparc ie  wroga klasowego 
z wyższych uczelni.

E tap d rug i —  produkcyjny —
w a lka  o przepustowość wyższych 
uczelni, o wysoki poziom fachowych 
kadir.

Etap trzeci, ostatn i —  wychowaw­
czy — w a lka  o wysoki poziom ide­
ow y kad r, o światopogląd.

N ie  w yda je  m i się celowe ana li­
zowanie i wykazyw anie oczywistej 
niesłuszności tego uproszczonego 
schematu.

Daleko istotniejsze natom iast d la  
dalszych rozważań będzie om ówie­
nie innego problem u: ja k  kol. G ło­
w acki po jm u je  mechanizm przejś­
cia od jednego okresu do drugiego, 
od jednego etapu zadań do drugie­
go?

RYSZARD TURSKI

O ptym istyczny kryzys
A u to r „N ie  w ykorzystanych moż­

liw ości“  sprowadza cały ten mecha­
nizm  wyłącznie do potrzeb... ekono­
micznego i technicznego budowni­
ctwa socjalistycznego. Dla ludzi, dla 
mas członkowskich organizacji, d la 
ich spraw  i k o n flik tó w  nie  ma 
miejsca w  nakreślanym  prze?: G ło­
wackiego mechanizmie zm ian zadań 
i  treści pracy zetempowskiej. Człon­
kow ie  organizacji i  ich wzrost, roz­
w ó j po lityczny i ideologiczny nie 
stanowią w  tym  mechanizm ie na­
w et jednej ja k ie jś  sprężyny.

Tak w ięc uraczeni zostaliśmy 
pierwszą, olśniewającą prawdą: 
.rozwój zadań, treści pracy organ i­
zacji zetempowskiej określany jest 
wyłącznie, bezpośrednio, autom aty­
cznie przez aktualne potrzeby eko­
nomiczno -  techniczne.

Ponieważ myślenie tak im i „g łę­
boko m arks is tow skim i“  kategoria­
m i (a co gorsze i  oparte na mim 
praktyczne działanie) jest w  naszej 
organizacji — ja k  m i się w ydaje — 
dość jeszcze rozpowszechnione, ce­
lowe będzie chyba poświęcić m u 
nieco w ięcej uwagi.

Organizacja zetempowska jest 
n iew ą tp liw ie  instytucjonalną częś­
cią naszej nadbudowy. Z  tego 
względu nie może nie  podlegać za­
sadniczemu w p ływ o w i stosunków 
społeczno - ekonomicznych, nie mo­
że im  nie  służyć. Tego w p ływ u  i 
służebności n ie  można jednak p o j­
mować według takiego m nie j w ię ­
cej wulgarnego, schematu: każda 
zmiana w  ekonomice powoduje au­
tomatycznie zmianę treści pracy 
organizacji zetempowskiej — roz­
w ó j pracy organizacji zetempow- 
skie j to po prostu proces przystoso­
w yw ania się do zm ian w  potrze­
bach ekonom iki.

Schemat ten jest niesłuszny 2 
jednego zasadniczego względu.

Oto celem pracy organizacji ze- 
temipowslkiej jest kształtowanie

Czy aktywista ma prawo 
mieć wątpliwości?

O przyjeździe z  w ykopków  
I  ■  w  loka lu  Zarządu Uczelnia- 

mego ZM P  U n iw ersyte tu To­
ruńskiego zebrała się grupa 
aktyw is tów . Rozmowa ob­
racała oię w okó ł wspomnień 

z w ykopków , w okó ł trudności w  
pracy zeterppowskiej. na uczelni, 
gadano i o m iłości —  jednym  sło­
wem  była  to typowa, swobodna 
rczmowa przeskakująca z tematu 
na temat. W jednym  punkcie dy ­
skusja rozpaliła  się do białości. 
Henryk poruszył- sprawę ludności 
autochtonicznej, z k tó rą  zetknęli 
się uczestnicy brygad na Ziemiach 
Odzyskanych.

Na pozór wydawać by się mogło, 
że problem  ludności autochtonicz­
nej na Z iem iach Odzyskanych jest 
p rzyna jm n ie j d la  aktyw u sprawą 
zrozum iałą. Przed wyjazdem  na 
w yko pk i i d la  Henryka teoretycznie 
było  to  bardzo proste (nawet chy­
ba za proste), k iedy jednak zetknął 
się osobiście z tym i ludźm i, logicz­
ny  na pozór sposób rozumowania 
w z ią ł w  łeb. Zaskoczył go fakt, że 
w ie lu  z n ich m iędzy sobą rozma­
w ia  po niem iecku, że by ły  pewne 
p rze jaw y nieufności w  stosunku do 
studentów-zeten^powców itp . Rze­
czywistość okaz -la się inna, n iż 
H enryk sobie ją  wyobrażał. Zrodzi­
ły  się w ątp liw ości; czy słuszne jest 
uważanie ich  za Polaków.

Co by się stało, gdyby H enryk  
zetknął się z ta k im  zdaniem, ja k ie  
w  przytoczonej wyżej rozm owie 
sam wygłaszał w  swoje j grupie 
studenckiej? Można przypuszczać, 
że z obowiązku ak tyw is ty  zajm ował­
by. w łaściwe stanowisko. N ie w a rto  
chyba jednak nawet stawiać pyta­
nia, czy p o tra fiłb y  przekonać, że 
jest ono rzeczywiście słuszne. N ie­
w ą tp liw ie  skończyłoby się na „bo­
jo w y m “  nastraszeniu oponenta.

Powstaje problem  —  ja k ie  stano­
w isko w  stosunku do Heńka ma 
zająć instancja organizacji —  w  
tym  wypadku Zarząd Uczelniany. 
Przecież Heniek w  poważnej spra­
w ie  ' n ie  zgadza się z poglądami 
p a rtii, w  bardzo ważnej sprawie 
odbiega od lenin izm u. Jest a k ty w i­
stą, a czy aktyw is ta  „m a praw o“ 
mieć niejasności?

W ydaje m i się. że teoretyczne za­
stanawianie się nad tym, czy ma 
prawo czy nie, jest bezsensowne. 
Faktem  jest, że aiktyw ZM P -ow - 
sk i pracujący w  grupach, w  kołach 
ZM P, a nawet i w  Zarządach 
Uczelnianych nie rozumie w ie lu  

, spraw. I to jest praw idłowe, bo po­
li ty k i nie poznaje się przez cudow­
ne objaw ienie następujące po w y ­
pełn ieniu ankie ty dla ZU, ale przez 
ciągłe studiowanie. N iepraw id ło­
w ym  zjaw iskiem  natom iast jest to, 
że w iele instancji organizacyjnych 
nie  widzi, tego i uważa, że aktyw  
jest jedynie po to, by sam prowa­
dz ił pracę polityczną wśród stu­
dentów, a nie w idzi jako głównego 
zadania dla siebie —  pracy z tym  
aktywem . Czy objawem takiego 
stanowiska, nie jest lekceważący 
stosunek do szkolenia aktywu, k tó ­
re prowadzi się często na m argine­
sie pracy organizacyjnej?

Dobrze się stało, że Heniek m ia ł 
odwagę zreferować swoje w ą tp li­
wości, w iele z tej dyskusji wyniósł,

przekonań politycznych i  ideologicz­
nych ludzi. Kształtowanie to  zdo­
bywa się zaś, ja k  z p ra k tyk i w ia ­
domo, w  bezkompromisowej walce 
ze starym i poglądami i  fo rm am i 
ideologicznymi — odbywa się w  
procesie u jaw n ian ia  i  przezwycię­
żania wątp liw ości i przeróżnych 
k o n flik tó w  w  świadomości człow ie­
ka. Praca organizacji zetempow- 
slkiej dokonuje się więc w  sferze 
ideologii, świadomości, która roz­
w ija  się względnie samodzielnie, 
k tó ra  — mówiąc obrazowo—nie jest 
cieniem, b ierną kop ią stosunków 
społecznych lecz : organizmem o 
skom plikowanej budowie, złożonych 
prawach funkcjonow ania itd., w y ­
rosłym  na życiodajnej glebie w a­
runków  ekonomicznych i  klaso­
wych.

A  zatem praca organizacji zetem­
powskie j określana jest nie ty lko  
i n ie  w  głównej mierze bezpoś­
rednio przez prawa aktua lne j pro­
dukc ji, ale przede wszystkim  przez 
prawa w a lk i nowych poglądów i 
in s ty tu c ji ideologicznych ze stary­
m i, przez prawa rozw oju nowej,, so­
c ja listycznej 'ideologii.

Zapominanie o tej prostej p raw ­
dzie prowadzić musi do zatracenia 
z oczu głównego celu p racy . o rgan i­
zacji zetempowskiej — wychowa­
nia człowieka o socjalistycznej św ia­
domości. Prowadzić musi do od ry­
wania zadań od ludzi — ja k  to k la ­
sycznie rob i kol. G łowacki — ab­
solutyzowania zadań ja k ie  przed 
ludźm i stoją kosztem degradowa­
nia ich samych, do konstruowania 
jakichś schematów, w  k tórych nie 
ma miejsca dla członków organiza­
cji.

W ydaje m i się, że ten w u lga rny 
m ateria lizm  (z reguły na tu ra ln ie  
nie uśw iadamiany) jest ■ podstawo­
w ym  źródłem ideologicznym tak ich  
z jaw isk w  naszej organizacji ja k  
szablom nuda, oderwanie od życia, 
kampanijność itd .

. Z rodził on w naszej organizacji 
podobne owoce ja k  i w  .litera turze 
„p rodukcy jne j“  — uproszczone tra ­
ktowanie psychiki, świadomości 
człowieka, metod kszta łtow an ia  no­
wych poglądów ideologicznych lu ­
dzi. Doprowadził ,w ostatęczhości 
do tego, że żywą pracę z  ludźm i 
zastępowały, różne, kam panijne ak­
cje, mające w  praktycznym  w yko­
naniu raczej luźny związek z w y­
chowywaniem  ludzi.

A u to r a rtyku łu , z k tó rym  po lem i­
zuję —  ju ż  na początku swoich w y ­
wodów udał się na poszukiwanie 
„nowego“ w  naszej organizacji. 
W ędrówka ta zakończyła się fias­
kiem. Zrozpaczony darem nym  po­
szukiwaniem, kol. G łowacki orzeka 
ostatecznie, że tak  głośno reklam o­
wane przez niego „now e“  na na­
szych wyższych uczelniach to po 
prostu... konieczność pogłębienia 
pracy ideowo -  wychowawczej. K o­
lego G łow acki, czy rzeczywiście są­
dzicie, że czyte ln icy są niesikończe-. 
nie na iwn i?

Kolega G łow acki n ie  m ógł zna­
leźć nowego na wyższych uczel­
niach, błądził bowiem po w erte­
pach. Zawędrował tam  dlatego, że 
nie posługiwał się taką : niezawodną 
busolą w  tym  przypadku, jaką  a.ą 
ludzie, członkowie organizacji, k tó ­
rych w  swym  a rtyku le  zagubił.

Nowe zaś, rzeczywiście zasadni­
czo nowe elementy w  organizacji 
zetempowskiej można dostrzec nie 
z pozycji apriorycznie konstruowa­
nych w u lgarnych schematów, w 
których jest wszystko... oprócz lu ­
dzi i ich spraw, lecz w łaśnie po­
przez pryzm at ludzi — sipraw, pro­
blemów i  k o n flik tó w  ich dręczą­
cych.

Cóż to jest zatem to  nowe w  na­
szej organizacji?

ale przecież ilu  jes t aktyw istów , 
k tórzy  obaw ia liby się wyjść z ta k i­
m i poglądami, by n ie  przyczepiono 
im  e tyk ie ty  wroga lu b  „n iepew ­
nego“ .

Jednocześnie Heniek przyznał, że 
ze sprawą tą odważył się wyjść 
jedynie w  swobodnej rozmowie. Na 
o fic ja ln ym  zebraniu szkoleniowym  
nie poruszyłby tego problemu. Nie 
świadczy to na jlep ie j o jego po­
stawie, ale z drug ie j strony, czy 
ten fa k t nie zobowiązuje do zasta­
now ienia się nad form am i szkole­
nia? Na pewno jest źle, jeżeli fo r­
ma zebrań szkoleniowych nie 
sprzyja powstawaniu atmosfery 
szczerości.

Przyznam się, że te nieliczne ze­
brania szkoleniowe, w  k tó rych  u- 
czestniczyłem, bardzo. m i przypom i­
na ły  słabe, sem inaria uniwersytec­
kie, na k tórych wszyscy ze wszyst­
k im  się zgadzają, jeden drugiego 
popiera, a jednocześnie odczuwa 
się atmosferę niezaangażowania u- 
czesfcników sem inarium  i tem at dy ­
skusji zbywa fo rm ułkam i.

W  POPROSTU trw a  teraz dys­
kus ja  nad zajęciami z podstaw 
m arksizm u-lenin izm u pod hasłem 
„F o rm u łk i czy światopogląd“ . W y­
daje m i się, że rów nież w iele naL 
szych instancji zetempowskich po­
w inno pod , tym  hasłem ocenić w y­
n ik i szkolenia.

Trzeba przyznać, że dyskusja 
nad sprawą autochtonów przyniosła 
korzyści nie ty lk o  Heńkowi, ale ł  
Zarządowi Uczelnianemu ZMP. 
Zw róciła  ona uwagę na jedno z 
podstawowych źródeł niedomagań 
pracy zetempowskiej na uczelni — 
na słabość aktywu. Pracą z a k ty ­
wem zają ł się ZU  rzetelnie. Obec­
nie  przy Zarządzie Uczelnianym  
organizuje się „gabinet a k ty w is ty “ , 
zm ieniono też fo rm y szkolenia. W 
m iejsce wieczornych, wielogodzin­
nych zebrań. szkoleniowych, w pro­
wadza się na toruńskie j uczelni 
tzw. „niedziele a k tyw u “ , których 
program  przew iduje poranek film o ­
wy, następnie dyskusję z dzienni- 
kairzami z „Gazety. Pom orskie j“  na 
tem at sytuacji m iędzynarodowej, 
lub  ważnych wydarzeń politycznych 
wewnątrz k ra ju , potem nastąpi 
dyskusja lu b  w ykład specjalisty na 
zasadniczy tem at danej „n iedz ie li“ 
— reszta czasu ma być poświęco­
na swobodnym dyskusjom, podob­
nym  do tej, z k tó re j w y łon ił się 
problem  autochtonów.

W prowadzenie „n iedzie l ak tyw u“ 
ma na celu z likw idow anie  o fic ja l­
nego, sztywnego charakteru zebrań 
szkoleniowych, ma na celu stworze­
nie tak ie j atmosfery, by każdy ak­
tyw is ta  występował ze swoim i na j­
bardziej u k ry tym i nawet w ą tp liw o ­
ściami i by przez w ykłady czy dy ­
skusje trudniejsze i ważniejsze z 
nich można od razu wyjaśnić. 
„N iedzie le“ mają również ną ce­
lu wzajemne zbliżenie i lepsze po­
znanie się aktyw istów .

Czy w łaśnie ta forma przyniesie 
pożądane w yn ik i — wykaże p rak­
tyka, w każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że zaniedbanie pracy 
z aktywem , obniżanie poziomu tej 
pracy przynosi organizacji ogromne 
szkody.

ZYG M U N T NAJDOW SKI 
U M K  — Toruń

Dyskutu jemy nad projektem Statutu.
Foto — T. Jaszczyk

Nowe, zasadniczo nowe zjaw isko 
w  organizacji zetempowskiej — 
które ze szczególną intensywnością 
u jaw n iło  się 1 rozw ija  w okresie 
przedzjazdowym — to oddolna k ry ­
tyka dotychczasowej treści i fo rm  
pracy organizacji, powszechne nie­
zadowolenie z nich, nierzadkie sta­
nowcze występowanie przeciwko 
nim .

K ry ty k a  dotychczasowych treści 
i  metod pracy organizacji zetem­
powskie j jest tak  powszechna i 
gruntowna, że śm iało chyba moż­
na m ówić o ich kryzysie.

N ie  trzeba kolego G łow acki oba­
wiać się panicznie pewnych slow, 
takich, choćby ja k  np. „kryzys"'. Są 
różne kryzysy — kryzysy gnicia i 
kryzysy wzrostu. Kryzys dotychcza­
sowych treści i fo rm  pracy organ i­
zacji zetempowskiej n ie  jest k ry ­
zysem gnicia lecz kryzysem  burz­
liwego rozw oju organizacji. Jest 
to kryzys nadzwyczaj cenny, tw ó r­
czy — kryzys optym istyczny.

S iła  naszej organizacji — ja k  
słusznie ciągle powtarzam y —  po­
lega na aktywności po litycznej je j 
członków. A  czyż powszechnie w y ­
rażane niezadowolenie, k ry tyka  
dotychczasowej pracy, postulowa­
nie, coraz głębsze u jaw n ian ie  tro ­
ski, serdecznej trosk i o sprawy o r­
ganizacji n ie  są świadectwem burz­
liwego je j rozwoju?

Sprawą zasadniczej wagi jest u- 
m ieć dostrzec ten proces, szczegól­
n ie  obecnie, w  okresie przedzjazdo­
w ym  i zrobić wszystko d la  dalsze­
go jego pogłębienia. N ic nie. może 
być bardziej przestępcze w  stosun­
k u  do naszej organizacji ja k  próby 
hamowania, d ław ien ia tego proce­
su. (A  tak ie  w ypadki zdarzają się 
ze strony pewnej części ślepego po­
lityczn ie  ak tyw u  i  to niestety nie­
jednokrotn ie).

Zastanawiałem  się nad przyczy­
nam i tak  drastycznego u jaw nien ia 
się w łaśnie ostatn io kryzysu metod 
pracy naszej organizacji i doszedłem 
do wniosku, że podstawową przy­
czyną są inni, nowi ludzie, k tórzy  
przychodzą obecnie na wyższe u- 
czelnie.

W  ja k im  sensie są to inni, nowi 
ludzie?

W  ocenie tych ludzi rów nież za­
sadniczo różnim y się z kolegą G ło­
wackim , W idzi on w  nich po prostu 
uczniaków, których różni w u jc io ­
w ie  muszą oprowadzać za rączkę, 
ludzi mocno niedojrza łych, bez u- 
gruntowanyeh zainteresowań itd.. 
przeciwstaw ia im  starą gwardię z 
la t poprzednich, stanowiącą ja ko ­
by pod każdym  względem zaprze­
czenie obecnie rozpoczynających 
studia m łodych ludzi.

Stanowczo nie  mogę zgodzić się 
z taką oceną.

M łodzież rozpoczynająca obecnie 
studia, m im o znacznie młodszego 
w ieku, mniejszej dojrzałości życio­
wej, reprezentuje zasadniczo wyż­
szą dojrzałość polityczną od tej 
młodzieży, k tó ra  rozpoczynała stu­
dia w  latach 1948/50.

Byłem  wśród tych pierwszorocz­
niaków,. k tó rzy  w stąp ili na wyższą 
uczelnię w  roku 1949. Co by ło  za­
sadniczym problemem środowiska, 
w  k tó rym  się znalazłem? Czy by ł 
to ja k iś  problem ideologiczny, świa­
topoglądowy, k tó ry  powstał w  o- 
parciu o rozstrzygnięte już pewne 
problem y polityczne? B yna jm n ie j! 
Problem  nu rtu ją cy  przede wszyst­
k im  nasze środowisko był prob le­
mem — pow iedziałbym  — elemen­
tarnym . Chodziło po prostu o sto­
sunek do nowej rzeczywistości po li-
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tycznej (jak jeszcze wówczas s:ę 
m ów iło), chodziło głównie o usta­
lenie politycznego stosunku młode­
go człowieka do us tro ju  ludowe­
go.

Jakżeż inne w ątp liw ości, k o n f lik ­
ty  dręczą młodzież rozpoczynającą 
obecnie wyższe studia. Tu ju ż  n ie  
chodzi o ustalenie stosunku do 
w ładzy ludow ej (bo ten na skutek 
ogólnego rozw oju politycznego całe­
go naszego społeczeństwa jes t ju ż  
w  zasadzie ukszta łtowany) ale o 
ustalenie stosunku bardziej ogólne­
go i konkretnego zarazem: stosun­
ku człowieka do św iata w  ogóle. 
Chodzi zatem o sprawę bardziej 
złożoną, o sprawę światopoglądu.

Czy dziwne jest, ze tym  nowym , 
bardziej do jrza łym  polityczn ie lu ­
dziom (bardziej do jrza łym , kolego 
.G łowacki) nie wystarczają już  sta­
re treści i fo rm y pracy organizacji 
zetempowskiej na wyższych uczel­
niach, przystosowane do innych zu­
pełn ie warunków? Ludzie ci chcą 
w  naszej organizacji nauczyć s?ę 
żyć — lepie j i p iękn ie j — i orga­
nizacja musi zapewniać realizację 
tego marzenia, musi dać im  nie  ja ­
kąś namiastkę, ale pełne życie czło­
w ieka epoki socjalizm u.

I  na .zakończenie parę słów  jesz­
cze o Plenum.

Wyszedłem z mego głęboko rozgo­
ryczony. Tem at b rzm ia ł: „K sz ta łto ­
wanie świadomości socjalistycznej u 
s tudentów“  — a więc bardzo o b ie -1 
cująco. Niestety, i re fe ra t i dysku­
sja i przyjęta przez P lenum  uchwa­
la doszczętnie wyperswadowały m i 
ja k ie ko lw ie k  nadzieje.

Referat napisany by ł najprostszą, 
tradycy jn ie  u tartą , już  eklektyczną 
metodą. Metodą konstatowania pe­
wnych powierzchownych fak tów  
(ze wszelkich m ożliwych dziedzin 
życia studenckiego) bez ja k ich ko l­
w iek śmielszych m yśli, asp iracji do 
analizy, do wyciągania uogóln ia ją­
cych wniosków. Ten- sam cha rakte r 
m ia ła w  tych warunkach oczyw iś­
cie i dyskusja (śm ierte ln ie nudna). 
W w yn iku  tego procesu porodowe­
go powstał niesłychanie dekla ra­
tyw ny  tw ó r — uchwala Plenum, 
mająca stanowić wytyczne d la  pra­
cy organizacji zetempowskiej w a r­
szawskich wyższych uczelni. O sto­
pn iu je j deklaratywności świadczyć 
może tak i o to  chociażby fragm ent, 
dotyczący jednego z centra lnych za­
gadnień kszta łtow ania socjalistycz­
ne j świadomości.

„W alczyć o wysoki poziom k u l­
tu ra ln y  studenta, o wysoką zna jo­
mość przezeń lite ra tu ry , m uzyk i 1 
sz tuk i“ .

Czy można łudzić się, że ten u - 
ta rty  slogan, powtórzony jeszcze 
raz, zm ieni w  ja k im ko lw ie k  stopniu 
na lepsze pracę organ izacji uczel­
nianych?

W ychodziłem  z sali obrad z jed ­
nym  zasadniczym wrażeniem : u- 
czestinicy P lenum  b łąka li się bez­
radnie w  zaczarowanym kręgu 
przeżytych treści i  fo rm  pracy. 
P lenum  nie pomogło im  w ychy lić  
się z tego kręgu, dojrzeć w  całej 
okazałości n o w e g o  na na­
szych wyższych uczelniach — no-, 
wych ludzi i ich nowych wyższych 
potrzeb.

PS. Zapomniałem o jednej jesz­
cze pretensji, ja ką  mam do kol. 
G łowackiego. Uważam, że jego a r­
ty k u ł „N ie  wykorzystane m ożliw o­
ści“  zaw iera jący ty lk o  pewne alu­
zje krytyczne pod adresem Plenum, 
które należało ocenić bardzo k ry ty ­
cznie — by ł lakierow aniem  „rze­
czywistości P lenum “ . Sądzę, że la - 
k ie rn ic tw o  dotyczące nawet tak 
wysoko postaw ionej ins tanc ji ja k  
P lenum  Zarządu Stołecznego, jest 
n ikom u niepotrzebne.

s
O głos „szarego” studenta

prawa zaczęła . się prosto: 
na zebranie sprawozdaw­
czo - wyborcze koła ZM P 
I I I  roku wydzia łu  handlu 
WSE w  Poznaniu nie przy­
szła blisko połowa człon­

ków. W " dyskusji — k ilk a  niecie­
kawych głosów... wszyscy obecni 
by li zgodni co do jednego — skoń­
czyć ' ja k  najprędzej zebranie ' i ' ro­
zejść się do domów.

NowoW ybrany zarząd stanął 
przed faktem , k tó ry  zdawał się z 
góry przekreślać wszelkie m ożli­
wości skutecznej pracy: aktywność 
ogromnej większości członków k 1- 
ła bardzo-b liska  ■ jest zeru, część z 
nich trzeba nazwać po prostu 
„m a rtw ym i duszami“ . N ic ich nie 
obchodzi życie naszej organizacji 
— jeśli zaś m ają w  jak ie jś  sprawie 
własne zdanie . — nie wystąpią z 
n im  na zebraniu, nie m ówiąc już 
o pisaniu do prasy' młodzieżowej.

W ielu członków mojego kola o- 
granicza swoją łączność z organi­
zacją do noszenia leg itym acji, a 
są i tacy, k tó rym  zabrakło czasu 
lub chęci, aby załatw ić przeniesie­
nie czy postarać się o fotografię do 
leg itym acji (np. kol. kol. A labru - 
dziński, Mazur). Koledzy ci po 
przyjściu na studia w yrzek li się or­
ganizacji, uzna li,. że jest im  ona 
niepotrzebna.

Można by powiedzieć, że cała w i­
na spada na tych kolegów — prze­
cież n ik t nie będzie dla nich niań­
ką, która za rękę prowadzi ich do 
organizacji. W ydaje m i się jednak, 
że takie  postawienie sprawy było­
by fałszywym  uproszczeniem. Brak 
aktywności u tak w ie lu  członków 
organizacji .m us i m ieć; swoje ig łęb- ..

sze źródła. W arto się nad n im i za­
stanowić, szczególnie obecnie, po 
ogłoszeniu p ro jektu  statutu - ZMP.

Niedawno zorganizowaliśmy spot­
kanie z sekretarzem K W  PZPR to­
warzyszem Krasko. Padjo wówczas 
takie  pytanie: ja k  poradzić na to, 
że młodzież w  n iektórych 'kołach 
czuje się źle, obco, nie odczuwa po­
trzeby aktyw nej pracy w  ZMP, nie 
przychodzi do Zw iązku ze swym i 
troskam i, bolączkami czy w ą tp li­
wościami?

#
P ro jek t s tatutu wysuwa na czo­

ło wszystkich spraw — pracę koła 
ZMP, pracę z szeregowymi człon­
kam i organizacji. Tymczasem jak 
mało dotychczas liczyliśm y się ze 
zdaniem „szarego“  członka! Jak 
często odgórnie usta laliśm y tema­
tykę zebrań, ja k  mało w iedzieliś­
my, czym interesuje się, czym żyje- 
przeciętny zetempowiec. W ydaje 
m i się, że oderwanie się części ak­
tyw u od „masy, członkow skie j“  to 
przyczyna n r 1 obecnej sytuacji w 
w ie lu  kołach ZMP.

Punktem  wyjścia do zm iany na 
lepsze powinno być, moim  zdaniem, 
zbadanie „popytu “  członków nasze­
go koła. Jeżeli bowiem chcemy nie 
„k ie row ać i wychowywać od góry“
( o skutkach tak ie j pracy pisałem 
na wstępie) a być przyjacielem 
członków swego koła i w ychowy­
wać się razem z n im i — musimy 
na jp ierw  wiedzieć jak ie  problemy 
ich nu rtu ją , o czym młodzież dy­
skutuje, co ją . najg łębie j , in teresu­
je. A  że zainteresowań tych jest 
wiele, może świadczyć wspomniane 
już zebranie z tow. Krasko. Padło 
na - n im  ponad. 30 problem owych

pytań, a już  sama obecność sekre­
tarza K om ite tu  W ojewódzkiego 
P a rtii w yzw oliła  bardzo dużo ak­
tywności nie spotykanej dotychczas 
na naszych zebraniach.

Wywieszona w  ostatnich dniach 
skrzynka pytań w  gabinecie m ark­
sizmu - lenin izm u przyniosła k ilka  
b. ciekawych zagadnień, nad w y­
jaśnieniem których musiała się 
sporo nabiedzić katedra m arksizm u 
wraz z tzw. „Radą G abinetu“ . Oka­
zuje się. że młodzież chce dyskuto­
wać, że nie jest taka bierna, jakby 
się wydawało. Chce znać swoje 
perspektywy, wiedzieć, jak  ma żyć, 
jak im i norm am i m ora lnym i się k ie ­
rować i dlaczego. Ma również swo­
je zdanie o organizacji, o brakach 
w je j pracy.

Skrzynka pytań dała nam m atę-’ 
r ia ł dla naszych zebrań szkolenio­
wych. Rezultaty nie kazały na sie­
bie długo czekać — w łaściwa te­
matyka zebrania szkoleniowego np. 
na jednej z grup I I I  r. wydziału 
handlu spowodowała, że zebranie 
było ciekawe, dyskusyjne i w y łon i­
ło w ie le wniosków dla dalszej p ra­
cy grupy.

Gabinet m arksizm u -  lenin izm u 
ze swoje j s trony organizuje „w ie ­
czory pytań i odpowiedzi“ . W ten 
sposób, przyjm ując za punkt w y jś ­
cia problem y poruszone przez samą 
młodzież, możemy zainteresować ją 
szerszymi sprawami, skutecznie j na 
nią oddziaływać. Członkow ie koła 
widząc zaś, że organizacja za jm uje 
się tym , co ich żywo obchodzi i  in ­
teresuje —  coraz chętnie j pracuji) 
w  ZM P, zaczynają czuć się odpo­
w iedzia ln i za.' swoje koło czy g ru ­
pę. A  o  to  przecież chodzi. .

W ydaje m i się, że b rak ak tyw ­
ności u w ie lu" m łodych ludzi, brak 
zainteresowania dla spraw organ i­
zacji, przezwyciężenie którego jest 
w arunkiem  poprawy pracy nasze­
go koła, ma jeszcze jedną przyczy­
nę. Jest n ią  stosunek do k ry ty k i ze 
strony n iektórych aktyw is tów , a na­
wet instancji. Nie chodzi m i tu ta j
0 jakieś tłum ien ie  k ry ty k i, czy szy­
kanowanie kry tyku jących , bo po­
dobne fa k ty  są chyba już  rzadkoś­
cią, ale o form alne trak tow an ie  
słusznych najczęściej wniosków i 
uwag kry tyku jących . P rzykładem  
może być sprawa dyskusji „F o r­
m u łk i czy św iatopogląd“  prowadzo­
nej w  POPROSTU. W ramach te j 
dyskusji skrytykowane, zostały fo r­
m y współpracy (a w łaściw ie ich zu­
pełny brak) między ZU ZM P  przy 
poznańskiej WSE a katedrą m ark­
sizmu - lenin izm u. A r ty k u ł ten o- 
m ów iony został w  ostatn im  punk­
cie 3-godzmnego zebra™a Zarządu 
Uczelnianego i to jedyn ie od stro­
ny form alnych nieścisłości. W ydaje 
m i się, że jest to bagatelizowanie 
k ry ty k i, k tóre nie zachęca przecięt­
nych członków organizacji do w y­
stępowania ze sw ym i wnioskam i. 
Zupełny brak trosk i o rozwój ru ­
chu korespondenckiego ze strony 
POP PZPR i ZU ZM P jest chyba 
dalszym wyrazem  bagatelizowania 
głosu przeciętnego studenta.

Bez zm iany stosunku do k ry ty k i
1 k ry tyku jących  trudno oczekiwać 
zm iany stosunku w ie lu  „szarych“  
studentów do swej organizacji.

ZYGMUNT SABIUr.O 
WSE — Poznań
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K iedy w  Polsce szalał sanacyjny te rro r, a h itle ryzm  szykował się
do zamachu• na Europę, w ie lu  na jbardzie j św iadom ych i  pa trio ­
tycznych Polaków, a wśród n ich i  studentów, śpieszyło z pomocą 
ludow i hiszpańskiemu zmagającemu się z nawałą faszyzmu, żyw iąc  
głębokie przekonanie, że na fron tach M ad ry tu  i  Ebro ważą się losy 
nie ty lk o  H iszpanii, lecz rów nież ojczystej Polski, całego świata.

Studenci —- uczestnicy bo jów  w  H iszpan ii zapisali jedną z n a j­
p iękn ie jszych k a rt w  dziejach postępowego, rew olucyjnego ruchu  
po lsk ie j m łodzieży akadem ickie j. Do tych chlubnych tra d y c ji boha­
terskich K ZM -ow ców  naw iązuje w  swej działalności nasza organ i­
zacja, Zw iązek M łodzieży Polskie j, zw iązek m łodzieży walczącej 
u boku P a rtii o ostateczne zwycięstwo te j samej sprawy, k tóra  
przed la ty  wezwała m łodych pa trio tów  i  in te rnac jona lis tów  na zie­
m ię hiszpańską.

P ub liku je m y poniżej wspom nienia towarzysza J U L IA N A  B IE - 
ŁO USA, k tó ry  jako student, członek K Z M  w a lczy ł w  szeregach 
Brygad M iędzynarodowych podczas w o jny  dom owej w  Hiszpanii.

J U L I A N  B I E Ł O U S

Grenoble, w  lipcu 1936 r.

Z bierałem  się w łaśnie na w y ­
kłady, kiedy wpad ł F., H i­
szpan, kolega z mojego ro ­
ku. Roztrzęsiony do osta­
teczności. Ponoć faszystow­
scy generałowie podnieśli 

bu n t przeciwko rządom F rontu  L u ­
dowego i  maszerują z wojskiem  na 
Mćf&ryt. Nawet dziecko zrozumie — . 
czyja to robota — H itle r  i Musso- 
l in i  maczali w  tym  palce. Tak, to 
było  do przewidzenia..,

*
Cała P olitechnika o n iczym  in ­

nym  nie m ów i. Rebelia generała 
Francisco Franco jest niestety fa k ­
tem. Hiszpanie stanowią tu , w  Gre­
noble, na jlicznie jszą po W łochach 
grupę narodowościową wśród stu­
dentów. Wszyscy nagabują ich o 
wiadomości zza P irene jów , ta k  j_ k  
gdyby oni m ogli wiedzieć coś w ię ­
cej. Na zebraniu sekcji studenckiej 
w y jaśn iliśm y wyczerpująco sytua­
cję. P rzew rót Franco ma na ce­
lu  obalenie R epublik i H iszpańskiej.
Jeśli się powiedzie — stanowić ma 
sygnał do podobnych przewrotów w 
innych krajach Europy. F ront L u ­
dowy w Hiszpanii jest w niebezpie­
czeństwie, w niebezpieczeństwie jest 
repub lika . A le  wojna w H iszpanii 
to nie ty lko  sprawa hiszpańska...

W yszliśm y z zebrania podnieceni 
i  rozgorączkowani.

*
Dziś zapadła ostateczna decyzja. 

Jedziemy do Hiszpanii walczyć 
przeciwko Franco. To nasz obow ią­
zek. Sprawę om awiano na zebraniu 
organizacji. Towarzysze gorąco 
p rzy ję li naszą propozycję. Pierwsza 
grupa liczy 10 osób: 8 kolegów H i­
szpanów, kolega z Polski i ja. Ter­
m in  wyjazdu już ustalony — 25
sierpnia wieczorem.

Barcelona, w  s ierpn iu 1936 r.
A  więc jesteśmy na hiszpańskiej 

ziem i! Barceloński K om ite t M ło ­
dzieży p rzy ją ł nas nad wyraz ser­
decznie. Skierowano nas do koszar 
„Carlos M a rx “  i włączono do 38 
cen tu rii M ilifc ji Antyfaszystow skie j, 
form ow anej przez Zjednoczoną Par­
tię  Socjalistyczną K ata lon ii. Każda 
bowiem organizacja i partia F ron­
tu  Ludowego tw orzy własną m il i­
cję. M undury mamy jednakowe, 
można nas odróżnić jedynie po 
znaczkach organizacji. T y lk o  anar­
chiści w yróżn ia ją  się czarno - czer­
w onym i furażerkam i, m y nosimy 
fu raże rk i ko lo ru  khak i z frędzel- 
kiem... W naszej cen tu rii przeważa­
ją  Katalończycy, m łodzi chłopcy od 
16 la t począwszy, jest także k ilk a  
dziewcząt. Okazało się, że nasza 
dziesiątka z Grenoble składa się z 
ludzi w  „poważnym “  w ieku. Zdą­
żyliśm y się już zaprzyjaźnić — są 
to wspaniali, k ip iący energią, ideo­
w i ludzie.

vj-
Upal niesam owity. Cały praw ie 

dzień trw a ją  zajęcia wojskowe: m u­
sztra i ćwiczenia taktyczne. Jedy­
nym  tematem rozmów cen tu rii są 
rozważania — kiedy nareszcie w y­
ruszym y na fron t. Dziś znowu uda­
ła się delegacja do dowództwa. U - 
spokojono nas zapewnieniem, że już 
za k ilk a  dni...

*
Nareszcie! Jesteśmy nieprzytom ni 

p raw ie  z radosnego podniecenia. 
Ju tro  cała kolum na wyrusza na 
fro n t. Tak w ięc nasze przeszkolenie 
w o jskow e nie  było zbyt dokładne 
i— trw a ło  wszystkiego 5 dni. N ie­
stety z uzbrojeniem  jest bardzo 
krucho. Wyposażenie bojowe naszej 
cen tu rii (100 osób) składa się z •’ 
karab inów  starego typu m a rk i O- 
viedo, 1 pisto le tu dowódcy centu­
r i i  i  1 bagnetu. Inne centurie na­
szej ko lum ny są uzbrojone podob­
nie. N ie psuje to jednak nastro ju. 
Chłopcy gotow i są bić się zębami i 
pazuram i. Śpiewam y marsz Riego i 
M iędzynarodówkę. Czasu jest nie­
wiele." Przed zmierzchem wyrusza­
m y na fron t. Adelante, Compañe­
ros !).

Tardlente, w e wrześniu —  paź­
dziern iku 1936 r.

W czoraj p rzybyliśm y na fro n t a- 
ragońskl. W praw dzie Tardiente • 
n iew ie lk ie  miasteczko, położone u 
podnóża ska listych gór, leży na d ru ­
giej l in i i  fro n tu  — ale atm osfera, 
w a lk i dociera i  tu. Nasza centuria 
ma zadania patro lowe i zw iadow­
cze. P a tro lu jem y drogi i  tra k ty  gór­
skie, zatrzym ując podejrzanych o- 
sobników. N a kry liśm y nocą ja k ie ­
goś niepozornie wyglądającego 
mężczyznę w  średnim  w ieku, k tó ry  
przy pomocy la ta rek przekazywał 
sygnały św ietlne faszystom. Okaza­
ło się, że jest to ksiądz, organizator 
szeroko rozgałęzionej s ia tk i szpie­
gowskiej. Trzeba było w idzieć tw a ­
rze tutejszych aragońskich ehłopow, 
k tórzy  przyg lądali się eskortowaniu 
szpiega. I le  w  n ich n ienaw iści do 
zdra jców  w  sutannach! Tutejsze 
klasztory by ły  doskonałym i punk­
tam i strategicznym i w rękach fa ­
szystów. N ierzadko księża strzelali 
z C K M -ów  do nas i  do ludności 
cyw ilne j. ,A  w  Polsce gazety rozpi­
sują się pono o „s trasz liw ych ak­
tach okrucieństw a“ , ja k ich  do­
puszczamy się rzekomo wobec kle­
ru... Służba wartownicza i  in ten­
sywne ćwiczenia pochłaniają dnia 

noce. Wszyscy pa lim y się dosłow-

nie na pierwszą lin ię . Chcemy spot­
kać się oko w  oko z wrogiem  i od­
płacić mu za wszelkie zbrodnie. 
Cóż, k iedy nie  ma jeszcze broni. 
N ie można przecież przerzucie na 
pierwszą lin ię  95 nieuzbrojonych 
ludzi — tłumaczą nam c ie rp liw ie  
dowódcy. Trzeba jeszcze poczekać...

*
Nadeszła wiadomość: na sąsied­

n im  odcinku zaatakowali M arokań­
czycy. Odcinek ten obsadzony by l 
przez oddział m il ic ji PO UM -istów  
(trockistów). Ci n ie  p rzy ję li boju, 
rozp ierzch li się pod naporem p ie rw ­
szych uderzeń; zawsze b y li mocni 
ty lk o  w  pysku! Powstała niebez­
pieczna luka w  l in i i  fron tu . Dziś je­
szcze ma tam  wyruszyć k ilk a  jed ­
nostek, m iędzy in nym i nasza cen­
tu ria . A  więc nareszcie!

*
Dostaliśm y broń. Każdy ma ka­

rab in . Przypuszczalnie odebrano je 
innym  centuriom  z zaplecza. Nie 
m ie liśm y czasu nawet na wypróbo­
wanie broni. Pod osłoną nocy prze­
praw iliśm y się ciężarówkam i na 
pierwszą lin ię . POUM -iści porzucili 
okopy;, są ju ż  zajęte przez faszys­
tów. Nasza centuria umacnia się 
wśród skalistych występów gór-

Barcelona, w  listopadzie.
Leżę na w ysokim  szpita lnym  łóż­

ku, przez szybę wpada ukośny p ro­
m ień słońca. 23 paździer. od łam ki 
pocisku arty le ry jsk iego  z ran iły  mnie 
w  obie nogi. We fron tow ym  lazare­
cie brodaty lekarz PO UM -istów  od­
m ów ił udzielenia pomocy, prze j­
rzawszy m ój Carnet M il i  ta r .6) Sa­
nitariusze, k tó rzy  m nie przynieśli, 
k łó c ili się z n im  nie  przebierając w  
słowach, lecz bez skutku. O dw ie­
ziono mnie do szpitala w  Barcelo­
nie. Lekarze i towarzysze op iekują 
się mną jak  rodzice. Ranni awan­
tu ru ją  się z lekarzami, żeby ich w y­
sła li z powrotem  na fron t. Obok 
m nie leży H., B askijczyk z szyną 

’ na ’ ręce —  tw ie rdz i, że jest zupeł­
nie zdrowy i lekarze dosłownie u- 
c iekają przed nim . Inny, A nda luzy j- 
czyk C., postrzelony w  płuca k ln ie  
na czym św iat stoi i  odgraża się, 
że ucieknie na fron t. B y ły  już pono 
liczne w ypadki „dezerc ji“ . Dezercji 
z zaplecza na fron t. J3 niestety bę­
dę m usiał jeszcze poleżeć. Lekarze 
tw ierdzą, że sporo czasu upłynie, 
zanim  będę mógł stanąć o własnych 
silach na nogach. Na myśl, że tam  
walczą towarzysze — klnę cicho _ i 
zapamiętale z bezsilnej wściekłości.

Albacete, w  styczniu 1937 r.
Nareszcie chodzę, poruszam się, 

czuję się zupełnie zdrowy. Po w y j­
ściu ze szpitala otrzym ałem  rozkaz: 
zostaję skierowany do bazy Brygad 
Międzynarodowych w  Albacete. Co­
raz w ięcej towarzyszy ze wszyst­
kich k ra jów  podąża do Hiszpanii na 
pomoc Republice. Francuzi, ' Włosi,
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danie lekarskie, a przeklę ty esku­
lap  orzekł, że o froncie na razie me 
ma nawet mowy. Będę pracował 
tu na miejscu, w  Albacete.

M adryt, w  m aju 1937-38 
Postawiłem  na swoim. Zostałem 

skierowany na fro n t m adrycki, lu  
ważą się losy Republiki i nie ty l-  
ko Republiki. L in ia  w a lk przebiega 
w  odległości 3 i pól kilom etra  ̂od 
śródmieścia M adrytu . W mieście 
znaiduje się praw ie wyłącznie lud­
ność cyw ilna , a faszyści ostrzeliwu- 
ją  M adryt bez ustanku z ciężkiej 
a rty le rii. S traszliwe sceny rozgry­
wa ją się co dzień na ulicach. W po­
bliżu Gran V ia i A lcala zatrzym u­
ją się nagle wozy tram wajow e. 
Wóz l in i i  32 jest podziuraw iony i  
potłuczony odłam kam i pocisku ar­
ty lery jskiego, k tó ry  upadł n ie  opo­
dal. Z wnętrza wozu sanitariusze 
wynoszą zabitych i rannych. Jakaś 
kobieta trzym a w  ręku niemowlę z 
rozpłataną czaszką. Sama wygląda 
ja k  trup, nie płacze i  nie krzyczy. 
Na asfalcie w iją  się W męczarniach 
ranni. K ilk u le tn ie  dziecko, cale we 
k rw i pędzi na oślep z rozdzierają­
cym krzykiem . Po c h w ili samocho­
dy zabierają rannych, pogruchotany 
wagon zostaje odepchnięty na bok, 
na przystanku gromadzą się nowi 
pasażerowie, nadjeżdża tram waj... 
M iasto żyje nadal.

*
M iasto przedstawia n iezw yk ły  w i­

dok. Dziwny i  groźny zarazem. Lu ­
dzie śpieszą do pracy, norm aln ie 
pracują sklepy, czynne są nawet 
kina i teatry. Na m urach domów 

w idn ie ją  3-piętro- 
wę płótna plaka­
tów ; kobieta z 
dzieckiem na ręku 
i  napis: „M a d ri­
leños evvacuad 
M a d rid !“ 7). Ludzie 
jednak n ie  chcą 
opuszczać swego 
ukochanego m ia­
sta. Pewna stara 
kobieta powiedzia­
ła  m i: „Jeśli mam 
zginąć, to  wolę być 
pochowana tu, w 
Madrycie...“ . M a- 
drytczycy postano­
w i l i  raczej zginąć 
pod gruzami m ia­
sta, niż poddać się 
faszystom. M ów ią: 
„M ad rid  será

¡ ¡ ¡ ¡ ¡ ■ i

y  - im * ,  i
.

W  okopach '

u
m**<*t:

skich, dowódcy przydzie la ją każde­
mu stanowisko bojowe. Faszyści 
nieustannie prażą ogniem. T y lko  w 
nocy zdarzają się chw ile  w ytchn ie­
nia. Doświadczeni żołnierze opow ia­
dają o podstępnym okrucieństw ie 
faszystów. K iedy zb liży li się do na­
szych stanow isk bez bron i, z pod­
niesionym i rękam i, woła jąc „H e r- 
manos, no t ir a r ! “  ł ), nasi _ pozw olili 
zbliżyć się im  na odległość k ilk u  
m etrów , sądząc, że m ają do czynie­
nia ze zbiegami. Wówczas faszyści 
rzuc ili granaty uk ry te  w  pięściach 
i  zanim ci, któ rzy nie zostali jesz­
cze rann i, zdołali się zorientować

rzuc ili się dziesięciu na jednego, 
m ordując wszystkich bestialsko, do­
okoła..! Teraz znamy już  ich chw y­
ty . Faszyści wściekają się wyraźnie, 
bo zatrzym aliśm y ich w  m iejscu. 
Ich a rty le ria  i ka rab iny maszynowe 
są stale w  akcji. Rzucili przeciwko 
nam samoloty m yśliw skie . Wśród 
naszych jest już  ’ w ie lu  rannych. 
O dłam ki pocisków bezustannie f ru ­
w a ją  w  powietrzu, rozb ija ją  się o 
skały. N ie cofnęliśm y się ani o 
m etr, żyw i nie ruszym y się z 
miejsca. T ak i jest rozkaz i _ rozkaz 
będzie wykonany. Faszyści nie 
przejdą. Ńo pasarao !3).

*
Dziś zginął J., ulubieniec naszej 

centurii. Najm łodszy kolega, nasz 
beniam inek, za k ilka  dni skończył­
by 16 lat. K u la  ugodziła go prosto 
w  czoło. K p ił sobie z niebezpieczeń­
stwa, jak  wszyscy ci odważni, p ięk­
ni ludzie... W  załomie skalnym  w y­
kopaliśm y nocą p ły tką  m ogiłkę i 
złożyliśm y ciało J. Nad giobem 
przem aw iali towarzysze, koledzy po­
ległego.

— Chwała naszemu towarzyszo­
w i J., m łodziu tk iem u bo jow nikow i 
— powiedział jeden z nich. P rzy­
sięgamy ći, że odpłacim y faszystom 
za T w oją  śmierć. Aba jo F ranco !4)

Wzniesioną^ pięścią oddaliśm y J, 
, osta tn i s a lu t5).

Niemcy, Bułgarzy, Czesi, Polacy, 
Anglicy, Szwedzi przedzierają się 
przez granice Europy, aby stanąć 
do w a lk i z ' faszyzmem. P rzybyw ają 
towarzysze z kontynentu am erykań­
skiego. D la wszystkich stało się już 
jasne, że tu  w  H iszpanii ważą się 
losy świata. H itle row cy i w łoscy fa ­
szyści w  regularnych oddziałach 
wojskowych walczą po stronie Fran­
co. Junkersy bom bardują otw arte  
miasta, dziesią tkują cyw ilną  lu d ­
ność, Uczciw i antyfaszyści, demo­
kraci, kom uniści i socjaliści prze­
dziera ją się przez granice zmierza­
jąc do H iszpanii. Na hiszpańskiej 
ziemi krzepnie braterska solidar­
ność antyfaszystów. Powstają B ry ­
gady M iędzynarodowe, wśród nich 
polska brygada im. Jarosława Dą­
browskiego. Wieści tę napawają 
m nie radosną dum ą..., Cóż, kiedy 
w ydzia ł ka d r sk ierow ał m nie na ba-
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la  tum ba de l fascimo“ 8) i  w iado­
mo, że ja kko lw ie k  potoczyłyby się 
losy — oni będą zwycięzcami...

Wśród przewalającego się głuche­
go łom otu — odgłosu fron tu , M a­
d ry t żyje i pracuje dla zwycięstwa. 
M adry t chroni przed pociskami bar­
barzyńców swe bogactwa. W szystkie 
pom niki, dzieła sztuki na placach 
są starannie zamurowane. Nocą pa­
nują egipskie ciemności, ty lk o   ̂ja ­
rzące się ogn ik i papierosów i  zgiełk 
ludzkich głosów świadczą o tym , że 
miasto żyje,..

W tych okru tnych  czasach H isz­
panów nie opuszcza tak  w łaściwe 
im  poczucie zdrowego humoru. Fa­
szystowski generał Mola zapowie­
dział przez radio w  listopadzie 1936 
r., Że nazajutrz będzie p ił kawę W 

- kaw ia rn i M olinero przy Gran Via. 
K ie row n ik  kaw ia rn i odpowiedział

mAOOH

mu, że zarezerwował miejsce i  f i ­
liżanka kawy czeka na niego, musi 
się ty lko  pośpieszyć, żeby nie osty­
gła. Przez k ilka  miesięcy, ku ucie­
sze m adrytczyków czekała kawa 
na generała Mola... Butny generał, 
ja k  wszyscy faszystowscy przywód­
cy — nie p o tra fił przewidzieć, jaką 
siłę stanowi bohaterstwo zjednoczo­
nego ludu.

Jako żołnierze Brygad M iędzyna­
rodowych stykam y się co dzień ze 
wzruszającym i aktam i najserdecz­
niejszej wdzięczności Hiszpanów. 
Poznają nas po czerwonej, tró jra -  
m iennej gwieździe, naszytej na le­
wym  ram ieniu. Ludność cyw ilna 
obdarowuje nas czym może, każdy 
chce nas przyna jm n ie j uścisnąć. 
K tóż lepiej od nich po tra fi zrozu­
mieć, że przybyliśm y tu po to, by 
walczyć „za naszą wolność i wa­
szą“ . Tak umacnia się między nami 
piękna, płom ienna przyjaźń ludzi 
Walczących o wspólną sprawę. K ie ­
dy ludzie w ym aw ia ją  tu „Los In ­
ternationales“ , to w  słowach tych 
jest wszystko: i  serdeczna przyjaźń, 
i wdzięczność, i pochwała. Wszyst­
k ie  Brygady Międzynarodowe są 
brygadami szturm owym i „brigadas 
de chouque“ , a to jest największe 
bojowe wyróżnienie. Dlatego żoł­
nierze hiszpańscy, przenoszeni do 
„Brigadas Internationales“ , uważa­
ją  to za honor i w yb itne w yróżnie­
nie, są z tego praw dziw ie dumni. 
Zawiązała się między nami szczera 
i  mocna, żołnierska przyjaźń. W ielu 
Hiszpanów uczy się języków, by ła­
tw ie j się z nami porozumieć. K ilk u  
moich przy jac ió ł ch lub iło  się zna­
jomością polskiego. T y lko  węgier­
skiego nie mogą się nauczyć. Wca­
le się im  nie dziwię.

F ron t Ebro, w  mr-iu—lipcu  1938 r.
Jesteśmy w  samym ogniu w a lk i, 

F ront naci Ebro — jest frontem  de­
cydującym. Tu dowództwo naczel­
ne przerzuciło Brygady M iędzyna­
rodowe. Odpieramy wściekłe ątaki 
faszystów. Po tam tej stronie walęzą 
regularne oddziały, całe arm ie w ło ­
skich i niem ieckich faszystów, Re­
akcyjne gazety w  Europie głoszą 
już tr iu m f faszyzmu. Za wcześnie, 
„Dem okratyczne“  rządy pie ją  z za­
chwytem  nad swą po lityką  „n ie in ­
te rw e nc ji“ . Polega oną na tym , że 
robotn ikom  spieszącym nam z odsie­
czą zamyka się granice przed no­
sem, podczas gdy H itle r  i M ussolin i 
odkomenderowuje do Hiszpanii swe 
dyw iz je  piechoty 1 eskadry „Condo- 
ra “ . Słyszałem, że towarzysze moi 
zetknęli się już z próbką „p o lity k i 
n ie in te rw e nc ji" rządu polskiego" B y ł 
to n iew ypa ł z napisem: „Polskie 
Zakłady A m un icy jne — Warsza­
w a“ , k tó ry  spadł na nasze pozycje.

lu towarzyszy. N ie mogą wraz zna* 
m i radować się zwycięstwem, ale 
ich bohaterstwu przecież je za­
wdzięczamy. Zginęli jak bohaterzy.

Brygada Dąbrowskiego i  ba ta lion 
M ickiew icza otrzym ały najwyższe 
odznaczenie: „M edalla  del V a lor . 9)

*
Z bólem przy ję liśm y rozkaz Do­

wództwa. Rząd hiszpański postano­
w ił wycofać wszystkich ochotników  
Brygad M iędzynarodowych z fro n tu  
i skierować do obozów dem ob ili­
zacji. Wszyscy cudzoziemcy walczą­
cy w Hiszpanii po obu stronach fro n ­
tu m ają zgodnie z uchwałą L ig i Na­
rodów zostać zdemobilizowani. P rzy­
jechała delegacja L ig i Narodów, 
W ątp i i v e, czy faszyści zastosują s:e 
do te j uchwały. A le  cóż, rozkaz jest 
rozkazem. Myśmy przybyli tu  z po­
mocą walczącym towarzyszom i swo­
je zadanie m usimy wykonać. Fa­
szyści zrzucili na nasze pozycje u lo t­
k i: „Oszukali was, obiecując bajecz­
ne wynagrodzenie“ . Dla nas jedyną 
bajeczną zapłatą jest uw oln ien ie  
H iszpanii i św iata od zmory faszyz­
mu.

Barcelona, we wrześniu
Tego dniia niesposób zapomnieć* 

Wczoraj przeżyliśmy pożegnanie lu d ­
ności Barcelony z ochotnikam i B ry ­
gad. Nie było chyba w tym  mieście 
ludzkie j istoty, która n ie  wyległaby 
na ulice. Stąpaliśmy jak  na jbardzie j 
dosłownie — po kw iatach, nie mo­
gliśm y opanować wzruszenia — w ie­
lu  z nas m iało łzy w  oczach. Hisz­
panki p łaka ły  głośno, po kobiece­
mu, K tóraś z nich przyczepiła do 
mego m unduru jedwabną chustkę, 
ihfiW 'brfriżKę UńęYTtW iatów. Masze­
row aliśm y środkiem  ulicy — wśród 
dzielnych, bohaterskich przyjació ł — 
którzy z dna serca wydobyw ali go­
rące, dław ione łzam i słowa wdzięcz­
ności, podzięki.

*
Sytuacja na ft-oncie staje się n ie ­

zwykle groźna. Co to za męka sie­
dzieć z bezczynnie założonymi rę­
kami, k iedy tam giną hiszpańscy to­
warzysze w  n ierów ne j walce! Mo­
nachium  otw orzyło  wszystkim  sze­
roko oczy. Oto bezm iar cynizmu 
i  zdrady, o fia rą  k tó re j paść ma nie 
ty lko  Hiszpania, ale i  Czechosłowa­
cja, a potem Polska... Podczas gdy 
siedzimy w obozach dem obilizacji —* 
Franco w raz z 300-tysięczną arm ią  
włoską naciera na Katalonię.
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Dziś w  nocy, 24 lipca forsu jem y 
Ebro, przechodzimy do ofensywy. 
W oddziale podniecenie. _ Ostatnie 
przygotowania przed bojem. Na­
szym hasłem jest już  n ie  „N o  pa­
saran“ , lecz „Pasaremos“  —  „P rze j­
dziemy!"«

V1
Zadanie bojowe zostało wykona­

ne. Pod gradem pocisków przepra­
w iliśm y się nocą na drugą stronę. 
Zdobyliśmy poważne przyczółki. 
Dalszy marsz na Saragossę stal się 
jednak na razie n ie  do pomyślenia. 
Odnieśliśmy jednak w ie lk ie  zwycię­
stwo. Franco tw ie rdz ił butnie, że 
nigdy nie po tra fim y sforsować E- 
bro. Faszyści jak  zawsze lub ią  przed­
wcześnie się chełpić i rzucać słowa 
na w ia tr. W b itw ie  straciliśm y w ie-
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W rącamy na fron t! Na drugi front* 

Faszyści zbliżają się do Barcelony. 
Dziesiątki tysięcy uchodźców, prze­
ważnie kob ie t i dzieci — zmierza­
jących ku granicy francuskie j, są w  
dzień i w  nocy celem dla faszystow­
skich lo tn ików . M usim y ochronić ich 
od tego losu, zagrodzić tam ą napór 
faszystów, zwolnić tempo m orderczej 
ofensywy.

Argeles-sur-Met w  lutym 1939 r.
Tragiczne b y ły  ostatn ie dn i w a l­

czącej Hiszpanii. Cofaliśm y się m e tr 
za metrem, aż do granicy francu ­
skie j. Brygada Dąbrowskiego wyco­
fa ła się jako ostatnia z fo rm ac ji 
m iędzynarodowych. Po stronie fra n ­
cuskiej czekali ju ż  na nas Senegal- 
czycy i  G ward ia ruchoma. Ną roz­
kaz „demokratycznego rządu“  za“  
pędzono nas za d ru ty  kolczaste obo­
zów koncentracyjnych w  Argeles- 
su r-M er i  Saint Cyprien.., Tu, na 
nadm orskich piaskach um iera ją  
chorzy żołnierze, bez lekarstw , bez 
żywności..*

Kom uniści „ludz ie  szczególnego 
po k ro ju “  um ieją w ytrw ać do końca. 
Nawet tu, wśród straszliwych w a­
runków  obozu koncentracyjnego nic 
nie po tra fi nas złamać. N ie opu­
szcza nas duch bojowy. M usie liśm y 
ulec przemocy, — ale pod Guadala- 

; jara, w  Casa del Campo, r.ąd Jara- 
ma i Ebro — żołnierze Brygad M ię ­
dzynarodowych pokazali św iatu, że 

i solidarność bojowa ludzi pracy po- 
| tra fi zagrodzić drogę najazdow i fa - 
; szyzmu. Tu walczyliśm y o wolność 

H iszpanii, Polski, wszystkich naro­
dów. Nasza sprawa musi zwyciężyć. 
I choć w ie lu  przy jac ió ł poległo, ży­
w i pozostaną w ie rn i przysiędze Dą- 

\ browszczaków. Czy to na frontach 
nowych bojów z faszyzmem, ezy W 
wolne j Ludowej Polsce przyszłości 
przy warsztacie pokojowej pracy —• 
„n ie  zabraknie z nas ani jednego,.J*

Książeczka w ojskow a żołnierza Brygad M iędzynarodowych w  H iszpan ii

’) „Naprzód, towarzysze!"
*) „B ra c ia ,  n ie  s t rz e la ć ! "
■) .N ie p rz e jd ą !“
*) „P re c z  z F ra n c o “  
s) P o z d ro w ie n ie  re p u b lik a ń s k ie  
•) K s ią że czka  w o js k o w a  „
ń  „M a d ry te z y c y , e w a k u u jc ie  M a d ry t!
') „Madryt będzie grobem faszyzmu ■ 
■) M e d a l. za odwagę

\



Grande 
valse brillante

Czy pamiętasz, jak z tobą tańczyłem walca, 
Panno, madonno, legendo tych lat?
Czy pamiętasz, jak ruszył świat do tańca,
Świat, co w ramiona mi wpadł?
Wylękniony bluźnierca,
Dotulalem do serca 
W  utajeniu kwitnące, te dwie,
Unoszone gorąco,
Unisono dyszące,
Jak ty cala, w domysłach i mgle.
I  tych dwoje nad dwiema,
Co też są, lecz ich nie ma,
Bo rzęsami zakryte i w dól,
Jakby tam właśnie były,
I  błękitem pieściły,
Jedno tę, drugie tę, pół na pół.

Rośnie grom i strun i trąb.
Rośnie krąg i zachwyt rąk,
Coraz więcej kibici 
Chciwe ramię ochwyci.
Świętokradczo napelza 
Drżąca ręka na pąk

drżący,
Huczą słońca grzmiących trąb.
Kołujący rośnie krąg.
Pędzi zawrót

kolisty
Po elipsie

falistej,
Jednomętnym rozpływem w iruje jak bąk.

Gdy przez sufit przetaczam —  
Nosem gwiazdy zahaczam, 

Gdy po ziemi młynkuję,
To udaję siłacza.

Wątłe mięśnie naprężam,
Pierś cherlawą wytężam, 

Będziesz miała atletę
I  huzara za męża.

Wniebowziętym bełkotem
0  zabawie coś plotę, 

Będziesz miała za męża
Skończonego idiotę.

Słuchasz chłodna i obca
Cudo-chlopca, co hopsa, 

Żebyś miała za męża
Wytwornego światowca.

A  tu noga ugrzęzła,
Drzazga w  dziurze uwięzia, 

Bo ma dziurę w podeszwie
Twój pretendent na męża, 

Ale szarpnę się, wyrwę —
' I  już wolny, odeszło,

I  walcuję, szurając
Odwiniętą podeszwą.

Z  jakąś gracją diabelską,
Czardaszowo -  węgierską, 

Czarcie kręgi zataczam
Tą przeklętą podeszwą 

Trzęsę tyłkiem łatanym
1 na pysku mam łatę, 

Sześć kopiejek w  kieszeni
I  nic więcej poza tern,

J U L I A N A  T U W I M A
„Księga w ierszy polskich X IX  wieku 1 »

k ry te rió w  ocen, stosowanych do

S zczupły, o ptasiej g łow ie i 
wyrazistych oczach, średnie­
go wzrostu pan porusza się 
żywo i elastycznie, ja k  gdy­
by m ia ł pod stopami sprę­
żyny. M ów i z przejęciem, 

dużo gestykulu je, zapala się — 
wszystko przy akompaniamencie co­
raz to nowych książeczek, książek i 
ksiąg, wyciąganych z okala jących 
pokój półek, coraz 'to  nowych fa k ­
tów, nazwisk, przytoczeń.

Takie zewnętrzne wspomnienie 
pozostało m i po pierwszej w izycie 
u Ju liana Tuw im a, dwa przeszło 
lata temu. T ra fiłe m  do niego p rzy­
padkowo, szukając pam ię tn ików  
M odrzejewskie j — ale zaraz okaza­
ło  się, że marny wspólne zaintere­
sowania: ballady, poematy heroiko- 
miczne, fo lk lo r  m ie jsk i. To znaczy 
okazało się, , że i ja  zajm uję się 
szperaniem w  dziedzinach, w  k tó ­
rych Ju lian  T uw im  b y ł nie byle ja ­
k im  bywalcem  i  przewodnikiem . 
Zaraz też „o d k ry ł“  m i n ie tkn ię ty  
przez h is to ryków  lite ra tu ry  arcyza- 
bawny poemat A leksandra M orgen- 
bessera „O brona Sokołowa“  —  a na 
tym  się n ie  skończyło. Oczywiście 
moje „odwdzięczanie się“  było n ie ­
rów nie  skromniejsze, choć w y łaz i­
łem  ze skóry, by wskazać fenome­
nalnemu zbieraczowi jakieś niezau­
ważone przezeń ciekawostki; Parę 
ledw ie razy m i się udało.

Bo też skala poszukiwań Tuw im a 
— o ja k ik o lw ie k  tem at jego prac 
badawczych idzie: o curiosa lite ra c ­
k ie  i naukowe, satyry, parodie, hu­
moreski, sprawy „czarów i  czar­
tów ", fraszki, nieznane wiersze 
dziewiętnastowieczne —• była ogrom ­
na. Godna podziwu była też pamięć 
poety, k tó ry  bez namysłu cytow a ł 
szeregi nazwisk, dzieł, fak tów  bio­
graficznych całych legionów drugo- 
trzecio ■ i jeszcze dalszo - rzędnych 
lite ra tów . A  gdy nie by ł czegoś pe­
w ien — w  sukurs przychodziła 
szafka, wypełn iona „fiszkam i“  —• 
tam  według alfabetu sta ły w  szu­
fladkach pieczołow icie opracowane 
(lub m nie j porządnie, bo autor nie 
by ł pedantem) in fo rm acje  z na jroz­
maitszych źródeł i  w łasnych szpe­
ra li zebrane.

P ó łk i z książkam i, k tóre za jm u ją  
połowę ścian pokoju, zaw iera ły n a j­
rozmaitsze cudeńka i b ib lio fils k ie  
drogocenności. Wszystko to jednak 
przesłaniał urok, ja k i um ia ł w y ­
twarzać poeta w  skupionej, to znów 
em fatycznie w ybuchowej rozmowie. 
W czasie d rug ie j bytności u T u w i­
ma rozm aw ia liśm y znów o poema­
tach heroikom icznych, „W arto  by je 
zebrać^ i  wydać •— m ów ił. —  N ie 
m am y ich w iele, a na ogół są bardzo 
ciekawe i  zabawne“ . Nagle przer­
wał, zam yślił się —  i  począł z 
w iększym  ożyw ieniem  opowiadać, 
że ostatn io zinowu — po raz n ie w ia ­
dome! k tó ry  —  przeczytał „Pana 
Tadeusza". „Leżym y —  powiadam 
panu — niz iu tko , p lackiem  leżym y!“  
—  zawołał z uniesieniem. „A rc y ­
dzieło. K iedy je rozebrać na śrubki 
— ciągnął —  to ogarnia człowieka 
jak iś  przerażony podziw “ .

I  wspom niał z uznaniem o pracy 
Zygm unta Szweykowskiego „Pan 
Tadeusz jako poemat hum orystycz­
n y “ , k tó re j przyznaw ał sporo rac ji 
(choć n ie  zgadzał się z całością kon­
cepcji).

*
Ju lian  T uw im  pozostawił po so­

bie ogromną ilość prac zbierackich 
i  antoiogicznych, od „Czarów i  czar­
tów  po lskich“  poprzez „C ztery w ie ­
k i fraszk i" do powojennego „Pegaz 
dęba“ , „P o lsk ie j now eli fantastycz­
n e j“  i  n ie  wydanego jeszcze „K rz y ­
wego zw ierciad ła  lite ra tu ry  po l­
sk ie j“ , ogromnej, („pom nikow e j“ , 
ja k  m aw ia ł pół żartem) anto log ii pa­

rod ii i  pokrewnych gatunków lite ­
rackich. Wszystkie te dzieła są w y­
n ik iem  ogromnego tru d u  zbierac­
kiego i  w n ik liw ośc i lek to rsk ie j, 
wszystkie w ym yka ją  się rozpiętoś­
cią zakresu spod pióra recenzentów, 
wszystkie dotyczą terenów nowych, 
niezbadanych i  nieopracowanych po­
przednio.

Podobnie jest i  z „Księgą w ie r­
szy polskich X IX  w ieku “ , Możemy 
tu — wobec gigantyczności mate­
r ia łu  i jego nowości — m ów ić ty l­
ko o ogólnych zasadach antologii — 
i  o poszczególnych poetach. W ydaje 
się, że na syntetyczną ocenę, na o- 
kreślenie, czy autor istotn ie w yb ra ł 
większość p rzyna jm n ie j tego, co 
najlepsze i na jbardzie j godne przy­
pomnienia i ocalenia —  musim y je- 
szeze dość długo poczekać.

Jak to zw ykle  bywa —  w  antolo­
g ii rzucają się na jbardzie j w  oczy 
je j wady. Jest ich zasadniczo dw ie 
— ale byna jm n ie j n ie  z rodzaju 
błahych. Wadą, k tó re j można było 
uniknąć —  jest b ra k  źródeł b ib lio ­
graficznych, narażający późniejszych 
badaczy na deptanie po śladach Tu­
w im a.

Jeżeli w  „Księdze" spotykamy po 
dwa, trzy, lub  zgoła po jednym  
wierszu w ie lu  autorów — to  może 
to znaczyć, że autorzy c i n ie  nap i­
sali już w ięcej nic godnego uwagi. 
Natom iast Cyprian N orw id  repre­
zentowany dziewięcioma utw oram i 
napisał jeszcze przyna jm n ie j trz> 
razy ty le  wierszy, godnych czytania 
i  przypom inania, przerastających 
większość pozostałej zawartości 
trzech tom ów „K s ię g i“ . ,

Zniżając nieco ton, to  sam o' po­
wiedzieć możemy np. o Lena rtow i­
czu czy Kasprow iczu. Ten fa k t po­
woduje pewne zatarcie p roporc ji i  
nasuwa upartą  myśl, że lep ie j by ­
ło  — o ile  ze względu na miejsce i  
zasadniczy „przypom nien iow y“  cha­
ra k te r dzieła n ie  chciało się ułożyć 
jakiegoś „Kodeksu w ierszy polskich 
X IX  w .“  —  zrezygnować z poetów 
bardzie j znanych. Tak, ja k  jest — 
w yb ó r uderza nierównom iernością

w ie lk ich  i małych.
Trzeba sobie jednak zdać sprawę, 

że nierówność poziomu utworów  
nie pokrywa się z podziałem na 
bardzie j i m nie j znanych, ilu ż  
ludzi w  Polsce zna zaskakują­
co świetne wiersze tragicznie 
zmarłego Stebelskiego? K to  prócz 
badacz.» lite ra tu ry  słyszał o Ste­
fanie W itw ick im ? Syrokom lę zna­
my jr k o  gawędziarza, poetę-pry- 
m ityw a — tymczasem z antologii 
wyłan ia  się oblicze pisarza napraw-, 
dę dużej klasy. A przecież nie ty t­
ko oni zasługują na naszą pamięć 
— a przyna jm n ie j na odgrzebanie z 
pyłu  zapomnienia czy w  ogóle nie­
świadomości.

Po chw ilow ym  zastanowieniu w a­
dy antologii zn ika ją  wobec je j o- 
gromnych zaiste zalet i osiągnięć. 
N ie będę przytaczał cyfr, świadczą­
cych o rozmiarach pracy Tuw im a i 
je j w yn ików  — zebrał te cy fry  sta­
rannie Juliusz W ik to r G om ulicki, 
autor wstępu i objaśnień. Trzeba 
wszakże powtórzyć, że odkopanie 
tak ie j liczby nazwisk i w ierszy sta­
w ia nowe zadania przed h is to ryka­

m i lite ra tu ry , zmusza ich do zrew i­
dowania niejednego sądu, do opra­
cowania w ie lu  nowych postaci. Bez 
przesady powiedzieć można, że po­
szukiwania Tuw im a położyły fu n ­
dament pod nową wiedzę o poezji 
po lsk ie j. X IX  w ieku.

Gdy przystępujem y do poszcze­
gólnych poetów —  uderzają nas 
przede wszystkim  ich charaktery­
styczne biografie, To praw ie sami 
tułacze, bo jownicy powstań i  rewo­
lu c ji, w ięźniow ie, zesłańcy, em igran­
ci, nieszczęśliwcy najrozmaitszych 
pokrojów , nostalgicy, często ma­
niacy i  wykolejeńcy, alkoholicy 
i samobójcy. Nieszczęścia spoleczno- 
narodowe łączą się n ie jednokro tn ie 
z na jbardzie j osobistym i: w ie lu  poe­
tów  jest niezrozumianych, zapom­
nianych od razu za życia, lekcewa­
żonych przez kry tykę , nieczytanych 
przez publiczność. Największego z 
n ich znamy dziś wszyscy: to N or­

w id. .Ale są jeszcze i Felic jan Fa- 
leński i W acław Rolicz Lieder — 
znany w całej Europie ty lko  nie u 
nas. 1 w ie lu  pomniejszych, którzy, 
przyjaźn ie j przyjęci, m ogliby roz­
winąć swoje ta lenty i wyzyskać mo­
żliwości.

W ielu znanych było za życia — 
czasem zanadto w ielb ionych, jak 
Pol czy Zaleski — a dziś usunięci 
w cień, niezauważani, dopominają 
się o swoje słuszne prawa. Z niedo­
stępnej księgi pam iątkowej U n iw er­
sytetu Stefana Batorego wydobył 
Tuw im  „Cygankę“  Zana — jedyną 
chyba polską balladę romantyczną, 
mogącą stanąć obok ballad m łod­
szego kolegi je j autora, w ielkiego 
Adama. P rzejm ujący wiersz Luc ja­
na Siemieńskiego do Teofila  Lenar­
towicza, choć ma już sto lat, żywo 
przywodzi na myśl Gałczyńskiego. 
Dużej m ia ry poeta — to Tomasz 
August O iizarowski. Na bliższe 
przyjrzenie się czeka ceniony przez 
Sienkiewicza poeta — podróżnik, 
włóczęga po A fryce, H enryk Ja­
błoński. Obecnie, w  dobie żywszego 
zajęcia się stosunkami po lsko-ukra­
ińsk im i, w a rto  by się b liżej zająć 
poetami dw ujęzycznym i: Tomaszem 
Padurrą, Platonem Kosteckim,. W ło­
dzim ierzem Stebelskim. Długo mo­
żna by wyliczać postulaty do histo­
ryków  lite ra tu ry , do wydawców, do 
czyte ln ików przede wszystkim . Nie 
trzeba się zniechęcać tym, że w 
„Księdze“  jest sporo i bardzo sła­
bych wierszy — jest tam niejedna 
pereika (na przykład „M atka  i dzie­
cię“  Kazim ierza Brodzińskiego, 
„Zakochana“  Ujejskiego).

Obok poezji znajdziemy tu i  w ie r­
szowaną retorykę (tę nie jest obel­
ga. ty lko  rozgraniczenie). Retoryka­
mi przede wszystkim  są przecież 
tacy autorzy, jak  Jachowicz, Rorioć, 
Asnyk. Maio w  ich wierszach 
prawdziwego uczucia i poezji — są 
zgrabne i celne sform ułowania, 
zw roty, które weszły w  przysłowia, 
rj^mowane nauki moralne. Obok 
tych perełek wierszowanego kraso- 
mówstwa, ileż znajdziemy znajomych 
tekstów piosenek, których autorów 
nie zna n ik t ’ ze śpiewających! 
(„Sadźmy róże“  Goszczyńskiego, 
„Wezmę świecę i la ta rn ię “  Żm i- 
chowskiej, „G dybym  ja była sło­
neczkiem na nieb ie“  W itw jckiego, 
„G w iazdko moja, coś błyszczała“  
W iktoryna Zielińskiego, „Czerwony 
płaszcz“  Korzeniowskiego — i mnó­
stwo innych).

Jakie ogólne wrażenie sprawia le­
k tu ra  „K sięg i w ierszy po lskich“ ? 
Budzi uczucia dw ojakie . Przede 
wszystkim  radość 1 podziw, żeśmy 
obok na jw iększych i  znanych m ie li 
jeszcze legion poetów m nie j w p raw ­
dzie głośnych, ale dobrych, różno­
rodnych, często samodzielnych i bo­
gatych. Że nasza tradycja  poetycka 
X IX  w ieku jest znacznie cennie j­
sza i  obfitsza, n iż  to popularn ie są­
dzimy. Że jeszcze ty le  pozostało do 
poznania i  wyzyskania. Budzi też 
wszakże smutek. Smutek z powodu 
ty lu  zmarnowanych ta lentów  i ży­
wotów, wykolejeń, spaczeń i  w y­
krzyw ień. Bo przytłaczającym  to­
nem większości zawartych tu  utw o­
rów  jest smutek, nostalgia, żałość, 
tęsknota, poczucie k rzyw dy społecz­
ne j i narodowej.

W  „Księdze w ierszy polskich X IX  
w ieku “  jest cząstka naszej w ie lk ie j 
tradyc ji — tradyc ji związania życia 
jednostki z życiem narodu, tradyc ji 
buntu przeciw niewoli, złu i nie­
sprawiedliwości, przeciw ciemnocie 
i poniżeniu. Ogromną wdzięczność 
w inn iśm y Julianow i T uw im ow i >,a 
przypomnienie nam te j w ie lk ie j i 
zobowiązującej spuścizny.

ZDZISŁAW  NAJDER

W i s ł a  p ł y n i e ...
Palce lewej mej dłoni,

Dziarsko w  bok odrzuconej,
Między palce twe wchodzą 

I  znajdują pierścionek,
Zaciskają się kleszcze —

Choć krzyknęłaś, to jeszcze!
Niech cię boli, ty podia,

To kółeczko złowieszcze.

Ja ci inny dam pierścień:
Ja ci moim nieszczęściem 

Śliczną szyjkę owinę
Jeszcze przed tym zamęściem.

Mściwą pętlą zacisnę
Tę łabędzią, tę wonną,

Będziesz tańczyć na stryczku,
Wiarołomna madonno.

Krąży kolo powroźne i podnosi się, zwęża,
Po wariacku w yw ija twój pretendent na męża,
A w to kolo się wtańcza fabrykańcza szarańcza, 
pan właściciel, posiadacz, karciarz, brylanciarz!
Jak z piekielnej czeluści, wyskakują ci tłuści.
Odbijają cię, kradną, ci złodzieje, oszuści.
W  pulchne łapska cię chwycą — żywo, w supeł, pętlico! 
I  ty w węzeł, berlińska tajemnicza ulico!

Sercem teraz (zmiłuj się, zmiłuj),
Echem teraz (miłuj mnie, miłuj),
Z litu j się, daruj, pożałuj,
Weź w  ciemny las i zacałuj, \
Szeptem teraz, cichą namową,
Szeptem tajnym, żalem — żałobą,
Płynną melodią — zwolnioną —
W  las cię wytańczam, madonno.,.

Wierszu mój — z żalu, jak  stół z drzewa, 
Wierszu z tęsknoty, jak  dom z cegieł!
Syrena nad wiślanym brzegiem 
Cichutko, jednostajnie śpiewa,
Ze Wisła płynie, Wisła płynie 
I  co ma przetrwać —  trw a w  głębinie, 
Wierszu mój, ścisły jak zaploty 
Srebrnostrunnego je j warkocza!
Z  twardej wybiłeś się tęsknoty 
Jak źródło z kamienistej ziemi...
O, wierszu z gruzów i kamieni 
Ojczyzny mojej i młodości!
Płyń, wzbieraj, nurcie namiętności,
Łzami grający tęczowemi!
Wydłużaj się —  wyciągaj —  sięgnij 
Dnia-Tam, Dnia-Domu, Dnia w krainie,
Gdzie (słuchaj! słuchaj!) Wisła płynie,
Z płynącą Wisłą bieg swój sprzęgnij,
Rozchyl spragnione wargi rymów 
I  p ij — i chłoń — i czule wymów 
Te dwa wyrazy, godne księgi!
Wierszu, rodzona moja mowo!
Polsko, matczyne moje słowo!
Matko, dla której żadnych nigdy 
Słów nie znalazłem prócz modlitwy,
Matko, co swemu niemowlęciu 
Śliczności wśpiewywaiaś tkliwe,
Do dziś szumiące w  głowie siwej,
A  chłopcu mazurkowe zwrotki, •
Gdzie dźwięk z odźwięklem się sprzymierzał,

Wprawiając serce w  podziw słodki,
I  nauczyłaś go pacierza,
A  potem „ty jesteś jak zdrowie“ —
—  A wszystko było w jednej mowie,
W  tej samej, którą dziś, struchlały,
Nadziei pełen i rozpaczy,
Śpiewam dwuslowy hymn prostaczy,
Jakby to był poemat cały;
Że Włsła płynie... Wisła płynie...
Matko i wierszu, i ojczyzno,
Umiłowani Trój-jedynie!
Płonę i dzwonię; „Wisła płynie“!
Poszum jej gonię: „Wisła płynie“!
J przed Poezją zasłuchaną.
Zeznaję jak przed trybunałem;
Że ja, co mowy tej caliznę 
Do dna miłością przeorałem 
I  znam jej żwir i piasek złoty,
Czarnoziem, węgiel i klejnoty,
I, jak jagody do kobiałki,
Zbierałem rośne jej rozbłyski,
I  dźwięków samorodny kruszec 
Z mięsistych kwiatów brazylijskich,
Z drzew w White Plains, z trawy Massachusetts; 
Ja, wdany w żywot jej korzeni,
Pnia i gałęzi, i zieleni,
Jak pszczoła w plastry barci leśnej,
Ją, co jej-prawdę chwytam bystrzej •
Niż usta świeży miąższ czereśni,
Ja — radośniejszej i srebrzystszej 
W polszezyźnie nie słyszałem pieśni...

llu s tr . Jerzy C u 'iertn ia



N A S Z Ą  W I E D Z Ą B Ę D Z I E M Y  NARODOWI
W  s p ra w ie  ko? n a u io H jc h

Kto  z m łodych ludzi wstę­
pujących na Politechnikę 
W rocławską n ie  m arzy ł o 
tym , aby zostać w ynalaz­
cą, konstruktorem , czło­
w iek iem  nauki? Każdego 

z n ich  na pewno porywa współ­
czesna technika, najnowsze zdoby­
cze wiedzy. A  czyż może n ie  po­
ryw ać cel naszej nauki: służba dla 
narodu budującego nowe życie?

Janusz Jawecki i  grupa jego ko­
legów z wydzia łu  łączności wstę­
pu jąc na Politechnikę w iedzieli, że 
n ie  można poznać ta jem nic swej 
nowoobranej specjalizacji bez zna­
jomości podstawowych zasad fiz y ­
k i.  Bralków m ie li w ie le , a że n ie ­
k tó re  problem y in teresowały ich‘ 
szczególnie (chcieli np. zapoznać się 
z  pracą w  laboratorium ) wyjście 
by ło  proste: w s tąp ili do K o ła  Nau­
kowego F izyk i.

I  tu ta j rozpoczęło się rozczarowa­
nie. Kołem  nie  interesowali się 
wówczas pracow nicy nauki, w  la ­
bo ra to rium  nie  było  d la  n ich  m ie j­
sca. Praca koła ograniczała się do 
n iew ie le  uczących referatów , a po­
za tym  często polegała na destyla­
c ji wody, ta rc iu  węgla i  w  ogóle 
na tzw. szarej robocie. N ic więc 
dziwnego, że skoro na początku 
roku  akademickiego 1952/53 pracę 
w  kolach P o litechn ik i zaczęło 511 
studentów — do końca roku  pozo­
stało tu ty lk o  150 osób. -

Is tn ia ły  jednak żywe zaintereso­
w ania  studentów, is tn ia ły  więc re ­
alne, życiowe potrzeby popraw ienia 
s ty lu  i  treści pracy kó l naukowych. 
N ie  by ło  tyliko odpowiedniej in ­
s tru kc ji, zarządzenia. I  oto ak tyw  
młodzieżowy P o litechn ik i W rocław ­

skie j n ie  czekając na in s trukc je  
postanowił założyć pierwsze w  
Polsce Studenckie Towarzystwo 
Naukowe.

STN jako centra lna instancja 
wszystkich kó ł naukowych uczelni 
zagwarantowała tym  ko łom  opiekę 
ze strony uczelni i organizacji zet- 
empowskiej, um ożliw iła  im  syste­
matyczną i , p lanową pracę, a co 
najważniejsze — u ła tw iła  im  oży­
w ienie tej pracy przez większe po­
w iązanie je j z zainteresowaniam i 
studentów i z naszym życiem go­
spodarczym. Dzisiaj — po roku 
działalności tego STN —  nie ma 
chyba na Politechnice W rocław ­
skie j studenta, d la  którego nazwa 
ta n ie  ko jarzy łaby się z twórczym  
podejściem do nauki, z samodziel­
nością myślenia, z początkami pra­
cy . naukowo-badawczej i  w ynalaz­
czości studentów.

Rok działalności STN —  to w ie­
le wspaniałych osiągnięć studentów 
P o litechn ik i W rocławskie j. Praca w  
kołach naukowych n ie  ogranicza się 
ty lk o  do referatów , ale skupia się 
ona na pracy badawczej w  labora­
toriach, na współpracy z k lubam i 
racjonalizatorskim i przy zakładach 
pracy. STN organizuje ciekawe . im ­
prezy o charakterze naukow ym  ja k  
np.: olim piada matematyczna i  
fizyczna czy studencka konferencja 
naukowa. Ogłoszony przez Radę 
Uczelnianą STN przy końcu ubie­
głego roku akademickiego konkurs 
na pracę wakacyjną da l plon w  po­
staci 36 prac, w  tym  większość 
ciekawych wniosków racjonaliza­
torskich, k tóre przyniosą naszej go­
spodarce tysiące zło tych oszczędno­
ści.

N o w a ’ treść i form a pracy kó ł 
naukowych ciągle rozszerzała za­
sięg oddzia ływania STN. W 70 
przykatedra lnych kolach nauko­
wych w a runk i do pracy nad : cie­
kaw ym i problem am i technik i zna­
lazło ponad 700 studentów. Są to 
jednak ty lk o  suche liczby. Życie' 
jest piękniejsze i bogatsze, od liczb. 

#
—  P ieroński śłim oku, n ie  grzeb 

w  te j maszynie, bo cd łapę u rw ie !
Genek Polakowski, • student IV  

roku wydzia łu  mechaniczno-ener- 
getycznego, Szanował uwagi star­
szych robo tn ików  H u ty  Ferrum , ale 
tym  razem n ie  usłuchał. W iele rze­
czy n ie  podobało mu się. Choćby 
ta maszyna do smołowania ru r: 
zgrzyt mechanizmu, odkry te  tryby, 
duże . s traty, smaru, b rak zabezpie­
czenia przed wypadkami...

Zaczął kombinować. W  każdym  
m iejscu i  p raw ie  o każdej porze 
dn ia (a n ieraz i nocy) Genek Po­
lakow ski i Jan K rztoń rozm aw ia li 
o pro jekcie osłony maszyny do 
sm arowania ru r. Dziesiątki rysun­
ków , dyskusji, prób, obliczeń i  — 
p ro je k t by l gotowy. A le  to  by ł do­
piero początek. M łodzi praktykanci 
— członkowie STN P o litechn ik i 
W rocławskie j —  m ie l i ; większe am­
bicje.

Po paru dniach Genek z ja w ił się 
w  zakładowej komórce racjonaliza­
c ji z now ym  wnioskiem  rac jona li­
zatorskim . Tym  razem by ł to pro­
je k t e lektrycznej zgrzewalki p ie r­
ścieni. Zastosowanie tego pro jektu 
zm niejszyło ilość aw arii, a co na j­
ważniejsze —  z likw idow a ło  szkod­
liw e  działanie procesu zgrzewania 
na zdrow ie robotnika,

Model maszyny, k tó ry  oglądamy na zdjęciu, jest w przeważającej mierze dziełem stuaemu Kursu ma­
gisterskiego inż. H enryka Kędziora (z prawej). Za pracę pt. „W ytyczne do skonstruowania narzucarek ma­
sy fo rm ie rsk ie }“  inż. Kędzior i  Jurkow lanicz o trzym a li na I  S tudenckiej K on fe renc ji Naukowej P o li­
techn ik i W rocławskie j pierwszą nagrodę dziekana wydzia łu  mechanicznego.

I  znowu dług ie  w ieczory pracy, 
sporów, dyskusji... Tak rodził się 
nowy p ro jekt, tym  razem była  to 
ju ż  „rew o luc ja “ . Nasi studenci o- 
pracowali nowy tzw. przyrząd w y- 
chy lny do spawania kopuł. Dzięki 
niem u można spawać kopuły lepie j, 
szybciej i  p rzy  m niejszym  nak ła­
dzie pracy.

Pomysły Polakowskiego i  K rz to - 
nia zostały wprowadzone w  życie. 
Dadzą one rocznie w  jednym  ty lko  
zakładzie 40 000 z ł oszczędności! 
A  n iem nie j ważne jest to, że Ge­
nek Polakowski i Jan K rz toń  —  no 
i dzięki n im  i inn i studenci — zro­
zum ieli, ja k  bardzo są potrzebni 
k ra jow i, ja k  w ie le mogą zrobić.

*
Przed k ilkom a miesiącami do 

STN P o litechn ik i W rocławskie j zgło-

Z  w izy tą  w  Insty tuc ie  T w o rz y w  S z tu c z n y c h

Kapryśny .wyehomeK"
T rzyp ię trow y budynek In-* 

s ty tu tu  T w orzyw  Sztucz­
nych zie je całą kakofon ią 
zapachów. Tu nad dzie­
s ią tkam i problem ów che­
m ii g łow ią się setk i inży­

nierów , techników  i laborantów ; 
tu opracowuje się w ie le  spraw 
podstawowej wagi d la  naszej go­
spodarki.

Oto inżyn ie r Rubin w  fa rtuchu  
pom alowanym  w  rozmaite ko lory 
przeprowadza próby swego rewela­
cyjnego wynalazku wysokowartoś- 
c iowych lak ierów  bezoleistych: 
trw a łych , o p ięknym  kolorze i po­
łysku, a w ytw arzanych bez de fi­
cytow ych olei roślinnych, jak ich  
dotychczas używano przy te j pro­
dukc ji. W sąsiednim laboratorium  
zarzuconym sztabkami żelaza inży­
n ie r Iskra  na zamówienie Pań­
stwow ych Zakładów Optycznych 
poszukuje odpowiedniego k le ju  do 
łączenia m etali.

DLACZEGO BOHATER
P ię tro  n iżej inż. Zakrzewski, inż. 

Z ie lińsk i, Roszkowski i  Skrzypczak 
„la m ią  sobie g łow y“  nad jakościo­
w ym  i  technicznym ulepszeniem w i-  
n iduru. I  w łaśnie ten w in id u r pasu­
ję  na bohatera Ins ty tu tu . Dlaczego 
—  zaraz wyjaśnię:

Bo w in id u r  jest jednym  z n a j­
nowszych i  m ało znanych tw orzyw  
sztucznych od niedawna produko­
wanych w  naszych fabrykach, a 
w kró tce  stanie się on jednym  z 
podstawowych m ateria łów  w  prze­
m yśle chemicznym i  jem u pokrew ­
nych.

Bo w in id u r  jest tw orzyw em  n ie ­
słychanie pożytecznym ze względu 
na rzadką zaletę: odporność che­
miczną. Ulega on dzia łaniu ty lko  
nielicznych, specyficznych rozpusz­
czalników. Ła tw o  można sobie w y ­
obrazić, ja k  dzięki tem u jest on 
poszukiwany przy konstruow aniu 
aparatów w  przemyśle chemicznym. 
Jedynym metalem o rów ne j w in i-

. W ytrzym a czy nie? Inżyn ie r Roszkowski i  laborant Chodkiew icz ob­
serw ują zachowanie s ię : nowego rodzaju w in id u ru  podczas walcowei-

durow i ikwasoodpomości jest ołów, 
ale zastąpienie o łow iu  przez w in i­
d u r przynosi m ilionow e oszczędno­
ści.

A  wreszcie: bo w in id u r  jest jed­
nym  z na jbardzie j kapryśnych* 
„w ychow anków “ Instytu tu .

NIECO TECHN O LO G II
Inż. Zakrzew ski przedstawia nam 

w in id u r w  czterech odmiennych 
postaciach: n ieskaziteln ie b ia ły  pro­
szek o m iękkości m ąki ka rto flane j, 
b runatny kaw ałek ru ry , zielonkawe 
pudełko do .papierosów podobne do 
bakelitu  1 podobna do b ite j śmieta­
ny lekka kostka.
. Podstawowym i surowcami do 
otrzym yw ania w in id u ru  są: węgiel, 
wapień i sól kuchenna. Drogą sze­
regu procesów chemicznych o trzy­
m uje się z n ich acetylen i  chloro-

*  •

A oto kwasoodporna instalacja wykonana całkow icie z w in idu ru . 
Ins i d.ację tę oglądaliśmy niedawno na w rocław skie j 
technicznego.

wodór, a przez połączenie tych gazów 
otrzym ujem y chlorek w iny lu  w  po­
staci gazu. Ten zaś przez po lim ery­
zację (łączenie cząsteczek małych 
w  duże) staje się b ia łym  proszkiem 
— po lich lo rk iem  ' w iny lu , a * więc 
w in idurem .

W łaśnie z tego proszku przez 
walcowanie, kalandrow anie , a na­
stępnie prasowanie w temperaturze 
160—1700 wyrabia się w iriidurow e 
pły ty . Rury zaś produkuje się 
przez walcowanie i wytłaczanie w  
odpowiednich prasach.

KŁOPOTY AREOPAGU
Ale. We wszystkich wynalazkach 

jest jakieś „a le“ , k tó re  niejedno­
kro tn ie  nawet je  przekreśla.' Często 
na skutek wadliwego procesu tech­
nologicznego produkcji w in id u r 
jest kruchy, ła tw o łam liw y,, m ięk­
nie już w  temperaturze 70°. I  w 
tym  cały kłopot, riad k tó rym  bie­
dzi się areopag kapłanów chemii 
z Ins ty tu tu  Tw orzyw  ‘ Sztucznych.

W laboratorium  inż. Zakrzewskie­
go dzwoni telefon. Tó z M irk o w - 
skich Zakładów Papierniczych. W 
M irko w ie  zupełnie nie udaje się 
spawanie ru r winddurowych, k tó ry ­
m i zastępują dotychczasowe prze­
wody ołowiane. W in id u r spawa 
się podobnie ja k  metal, ale wym a­
ga to specjalnej umiejętności ■ i 
czynność tę po tra fią  spełniać ty lko  
specjalnie przeszkoleni spawacze. 
Nad opracowaniem nowej, ła tw ie j­
szej metody łączenia ru r  w in iduru  
pracują właśnie inżynierow ie Z ie­
lińsk i i Skrzypczak.

Inn y  przykład: do laboratorium  
wchodzi w ysok i brunet i bezradnie 
rozgląda się po sald: „Ja w  sprawie 
w in idu ru  z F abryk i Zabawek. Coś 
nam nie wychodzi barw ien ie“ . Otóż 
pod wpływem  wysokiej tem peratu­
ry podczas walcowania w in id u r za­
barw ia się na branatno-czerwona 
w y ko lor, k tó ry  - potem trudno u- 
sunąć. „T racen ie“  tego niemiłego 
koloru, nadawanie wdnidurowi po­

trzebnej ba rw y — to  rów nież no­
wość opracowywana przez Ins ty ­
tu t.

NIECODZIENNE „CIASTO"
Naszą uwagę; zwraca też wspom­

niana ju ż  „ciasteczkowata“  kostka 
—  w in id u r w  , postaci pienistej. N ic 
dziwnego, że przypom ina ciastko, 
powstaje podobnie ja k  drożdżowe 
pieczywo.

Otóż po lich lorek w in y lu  miesza 
się z substancją, która w  podwyż­
szonej temperaturze rozkłada się 
wydzie la jąc gaz. Mieszaninę prze­
nosi się do fo rm  i prasuje w  pod­
wyższonej temperaturze. W ydzie la­
n y  przy tym  gaz powoduje dzie­
sięciokrotne zwiększenie objętości 
tego „ciasta“ , jednak spieniony w i­
n id u r nie trac i kszta łtu  regularne j 
kos tk i czy walca, ja k i nadała mu 
form a.

Otrzym ane tw orzyw o jest trz y ­
k ro tn ie  lżejsze od korka (!) i  po­
siada świetne w łaściwości izo lacji 
c ieplnej. Dzięki temu ma ono sze­
rok ie  zastosowanie przy insta la­
cjach izolacji c ieplnej we wszelkie­
go .rodzaju chłodniach, samolotach 
i okrętach (lekkość) oraz do w yro ­
bu wodnego sprzętu ratowniczego 
(pasy, koła, ko rk i) p ływ aków  do sie­
ci rybackich itp.

—  A le  najciekawszą pracę z w i­
n idurem  w ykonu jem y teraz — o- 
powiada inż. Roszkowski. — Cho­
dakowskie Zakłady W łókien Sztu­
cznych konstruu ją  maszynę przę­
dzalniczą, w  k tó re j wszystkie czę­
ści ołow iane zastępowane będą przez 
w in idu r. Pomyślcie ty lko : maszyna, 
która ważyła dziesięć ton, ważyć 
będzie ty lko  osiemset kilogram ów. 
Co za oszczędność! A le  trudności 
z tą przędza lką  tysiące. Byliśm y 
tam, radziliśm y, trochó pomogliś­
my, ciekawe czy się uda. To prze­
cież przedsięwzięcie na skalę euro­
pejską.

W  N IE D A LE K IE J  
PRZYSZŁOŚCI

W in idu r, w in idur... to słowo s ły ­
chać tu ta j na każdym kroku. Już 
niedługo nasz bohater stanie się 
rów nie znany, ja k  drewno czy ko­
rek. Pomyśleć ty lko : od zabawek 
dla  . dzieci do . potężnej konstrukc ji 
aparatur chemicznych, części okrę­
towych, a może i budowlanych.

To wszystko jest kwestią n ie  tak 
da lekie j przyszłości, becz po to, aby 
rozszerzyć zastosowanie w in iduru , 
niezbędne są naszemu przemysło­
w i w y n ik i trudne j pracy Instytu tu .

Tworzyw a sztuczne — to  dzia) 
zagadnień do niedawna u nas nie­
znanych, samodzielny In s ty tu t po­
wstał dopiero w  roku 1952. Polscy 
inżynierow ie rozw iązując skom pli­
kowane zagadnienia tw orzyw  sztu­
cznych n ie jednokro tn ie  błądzą więc 

. jeszcze po omacku. A  pracuje tu ­
taj w  przeważającej większość* 
młodzież, nasi absolwenci z wyż­
szych uczelni. K ró tko  wytłum aczy! 
to z jaw isko inż. Rubin: „M łoda 
nauka to i m łodzi naukowcy. My, 
starzy chemicy, n iew iele w ięcej o 
niej w iem y niż młodzi absolwenci. 
/Wszyscy musimy być badaczami 
nieodtaytyich terenów“ .

H. W IEGNER

s ił się n iew idom y artysta-m uzyk, 
Ferdynand Frybes. Prosił on o 
techniczne opracowanie aparatu do 
czytania nu t d la  niewidomych.

Skonstruowania aparatu podjęli 
się (pod k ie row nictw em  inż. P ią t­
kowskiego) studenci wydzia łu  łącz­
ności: koledzy D w orakowski - i K le- 
syk. T rudna to była praca. A le  
p iękny cel (brzm i to może patetycz- i 
nie, jednak tak było) pomagał 
twórcom  aparatu.

W końcu przyrząd został oddany 
do użytku. Ten prosty w  swej bu­
dowie instrum ent pozwala na rów ­
noczesne odczytywanie nu t i w y ­
konywanie danego u tw oru  muzycz­
nego. N iew idom y artysta odzyskał 
„część św iata“  — m ów ił o tym  na 
studenckiej konferencji naukowej, 
serdecznie dzięku jąc tw órcom  apa­
ra tu .

W iele tak ich  serdecznych podzię­
kowań przychodzi do Rady Uczel­
n ianej STN z różnych stron k ra ju . 
STN P olitechn ik i W rocławskie j w y ­
konu je  liczne prace dla zakładów 
produkcyjnych. Studenci bardzo 
często sami odkryw a ją  ciekawe za­
gadnienia w  przemyśle.

Kol. Janusz Jawecki będąc ha 
praktyce w akacyjne j w  zakładach 
T—7 w  K rakow ie  zauważył, że du­
ża część wybrakowanej p rodukc ji 
w yn ika  z niewystarczającej kon­
tro li używanego do produkcji im pre­
gnatu. I ten problem stal się te­

matem pracy jednego z kó l nauko­
wych.

A lbo inny przykład. Koło nauko­
we przy wydziale mechanicznym 
współpracuje z W rocławskim  Prze­
m ysłowym  Zjednoczeniem Budo­
w lanym . W zakładach zgłoszono 
wniosek racjonalizatorski dotyczący 
pneumatycznego przeładunku pias­
ku. I członkowie kola przy wydzia­
le mechanicznym pracują obecnie 
nad konstrukcją  takiego w łaśnie 
urządzenia.

P rzykładów  takich można by da­
wać jeszcze wiele. A na każdym 
z nich ła tw o można by wykazać, 
ja k  praca nad rozwiązaniem cieka­
wych a zarazem potrzebnych naszej 

.gospodarce problem ów jest nie ty l­
ko szkolą samodzielności myślenia, 
lecz. również szkołą p ra k tyk i.

*
Na w ie lu  naszych uczelniach pra­

ca kó ł naukowych pozostawia jesz­
cze dużo do życzenia, a ak tyw  i  
władze uczelni całą wi-nę składają 
na brak „odgórnego“  unorm owania 
tych spraw, na brak in s tru kc ji o 
STN. Przykład P o litechn ik i W roc­
ław sk ie j (i innych uczelni, k tó re  
poszły w  je j ślady) jasno pokazuje, 
ja k  w iele można zrobić bez ogląda­
nia się na wytyczne. Ale... z d rug ie j 
strony nie  uspraw ied liw ia  to wcale 
M in isterstw a Szkolnictwa Wyższe­
go za brak ostatecznego uregulowa­
nia tych spraw.

MIECZYSŁAW KABAi

LESŁAW BAJER, RYSZARD WIELKOPOLAN

© p racy  Ideo
Organizacja party jna  a u je j bo­

ku ZM P mają na wyższych uczel­
niach ogromne możliwości pracy 
nad wychowaniem  wysoko k w a lif i­
kowanych kadr przyszłych specja li­
stów w  różnych dziedzinach wiedzy. 
Możliwości te nie zawsze są w yko rzy­
stywane, nie zawsze stają się rzeczy­
wistością, co ujem nie odbija się na 
zawodowym i politycznym  poziomie 
absolwenta. M im o pierwszorzędnego 
znaczenia, jak ie  ma środowisko stu­
denckie dla gospodarki i ku ltu ry  na­
rodowej, rzadko słyszy , się dyskusje 
o pracy organizacji politycznych w 
nim  działa.jąęych, o problemach 
nurtu jących to środowisko, o jego 
trudnościach, niedomaganiach, któ­
re są tak liczne, a tak  w styd liw ie  
przemilczane.

Nie jest byna jm nie j naszym ce­
lem podanie wyczerpującej oceny 
sytuacji na wyższych uczelniach. 
Chcielibyśm y się zastanowić jedynie 
nad n iektórym i isto tnym i aspektami 
pracy ideologicznej i atmosfery 
Uniwersytetu W rocławskiego. In ten­
cją naszą jest pokazanie pewnych 
zagadnień w  tak i sposób, w ja k i je 
w idz im y i poddanie ich ewentualnej, 
koniecznej zresztą i pożądanej dy­
skusji.

ZBYT M AŁO  ENTUZJAZM U

Z jaw iskiem , ja k ie  uderza każdegi . 
kto obserwuje młodzież studencką 
jest slaby, anemiczny entuzjazm. Te­
go „duchowego kalectwa“  dorobiła 
się młodzież jeszcze w szkołach 
średnich. Tam nauczono ją „poprze­
stawać na m ałym “  j zamiast rze­
czyw iste j wiedzy zdobywać nieprze­
myślaną i chaotyczną namiastkę; 
tam też n ik t na ogól nie usiłował 
wpływać na je j emocjonalny, osobi­
sty stosunek do nauki.

Oczywiście nie leży w naszych za­
miarach generalizowanie tej tezy; 
mamy na myśli ty lko  na jm n ie j za­
awansowaną, na jm n ie j entuzjastycz­
ną ale, niestety, sporą grupę m ło­
dzieży. B rak entuzjazmu, powtąrza- 
my- to raz jeszcze z całą odpowie­
dzialnością za słowo, odbija się 
ujemnie na każdej dziedzinie życia 
studenckiego.

O twarcie należy przyznać, że m ło­
dzież przychodząca na studia często 
nie jest na odpowiednim  poziomie. 
Ozy atmosfera Uniwersytetu zmie­
nia ją  na lepsze? Czy młodzież ta 
wciągnięta w  w ir  głębokiej, pory­
wającej pracy wyzbywa Się swych 
szkolarskich nawyków  w myśleniu, 
przekracza szkolarski sposób zdoby-. 
wania wiadomości?

Co rob i uniwersytecka kadra na­
uczająca, co ¡robi P artia  i  ZM P, aby

natchnąć m łodych studentów no­
wym  duchem, nauczyć ich nowego 
sposobu myślenia, wciągnąć do pra­
cy r z e c z y  w - i ś c i e  nauko­
wej? Zdaniem naszym wszystkie 
wymienione wyżej czynn ik i nie 
prze jaw ia ją  w te j dziedzinie zbyt 
ożywionej działalności. T ra k tu ją  one 
pierwsze la la  tak jak lata starsze; 
„ogólnie k ie ru ją “  pracą polityczno- 
wychowawczą, bez uśw iadomienia 
sobie konkretnych metod i środków.

Młodzież przychodząc na studia 
bez jakiejś wewnętrznej potrzeby 
pracy naukowej, z m ałym  bardzo za­
sobem entuzjazmu nie znajdując w  
murach uczelni nowego, które mo­
głoby ją  porwać, szybko aprobuje 
zaobserwowany stan rzeczy, prze j­
m uje go skw apliw ie , co w  kon­
sekwencji pogarsza sytuację tak. że 
na latach starszych praca wycho­
wawcza staje się trudniejsza, gdyż 
są na nich studenci o ujem nych, a 
świeżo nabytych na Uniwersytecie 
cechach.

Ten proces wydaje się bardzo ła­
tw y do zaobserwowania, nie są zdol­
ne zapobiec mu partyzanckie zryw y 
poszczególnych instancji organiza­
cyjnych.

N iew ą tp liw ie  pozytywnym  tu zja­
w iskiem jest rew izja programów na­
uczania, zmierzająca do m aksym al­
nego okra jania ;zajęć obowiązują­
cych. Z likw idow ano W pewnej mie­
rze takie przerosty ja k  45 godzin 
zajęć tygodniowo na ' I I I  r. bio­
logii, położono większy nacisk na 
ćwiczenia i seminaria, ograniczono 
ilość kursowyęh wykładów, wprow a­
dzono monograficzne. Nie wvdaie 
się jednak aby na tym  można było 
poprzestać. Skoro obciążenie studen­
ta zmalało, należy się zatroszczyć o 
to, aby um iał on i c h c i a ł  od­
powiednio wykorzystać czas 'w o lny 
od zajęć, ale przeznaczony na na­
ukę.

Czy jedyną form ą zachęcania stu­
dentów jest kontro la adm in is tracy j­
na? Wydaje nam się, że nie! Nale­
żałoby tak im i toram i pchnąć pracę 
wychowawczą, by student zam iło­
wany w swym kierunku studiów  z 
własnej chęci, dając upust swvm za­
interesowaniom zajął się dociekania­
mi naukowym i wybiegalącym i poza 
wymagane przy egzaminie m inim a. 
Oczywiście, nie wszystkich studen­
tów zdoła objąć ten nurt. w ie lu z 
nich pozostanie na uboczu, będzie 
żyło w łasnym życiem. A le nie łudź­
my, się. Nie ma środków, ani metod 
które mogłyby spowodować momen­
talną, zupełną zmianę całego środo­
wiska studenckiego. Jeżeli uda nam 
się natchnąć w tym  k ie runku ty lko



R o z r y w k a  c z y  p l a n  f i n a n s o w y ?
'  Na zebraniach, konferencjach, 
posiedzeniach itp . m ów i się często 
o tym , że m łodzież studencka po­
w inna  spędzać w o lny  czas na k u l­
tu ra ln e j rozrywce. Słyszy się w y ­
pow iedzi o dodatn im  w p ływ ie  zbio­
row ych im prez na wychowanie do­
brego członka społeczeństwa. M ię ­
dzy in n y m i' bardzo prostym  i  po­
pu la rnym  rozw iązaniem  te j kw e s tii 
jest organizowanie w ieczorków i  
zabaw artystyczno -  tanecznych. 
N ie  można narzekać, zabawy na 
naszej uczelni są organizowane sto­
sunkowo często. Czy jednak posta­
w iony  w yże j cel jest przez to  osią­
gany? N a jp ie rw  k ilk a  p rzyk ładów : 

Sobota 13 listopada 1954 r.
; Zabawę urządza redakcja  „N a - 
W j  U cze ln i“  —  czasopisma studen­
tów  P o litech n ik i W rocławskie j. Ce­
na b ile tu  wstępu —  10 zł. Zabawa 
zaczęła się punktua ln ie . Około go­
dz iny  22-ej sale taneczne przypo­
m in a ją  wagon tram w a jow y w  go­
dzinach porannych. M łodzież jest 
¡rozczarowana, gdyż taniec w  tło k u  
‘■trudno zaliczyć do przyjem ności. 
■Ea to —  ja k  wskazują orien tacyjne 
obliczenia —  do kasy w p łynę ło  o- 
ko ło  10 tys. złotych (słownie: dzie­

s ię ć  tysięcy złotych), podczas gdy 
koszty w łasne n ie  przekroczyły 2 
tys. zł.

Sobota. 20 listopada br.
Zabawę urządza K om ite t Uczel­

n iany ZSP. W ygląda ona zupełnie

Polacg zwycięzcam i 
w  Międzynarodowym  

Konkursie Kulturalnym  
„M łodzieży Świata“

■' Redakcja organu SFM D „M ło ­
dzież Św iata“  z okaz ji M iędzyna­
rodowego Spotkania M łodzieży 
W ie jsk ie j ogłosiła M iędzynarodowy  
K onkurs  K u ltu ra ln y  „Z yc ie  m ło­
dzieży w i e j s k i e j W  K onkurs ie  
tym  duży sukces odnieśli m łodzi 
polscy tw órcy, zdobywając k ilk a  
ty tu łó w  laureatów Konkursu. D ru ­
gą nagrodę otrzym ała w  dziedzinie 
l ite ra tu ry  K ata rzyna Suchodolska 
ze Szczecina za opowiadanie „W y­
praw a do m ostu“  oraz w  dziale 
sztuk i ludow ej P io tr P u ław sk i ze 
w si Kadzid ło pow. Ostro łęka za 
kom plet wycinanek. Trzecie nagro­
dy przyznano w  dziedzinie m uzyki 
M icha łow i S ule jow i, studentow i 
PWSM w  W arszawie oraz w  dzie­
dzinie sztuk plastycznych O lgierdo­
w i B ienu iaczonkow i z A kadem ii 
Sztuk Plastycznych w  Warszawie.

N a jw ięce j nagród w  Konkursie  
otrzym ały Ind ie  i  Polska.

podobnie ja k  poprzednia. Ceny b i­
le tów  —  te same (10 zł.) i kasa zno­
w u pełna. Obecnie rozprowadza się 
b ile ty  na zabawę w  dn. 27 grudnia 
urządzaną przez IV  rok w ydzia łu 
in żyn ie rii san itarnej. B ile ty  w  ce­
nie 10 zł. od osoby.

Te przykłady z ostatniego okresu, 
nasuwają już  oczywiste wnioski. 
O rganizatorzy zgub ili zasadniczy cel 
zbiorowej, k u ltu ra ln e j im prezy o- 
siągając za to efekty finansowe. 
Czy każdy student może w  tak ie j 
zabawie uczestniczyć? O tym  o- 
statnio chronicznie się u nas zapo­
m ina. W idz i się jedynie dochodową 
stronę imprezy. Dlaczego? Istn ie je  
przecież w ie le innych dróg um ożli­
w ia jących zdobycie funduszów, je ­
żeli są one naprawdę niezbędne. 
W ydaje nam się, że nie możną w y­
paczać tak  ważnego celu, ja k im  jest 
kształtowanie kolektywnego współ­
życia studentów i danie im  odpo­
w iedn ie j roz ryw k i bez względu na 
ich m ożliwości finansowe. Czy w  
ten sposób nie popycha się m łodzie­

ży do nocnych loka li, w  k tó rych  
koszt spędzenia wieczoru n iew ie le  
różni się od kosztów zabawy s tu­
denckiej? (zważywszy, że przecież 
w  loka lu  zasadniczo płaci się ty lk o  
za kolację).

Uważamy, że tak ie  organizowanie 
zabaw jest z g runtu  niesłuszne. Je­
steśmy mocno zdziw ieni stanowis­
kiem, ja k ie  zajm uje w  te j spraw ie 
K om ite t Uczelniany ZSP, redakcja 
„Naszej Uczelni“ , koledzy z IV  ro ­
ku ( w ydzia łu  in żyn ie rii san itarnej. 
„Okolicznością łagodzącą“  d la  nich 
jest chyba ty lko  to, że przecież o r­
ganizatorzy z reguły b ile tów  wstę­
pu nie opłacają. M y jednak chce­
my zabaw bezdochodowych. M am y 
nadzieję, że ta nasza wypow iedź 
pomoże organizatorom  zabaw stu­
denckich w  zrozum ieniu w łaściw e­
go sensu ku ltu ra ln e j rozryw ki.

Studenci Politechniki Wrocław­
skiej IV  roku wydziału elektrycz­
nego, sekcji elektrowni.

(20 podpisów)

Egzamin - „szopka“
Przechodząc kolo dziekanatu wy­

działu architektury Politechniki 
Krakowskiej usłyszałem spór stu­
dentów V roku na temat, czy w ar­
to chodzić na wykłady z historii 
architektury czy też nie. Ponie­
waż spór • był bardzo ciekawy —  
zainteresowałem się nim bliżej.

I  cóż się okazało? Egzamin z te­
go przedmiotu ma być dla każdego 
studenta najzwyklejszą „lipą“, gdyż 
dziekanat wydał decyzję, że „wy­
starczy mieć notatki oraz być na 
wykładach, aby zdać egzamin z te­
go przedmiotu“. Decyzja wydaje się 
śmieszna i sprzeczna z normalnie 
przyjętymi zasadami, ale jeszcze 
bardziej dziwna jest „motywacja“ 
tej decyzji.

Otóż studenci V  roku architektu­
ry p o w t ó r n i e  przerabiają 
ten sam przedmiot, który mieli już 
na IV  roku. Różnica jest tylko ta­
ka, że obecnie wykłada się go bar­
dziej ogólnie i w mniejszym wy­
miarze godzin. A  zatem dziekanat 
nie widzi potrzeby, aby ten sam 
przedmiot zdawać po raz drugi w  
„normalny“ sposób.

Ale po co w ogóle ten „egzamin- 
szopka“, a przede wszystkim po co 
powtarzanie wykładów z ubiegłego 
roku? Przecież studenci zdawali 
już z dobrymi wynikami egzaminy 
z tego przedmiotu, a więc powta­
rzanie nie może mieć jakiegokol­
wiek uzasadnienia.

Kiedy studenci zwrócili się w 
tej sprawie do wykładowcy tego

przedmiotu, prof. Bronisława Ro­
galińskiego, ten oświadczył, że jest 
bezradny wobec stanowczej decy­
zji dziekanatu. W dziekanacie na­
tomiast na interwencje studentów 
odpowiedziano: „Dlaczego się mar­
twicie, przecież to na waszą ko­
rzyść, bo nie musicie się tego u- 
czyć“. Komentarze zbyteczne.

Podobna historia na V roku ar­
chitektury dotyczy innego przed­
miotu: „Realizacja budowy“. Przed­
miot ten jest powtórnie wykładany, 
zmieniło się tylko to, że w  zeszłym 
roku nazywał się on inaczej a mia­
nowicie „Konstrukcje architekto­
niczne“. Wykładowcą jest prof.
Śmiaiowski.

Studenci słusznie narzekają na 
program, który zbytecznie pochła­
nia im  czas. Jednak niektórzy z
nich uważają, że „z tą sprawą nie 
warto wychodzić poza uczelnię, bo 
przecież ci wykładowcy to poczciwi 
ludzie i też chcą zarobić, a  osta­
tecznie nas to niewiele kosztuje“.

Nic trzeba chyba szerzej uzasad­
niać nonsensowności takich argu­
mentów. Jedno jest pewne: tam
gdzie programy są niepotrzebnie 
przeciążone, studenci muszą bar­
dziej stanowe™ domagać się ich 
zmian. Zresztą bez względu na to 
czy będą te interwencje studentów, 
czy ich nie będzie —  nie ma żad­
nego usprawiedliwienia dla „egza- 
minów-szopek".

FR A N C ISZEK  N IE D O S P IA Ł  
Kraków

» 1,1 V zadko się zdarza, żeby stu - 
M  I  dent i  uczelnia  b y li ró- 

to leśnikam i, A  tu  p ie rw - 
M  szoroczniacy i  WSR  —
*  identyczny staż naukowy,

po jednym  roku ! Porów­
nać to z Uniw ersyte tem  Jagie lloń­
skim !

N ow y rozdzia ł w  życ iu  każdego 
pierwszoroczniaka szczecińskiej WSR 
zaczął się od obejrzenia uczelni. N ie 
był to spacerek. Po prostu z w ie l­
k ie j a u li na Janosika trzeba było 

-pędzić na ćwiczenia do Technikum  
Chemicznego, stamtąd przepełnioną 
studentam i „ t ró jk ą “  na A rkońską  
do stoló iuki. I  znów na Janosika.

P rzyjem nie je s t czuć w  w ew nętrz­
nej kieszeni tw a rdą  okładkę indek­
su i  powiedzieć napotkanem u kole­
dze z Zakładów :

—  Doskonale!... A le  wybacz, spie­
szę się. M am  zaraz w yk ła d  z che­
m ii.

P rzyjem nie jest czuć się studen­
tem. A le poradzić sobie z nauką
— o w ie le  tru d n ie j n iż by się w y­
dawało. Ot, na p rzyk ład  chemia. 
Jest ich ponad 230 pierwszorocz­
n iaków , a na ko lokw ium  z chem ii 
większość złapała dwóje, ocen bar­
dzo dobrych było zaledwie k ilka .

A le  —  ja k  tw ierdzą studenci WSR
— nie ma trudności nie do poko­
nania. Zorganizowali ko lek tyw y  na­
ukowe, zw ró c ili się do asystentów, 
któ rzy zgodzili się na nadprogra­
mowe konsultacje. W te j ch w ili 
każdy pierwszoroczniak równolegle 
z przerabianym  m ateria łem  nadra­
bia wszystkie zaległości.

Niedawno powstały na uczelni

kó łka  naukowe zoologii, bo tan ik i 
i  m arksizm u. Na razie nie zyska­
ły  one jeszcze w ie lk ie j popularnoś­
ci. A le  ak tyw iśc i kó łka  zoologicz­
nego M arys ia  Peplińska  i  Jurek  
Grzebieluch prowadzą ju t  szeroką 
działalność ag itacyjną.  ̂I  z każdym  
dn iem  liczba członków  zwiększa 
się.

*
•— Czytałem  w  POPROSTU o tym  

akadem iku warszawskim  ze spuch­
n ię tą  podłogą i  w ilg o tn ym  m urem . 
U nas jes t zupełnie inaczej. N ie  
narzekamy.

Czesiek (oczywiście jeden z 
pierwszoroczniaków) żartu je , że 
daw n ie j w  pokojach ich obecnego 
domu akademickiego H enryk IV  ze 
św iętym  Franciszkiem  g ra li w  d u r­
nia, a Napoleon ciągnął na sznur­
ku  kalosz. Rzeczywiście, w  bu­
dynku  tym  m ieścił się daw n ie j dom  
dla um ysłowo chorych. Jedyną po­
zostałością po tych czasach są w y ­
sokie su fity , zwężone okna  i  kon­
ta k ty  elektryczne na zewnątrz poko­
jów . Za to jest sporo łazienek i  
pierwszorzędne prysznice, T y lko  
że dotąd nie było w  n ich  c iep le j 
wody.

Tu wkraczam y w  zakres dz ia ła l­
ności kom is ji w a runków  stud iów  
ZSP, k tó re j Czesiek jest członkiem.

— Z wodą udało nam  się załat­
w ić, w  tych. dniach  będzie. A le  
mam y inny, poważny kłopot.

Studenci Wyższej Szkoły R o ln i­
czej nie o trzym ują  na czas stypen­
diów. W październiku wypłacono  
piątego, w  listopadzie piętnastego, 
za grudzień jeszcze później. A  
wiadomo, że student nie może cze­

Botanika jest dla studentów I  roku  jednym  z najważniejszych  
przedm iotów. Dzisiejszy tem at ćwiczeń — to poznawanie łodyg i 
kukurydzy. W idzim y w łaśnie ja k  bardzo zaabsorbowani są tym  ćw i­
czeniem kol. kol. Barbara Bogoń i  Jerzy Z ie lonka  (p ie rw si od lew ej) 
Ćw iczenia prow adzi m gr Urszula Kieszka. Foto Stefan Cieślak

kać —  jego budżet jest rozplano­
w any ściśle na 30 dn i i  każdy dzień 
następny to męka bez papierosa, 
czy nawet obiadu. K om is ja  starała  
się, in te rw en iow ała , ale przyczyna  
tego stanu rzeczy tk w i aż w  
W arszawie  — stamtąd nie wysłano  
pieniędzy.

Zycie studenta, ja k  powszechnie 
wiadomo, nie składa się jedyn ie  z 
nauki. A dodawszy to, że w p ie rw ­
szych dniach pierwszoroczniacy czu­
li się na uczeln i dość obco, Za­
rząd ' Uczelniany ZM P postanow ił 
zorganizować w ie lką  zabawę zapoz­
nawczą. W ystępowali a rtyśc i Tea­
tru  Polskiego, grała o rk iestra  pocz­
towców, była  lo te ria  fantowa. Po­
w o li lody zaczęły topnieć; w tań­
cu, śpiewie i chóralnych wybuchach  
śmiechu ludzie n a jła tw ie j zbliżają 
się do siebie.

Niedawno Zarząd Uczelniany 
ZM P  zorganizował wieczornicę, na 
którą zaprosił z zewnątrz  kilka ze­
społów artystycznych. B y ła  to w y­
raźna prow okacja pod adresem stu­
dentów WSR. Jak  się okazało —  
skuteczna. Na wydzia le  powstał 

ju ż  chór, w  p ro jekc ie  są inne  jesz­
cze sekcje artystyczne.

*
Po  pierwszym semestrze studen­

c i WSR m ają dostać zespół Pań­
stw ow ych  Gospodarstw Rolny ch. 
W yobraźcie sobie — pola, na k tó ­
rych  można będzie spróbować 
młodzieńczych sił, popartych zdo­
bytą wiedzą. A latem w yjazd na 
praktykę . N ie darm o Wyższa Szko­
ła  Rolnicza powstała w  Szczecinie 
—  w ojew ództw ie  o w ie lk ie j ilości 
spółdzie ln i produkcyjnych, Pań­
stw ow ych Gospodarstw Rolnych: 
niedaleko trzeba będzie jeździć. A  
tam  na n ich czekają.

*
Koniec grudnia, a pogoda iście 

wiosenna, i  p a rk  Kasprow icza  ja ­
koś pachnie wiosną. Idz iem y z 
M irk ie m  szeroką aleją, lu k iem  w y ­
gina się przed nam i fan ta zy jny  mo­
stek  i oto jesteśmy ju ż  w centrum  
parku.

—  A , wiecie, ukończono ju ż  p la­
ny budowy  budynków dla naszej 
uczelni. Nasze pałace będą się m ie­
ściły... tu.

—  Gdzie?
—  Tu, w  parku. Pomyślcie ja k  

będzie pięknie. Drzewa naokoło, 
staw, gęste aleje, a pośrodku pa­
łace: Wyższa Szkoła Rolnicza.

Żegnamy się. Może trochę za 
późno na noworoczne życzenia, 
ale składam  je  — żeby sesja do­
brze wypadła, żeby stypendia na 
czas i  ciepła woda w  kranach, żeby 
te pałace w  pa rku  Kasprow icza i  
Żeby ja k  na jszybcie j spe łn iły  się 
m arzenia wszystk ich pierwszorocz­
n iaków  naszej na jm łodszej w  k ra ju  
uczelni. M IN  A L

D O  R E D A K C J I
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jego część, to cel zostanie osiągnię­
ty, gdyż c i przekonani staną się 
z ko le i propagatoram i nowego spo­
sobu stud iowania, ^

\  O ZNAKA DOBREGO TONU
jr

Jednym  z na jisto tn ie jszych k ry te ­
r ió w  zainteresowania studentów stu­
diowaną dziedziną jest czyteln ictwo, 
praca nad książką naukową, oma­
w ia jącą problem y z tą  dziedziną 
związane. (Zastrzegamy się, że w  
pierwszym  rzędzie spostrzeżenia na­
sze czerpane są z w ydzia łów  huma­
nistycznych).

Uderzające jest z jaw isko zupełnej 
nieznajomości nowości W ydawni­
czych, dotyczących te j czy owej dy­
scypliny. Nieznajomość tych  rzeczy 
ma podw ójn ie  ujemne znaczenie:

1) n ie  pozwala studentow i na za­
poznanie się z najnowszym i osiąg­
nięciam i w iedzy w  danej dziedzinie, 
z na jn ow szym i odkryc iam i oraz

2) wyłącza studenta z dyskusji 
ideologicznej jaka się w  każdej 
dziedzinie toczy, gdyż jest rzeczą po­
wszechnie wiadom ą, że wszystkie 
nowe prace i  badania związane są 
z pew nym i innow acjam i m etodolo­
gicznym i —  a ty ięc m ają  bezsprzecz­
ny i  g łęboki sens światopoglądowy.

Znacznie gorzej jeszcze jest z czy­
te ln ic tw em  fachowej prasy i  pe rio­
dyków. Lekceważący stosunek do 
nich stał się n ie jako  oznaką dobre­
go tonu na polonistyce w roc ław ­
sk ie j; zdarzył się przecież wypadek, 
że studentka byłego ro ku  I I I  (słow­
nie: trzeciego) s tw ie rdz iła , iż  prasa 
lite racka niczego n ie  wnosi co m ógł­
by wykorzystać polonista, a więc 
jest niepotrzebna.

U jem ną cechą metod pracy prze­
ciętnego studenta jest n ieum ie ję t­
ność korzystania ze źródeł. Jaik w y ­
kazuje analiza referatów , wygłoszo­
nych na I I I  r .  h is to r ii i  na I I  r .  po­
lon is tyk i, w  większości, w  ogromnej 
większości w ypadków  m am y do czy­
nienia z wiadom ościam i z drug ie j 
lub trzecie j rę k i. Towarzyszy temu 
niechęć i  obawa do podejm owania 
tem ątów nowych, nieopracowanych 
i stwarzających poważne, perspekty­
wy dla  samodzielności studenta. Jak 
nas in fo rm u ją  towarzysze z h is to rii, 
tematy mające systematyczne' opra­
cowania i  ustaloną problem atykę cie­
szą się ogromną popularnością. Inne 
zaś przy k tó rych  należałoby w yka ­
zać' się w łasnym i dociekaniami, 
umiejętnością postawienia tezy i 
udowadniania je j w  oparciu o ma­
te ria ł źródłowy, n ie  przyciągają stu­
dentów. , ,  i . i

Rozbudzanie zainteresowań nauko­
wych jest obow iązkiem  kad ry  na­

uczającej —  niestety, najczęściej 
stosunki m iędzy profesorem a stu­
dentem m ają charakter form alny. 
T rudno jest spotkać przyk łady za­
interesowania poszczególnym stu­
dentem lub  grupą ze strony w yk ła ­
dającego, otaczanie opieką wyróż­
niających się studentów, podsuwanie 
im  pewnych zagadnień do rozw iąza­
nia, zalecanie, a równocześnie syste­
matyczna kon tro la  postępów.

Stosowanie tych metod przez ogół 
naukowców bez w ątp ien ia  ożywi 
młodzież, spowoduje pełne i  dobro­
wolne w ykorzystan ie  przez n ią  kon­
su ltac ji, na które z reguły nie przy­
chodzi student I, I I  i  I I I  roku.

Kształtowanie zam iłowania do za­
wodu jest nieodłącznie związane z 
pogłębieniem zainteresowań i  w ia ­
domości fachowych. Jak w  w ie lu  in ­
nych dziedzinach tak  i  tu ta j rola 
kad ry  nauczającej ma zasadnicze 
znaczenie we w drażaniu w  młodzież 
odpowiedzialności za jakość przygo­
towań do przyszłego zawodu.

Pisząc o tym  niesposób nie zw ró­
cić uwagi na charakter przedm iotu 
bezpośrednio przygotowującego stu­
denta hum an is tyk i do zawodu — na 
pedagogikę. Tą metodą prowadzone 
zajęcia, ja k ie  zaprezentowali pro fe­
sorowie i  w yk ładow cy na by łym  
I I I  roku, n ie  zdały byna jm n ie j egza­
m inu, po prostu n ie  spe łn iły  swojej 
ro li. T rak tow a ły  one w  gruncie n ie­
m al wyłącznie o okóln ikach m in i­
sterstwa, dotyczących organizacji 
szkoln ictwa w  Polsce.

P ra k ty k i wakacyjne dowodzą n ie ­
zbicie, że studenta należy w  w ię k ­
szym stanowczo stopniu posłać do 
szkoły, by w  ramach ćwiczeń z me­
todyki poprowadził k ilk a  lekc ji, 
zetknął się bezpośrednio z trudno­
ściami przyszłego zawodu, poznał je 
i  nabra ł właściwego wyobrażenia o 
pracy w  szkole.

Ten system w yda je  się ty m  w ła ­
ściwszy, że można spotkać studen­
tów, k tó rych  p ra k ty k i zachęciły do 
pracy w  szkoln ictw ie, a n igdy nie  
zdarzył się wypadek, by zajęcia z me­
todyki w p łynę ły  na kogoś w  ten 
w łaśnie sposob. Prócz zm ian zapro­
ponowanych w yda je  nam  się rzeczą 
konieczną —  przedłużenie p ra k tyk  

N wakacyjnych, gdyż okres dwóch ty ­
godni jest okresem zbyt k ró tk im .

SAM O DZIELN A PRACA  
STUDENTA

Problem  zaw arty  w  ty m  podty­
tule stanow i centra lne zagadnienie 
pracy na uczelni. O wadze tego za­
gadnienia decyduje jego naukowe 
j  światopoglądowe znaczenie. N a j­
bardziej stosownym i  nadającym  się,

do tego rodzaju pracy środowiskiem  
są koła naukowe. Działalność kół 
na Uniwersytecie zmuszeni jesteśmy 
ocenić jako niedostateczną; składa 
się na to w ie le  przyczyn.

Koła naukowe pozbawione są
opieki ze strony k ie row n ików  katedr, 
pozbawione są naukowego k ie row n i­
ctwa, n ie  posiadają planów pracy 
naukowej, a te (nieliczne) k tóre po­
siadają, s tw orzy ły  się w  oderwaniu 
od planów  naukowo-badawczych ka­
tedry. Organizacja pa rty jna  na U n i­
wersytecie zbyt mało in teresuje się 
tym i sprawami, mało zainteresowa­
nia w ykazuje również rek to ra t i 
katedry. Na ostatn im  posiedzeniu 
PZPR analizowano pracę katedry 
h is to rii Polski nad rozwojem  m ło­
dej kadry naukowej. W  sprawozda­
n iu  składanym  przez je j k ie row n ika  
nie było nawet w zm ianki o kole na­
ukowym  istn ie jącym  przy te j kate­
drze, kole ocenionym zresztą jako 
jedno z lepie j pracujących. Kolo na­
ukowe h is to ryków  podjęło w  ubieg­
łym  roku bardzo cenne zobowiąza­
nia  — opracowanie h is to r ii ruchu 
młodzieżowego na Uniwersytecie w 
okresie dziesięciolecia w ładzy ludo­
wej.

Nikogo chyba nie trzeba przekony­
wać ja k  cenna i potrzebna była ta 
praca, udzia ł w  n ie j zgłosiło w ie lu  
studentów, powstał cały ko lektyw  
opracowujący poszczególne partie  
m ateria łu . Okres en tuz jazm u. trw a ł 
bardzo kró tko , n ie  kontro low any 
przez profesora, n ie  kontro low any 
przez P artię  i  ZM P zespół wkró tce 
rozpadł się i  w  te j c h w ili ty lk o  
dwóch a s y s t e n t ó w  h is to rii 
pracuje nadal, i c i doprowadzą rze­
czywiście dzieło do końca bez udzia­
łu  studentów. P rzyk ład podany, je­
den z w ie lu  p rzyk ładów  jak ie  można 
zaczerpnąć z uczelni, świadczy o tym  
ja k  obojętnie ustosunkowani są pra­
cownicy naukow i i  organizacje k ie ­
rownicze do kw estii k ó ł naukowych 
i ich pracy.

Często ag itu je  się młodzież do m a­
sowego wstępowania w  szeregi kó ł 
naukowych, zachęca się ją, stawia 
perspektywy, przedstaw ia korzyści 
itd . ale wszystko to jest pracą Sy­
zyfa, skazaną na niepowodzenie je ­
żeli same ko ła  n ie  staną się g łów ­
nym  agitatorem . M łodzież musi w i­
dzieć pracę kół, dostrzec je j w y n ik i 
w  postaci tak ich  lu b  innych p u b li­
kac ji, musi dostrzec przydatność te j 
pracy by uznać ją  za r z e c z y ­
w i ś c i e  ważną i  naukową.

Praca U n iw ersyteckie j O rganizacji 
Zetem powskiej z kołam i naukowym i 
jest słaba. Narada ak tyw u  z dn. 
31. I. 1954 r. doszła do bardzo cie­

kawych, isto tnych i trzeba przyznać 
zasadniczych wniosków, jednak z re­
alizacją ich było znacznie gorzej. 
Bezpośrednią przyczyną niepowodze­
nia  te j narady by ł b rak jak iegoko l­
w iek  poparcia ze strony pracow ni­
ków  naukowych, k tó rzy  bardzo nie­
licznie p rzyb y li na obrady, a w  pra­
cy codziennej byna jm n ie j n ie  zaczę­
l i  darzyć k ó ł naukowych większą 
uwagą.

W  obecnej c h w ili zadaniem wszy­
stk ich in s ty tu c ji na Uniwersytecie 
— jest ożyw ienie pracy kó ł w  tym  
składzie ja k i r e a l n i e  posiada­
my, stworzenie im  konkre tnych p la ­
nów pracy n a u k o w e j ,  po­
wiązanych w  ten lub  in n y  sposób 
z planam i katedry. Dopiero na te j 
podstawie profesorowie, asystenci i  
organizacje polityczne w in n y  rozpo­
cząć pracę nad przyciąganiem  do kó ł 
najszerszych rzesz młodzieży.

Świadomie poświęciliśmy tak wie­
le miejsca rozważaniom związanym 
z jakością wiedzy zdobywanej przez 
studenta. Wychodzimy bowiem z za­
łożenia, że człowiek, który jakąkol­
wiek dziedziną interesuje się głębiej, 
w sposób naukowy, który w  jakiej­
kolwiek dziedzinie uczy się kryty­
cyzmu i zaufania do wyników w ła­
snego rozumowania i dowodów do­
starczanych przez naukę, prędzej 
czy później przełamie swoje opory 
światopoglądowe. Umiejętność głęb­
szego spojrzenia na problemy nabyte 
w dziedzinie specjalizacyjnej pocią­
ga za sobą umiejętność kontrolowa­
nia swych poglądów, zastanawiania 
się nad nimi, powoduje potrzebę my­
ślenia, a na tym powinniśmy opie­
rać swe nadzieje i plany związane 
z ofensywą ideologiczną.

Dlatego też problem  wykształce­
nia u  m łodzieży naw yków  samo­
dzielnego, naukowego myślenia jest 
podstawowym w arunk iem  ' je j prze­
obrażeń światopoglądowych. Należy 
pożegnać bez żalu epokę, k iedy w a l­
kę o światopogląd -studentów odry­
wano sztucznie od p rob lem atyk i dy ­
daktycznej, robiąc z n ie j wyłączną 
domenę P a rt ii i  ZMP.

Przekonywanie studentów o słusz­
ności metody m arksistowskie j w  ich 
w łasnej dyscyplin ie, to form a pod­
stawowa w a lk i o światopogląd.

O ATMOSFERĘ PO SZUKIW AŃ  
I  W A L K I POGLĄDÓW

O statnio POPROSTU poważniej 
zajęło się jakością i  wartością ćw i­
czeń oraz w ykładów  z m arksizm u- 
lenin izm u, których znaczenia dla 
w a lk i o światopogląd nie  będziemy

charakteryzować, zakładając pewną 
znajomość rzeczy u czyte ln ików . 
Zgadzamy się z autoram i a rtyku łu  
„F o rm u łk i czy światopogląd“  (PO­
PROSTU N r  31), że zajęcia te w  
niewystarczającym  stopniu spełniają 
swoje zadanie.

Przebudowa światopoglądowa m ło ­
dzieży wymaga uzbrojenia je j w  od­
powiednie argumenty. Rozbudzając 
dyskusję ideologiczną w  grupie — 
m usim y w  n ie j m ieć ludzi odpowied­
nio przygotowanych, dysponujących 
odpow iednim  arsenałem dowodów. 
Przygotowany do te j dyskusji m u­
si być każdy aktyw is ta , każdy to ­
warzysz pa rty jn y , n ie  mogą mieć 
miejsca często spotykane w  te j ch w i­
l i  w ypadk i, k iedy  na poparcie swo­
ich poglądów n iek tó rym  tow arzy­
szom b ra k  rzeczowych i  przekony­
wających argum entów.

D la pracy św iatopoglądowej po­
trzebna jest atmosfera poszukiwań 
nowych fak tów , nowych danych, wo­
kó ł k tó rych  skupiać się będzie uwa­
ga całej s tud iu jące j młodzieży. Tę 
atmosferę poszukiwania i  m yślenia 
można w yw ołać ty lk o  przez popula­
ryzowanie wydarzeń naukowych o 
charakterze ideologicznym  wśród 
szerokich mas młodzieży.

A by  wyw ołać żywą dyskusję św ia­
topoglądową w  grupach studenckich 
konieczna jest duża swoboda. N ie 
może być wypadku by studentow i, 
k tó ry  ma w ątp liw ości lu b  po prostu 
nie zgadza się z pewnym i pogląda­
mi, gdyż nie jest przekonany, by ta ­
kiem u studentow i — powtarzam y — 
zamykać usta posądzeniem o w ro ­
gość. Z ludźm i, którzy szukają p raw ­
dy, nie można rozpraw iać się drogą 
m ilczącej niechęci i wrogości. M a­
m y na ty le  m ądry aktyw , by żądać 
odeń um iejętności odróżnienia w ro ­
ga od pow ik łanych i skom plikow a­
nych dróg człowieka poszukującego 
słusznej, w ł a s n e j  prawdy. 
Takie trak tow an ie  sprawy jest nie­
zbędne dla o ś m i e l e n i a  m ło­
dzieży.

Studenci często n ie  w ierzą w  
to co m ówią, n iekiedy świado­
m ie up raw ia ją  dwulicowość, roz­
graniczając pojęcia „ j a k  n  a-  
p r a w d ę  j e s t  i  „ j a k  p o ­
t r z e b  a“ .

W ypow iedzi studentów na tem at, 
ja k  ich zdaniem „naprawdę jest“  są 
częste, ale tajem nicze i konsp iracy j­
ne. Naszym zaś zdaniem n ie  ma 
sensu spychać do podziemia i igno­
rować tych spraw. Każdy pow inien 
m ówić tak  ja k  rzeczywiście m yśli, 
ja k  mu d y k tu ją  rozum i posiadane 
wiadomości, dążąc nieustannie do

poszerzenia ich  i  bez żenady p rzy­
znając się do popełnionych błędów.

Swoboda dyskusji, dążność do w y­
jaśnienia k a ż d e j  w ątp liw ości, 
a tą  drogą przełamanie pewnego 
naukowego zastoju i  słabego ożyw ie­
nia  ideowego —  oto cele dla in ­
s tancji pa rty jnych  i  zetempowskich 
działa jących na wyższych uczelniach.

Rozumując zaś dia lektycznie m u­
sim y przyjąć tw ierdzenie, że ten stan 
ruch liw ości in te lek tua lne j w p łyn ie  
z ko le i bardzo pozytyw nie na jakość 
i  głębokość zdobywanej przez stu­
denta nauki, na wszechstronność 
i  gruntowność jego wykształcenia. 
Taka naszym zdaniem po lityka  spo­
woduje, że studenci rosnąć będą na 
ludzi, poszukujących z pasją i  żar­
liwością praw dy.

Jest jedna praw da naukowa —  
prawda m arksistowska i  te j praw dy 
nie  narzuci się m łodzieży przez kle­
panie ogó ln ików ; o tym  przekonać 
może ty lk o  sumienne, oparte na 
źródłach naukowych, na dobre j zna­
jomości m arks is tow skie j m etodologii 
badań —  dowodzenie. Trzeba więc 
w ytw orzyć u studenta chęć docieka­
n ia  te j prawdy, ukszta łtować w  n im  
pasję poznawczą w  je j dochodzeniu. 
Chodzi o to, że twórczy, krytyczny, 
pełen pasji poznawczej stosunek do 
zdobywanej w iedzy jest jednym  z 
zasadniczych czynn ików  kszta łtow a­
n ia  u  studentów m arksistow sko-le­
ninowskiego światopoglądu. Te zaś 
dwa cele; nauka 1 światopogląd, 
trak tow ane łącznie i  n ierozerw a ln ie  
są d la  nas celam i podstaw owym i 
i  na jważnie jszym i, toteż im  podpo­
rządkować w inn iśm y działalność 
p a rtii i  Z M P  na wyższych uczel­
niach.

LESŁAW  BAJER  
RYSZARD W IE LK O P O LA N

W ydaw ca: In s ty tu t  P ra s y  „C zy ­
telnik..

R e d a g u je  k o le g iu m .
A dres  R edakcji: W a rs z a w a  18 

u l. W ie js k a  17/1. T e le fo n y  re d  
nacz. — 841-24. C e n tra la  832-91

P ren u m e ra ta : w  u rz ę d z ie  pocz 
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za 
m ie s z k a n ia  lu b  P P K  „R u c h " .  Kom  
to  PKO n r  1-8003 —  W a rs z a w a  w  
te rm in ie  d c  10 ka żde g o  m ie s ią c a  
na  m ie s ią c  n a s tę p n y . M ie s ię c z n ie  
z) 1,40, k w a r ta ln ie  4 .20, p ó łro c z ­
n ie  — 8,40. ro c z n ie  —  16.80.
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O tym , że M ie te k  Cieślewicz 
rozpoczął stud ia  w  Szcze­
c ińsk ie j Szkole Inżyn ie r­
skie j, zadecydował przypa­
dek. P ie rw otn ie  m ia ł szcze­
ry  zam iar pozostać w  Po­

znaniu, gdzie obok stud iów  mógłby 
nada l upraw iać „s w ó j“  hokej na 
traw ie . Tymczasem, m im o że zdał e- 
gzam in wstępny —  n ie  został p rzy ję ty  

i  z bólem serca w yb ra ł się do Szcze­
cina, gdzie hokeja na tra w ie  zupeł­
n ie  n ie  znano. Któregoś dn ia spot­
k a ł dawnego kolegę —  Wieśka Serbę.

Zaczęli wspom inać Gniezno, 
wspólne tren ing i i mecze w  szkol­
nym  k lu b ie  „C h rob ry “ , gdzie is t­
n ia ła  sekcja hokeja na traw ie . Rok

AZS Szczecin przed meczem ze „S ta lą “  G liw ice  
w ygranym  przez studentów 1:0

'1946 —  pierwsze k ro k i pod okiem  
„o jczu lka  hokeja na tra w ie “  — 
Drzewieckiego, potem pierwsze me­
cze i awans ich drużyny do lig :. 
Sport s ta ł się nieodłączną częścią 
życia, zna jdow a li w  n im  upust dla 
sw ej energ ii, radość i  s iłę  do pracy 
nad książką.

„A  gdybyśm y ta k  założyli d.rużyn- 
kę... tu, w  Szczecinie“  —  zw ie rzy ł 
się ze swych ta jnych  m yś li M ie tek. ■

„C złow ieku . Przecież tu  n ie  m ają 
o tym  pojęcia... a  zresztą nie ma 
sprzętu“ ,

A le  M ie te k  ja k  raz sobie coś po­
stanow i, m usi dopiąć swego. Za­
czął nachodzić Zarząd K o la  AZS. 
D ługo p rzekonyw ał ówczesnego 
przewodniczącego o  słuszności orga­
n izac ji sekcji hoke ja  na traw ie , aż 
wreszcie musiano ustąpić przed u - 
porem  M ie tka  i  zdecydowano się 
zw rócić  o p rzydz ia ł sprzętu do ZG 
AZS.

M in ą ł marzec, kw iec ień, m a j —  
M ie te k  i  W iesiek przez ten czas 
„o rgan izow a li sekcję“ . N a jp ie rw  ro­

zeszła się po uczelni fama, że Cie­
ślewicz to znany gracz w  hoke ju  
na traw ie , członek k a d fy  narodo­
w ej, że gra ł w  d rużyn ie  ligow ej itd . 
itd .'O czyw iśc ie  autorem  te j „p ropa­
gandy“  —  był W iesiek.

Tymczasem M ie tek w  grupach o~ 
pow iadal o hokeju, rysow ał na ta ­
b licy  zakrzyw ioną laskę, boisko, 
b ram ki. Z czasem w  jego notesiku 
nazbierało się trochę nazwisk. Gdy 
była trzydziestka, przestał agito­
wać... ja k  ćwiczyć bez sprzętu?

W akacje. Wszyscy rozjechali się 
do domów. M ie tek  m ia ł całe la to  ze­
psute. Dadzą sprzęt, czy n ie  dadzą? 
We w rześniu s tra c ił ju ż  nadzieję.

Tymczasem, gdy w ró c ił 
z w akac ji, dow iedział 
się, że w  Szczecinie po­
wstała sekcja hokeja na 
traw ie... ale w  „S ta li“ . 
W tedy mało ze „skóry  
nie wyskoczył". Naro­
b ił ty le  „szum u“ , że 
wreszcie 20 październi­
ka o trzym ał sprzęt i  
można było rozpocząć 
pracę.

Pierwsze zebranie sek­
c ji—M ie tek  aż się zdzi­
wili. P rzyszło 25 osób. 
Zaczął się... ku rs  dila „a - 
na lfabetów  hokeja“ . M ie ­
tek w z ią ł na siebie ro ­
lę nauczyciela, pokazy­
w ał, tłum aczył, prow a­

dz ił za rękę, jednym  słowem w  cią­
gu niecałych dw u  miesięcy nauczył 
30 chłopaków hokejowego abecadła.

Nadszedł wreszcie d la  hokeistów 
pierwszy egzamin. B y ł to  T u rn ie j 
P rzy jaźn i rozgryw any w  ha li. S ta r­
tow a ły  4 d rużyny: dw ie  ,.S ta li“  i  
dw ie  AZS.

N ie  będę op isyw a ł samych roz­
grywek. Powtórzę za k ib icam i, że 
azetesiacy d a li pokaz zespołowej g ry  
no i  zw yciężyli zdobyw ając I  i  I I  
miejsce. To zwycięstwo przekonało 
na jw iększych n iedow ia rków  do 
swego k ie ro w n ika  i  trene ra  *— 
M ie tka , drużyna pozbyła się kom ­
pleksu niższości, nabra ła  odwagi i 
jeszcze większego zapału do pracy. 
Sekcja s tanow iła ju ż  zgrany ko lek ­
tyw , ożyw iony wspólną myślą, ja k  
najlepszego przygotow ania się do 
m istrzostw  w ojew ódzkich. W  m aju 
zdobyli m istrzostwo i  w icem istrzo­
stwo wojew ództw a szczecińskiego.

W  sesji w iosennej p raw ie  n ik t  z 
sekcji n ie  oddał „pu nk tów  w a lko ­
werem “ , na ogół wszyscy m ie li do­
bre lu b  bardzo dobre stopnie i  na

p ra k ty k i w akacyjne w y jecha li w  
dwóch grupach do G dyn i i  Bydgosz­
czy, Codziennie po pracy trenow a li 
razem z m ie jscow ym i drużynam i. 
Udało się nawet dzięki firn? ..owej 
pomocy ZO AZS zorganizować 
mecz z I-szo ligow ym  „W łó k n ia ­
rzem “ . P rzegra li 5:0, ale n ie  z raz ili 
się tym . Poznali lepie j swoje błędy 
i nabra li przekonania, że droga do 
sukcesów w iedzie ty lk o  przez rze­
te lną pracę.

W  drug im  tow arzyskim  spotkaniu 
z m istrzem  . .woj. bydgoskiego 
„S pó jn ią “  w yg ra li 1:0.

P ra k ty k i skończyły się, a wrze­
sień przyn iósł początek bo jów  o 
wejście do lig i. P ierwszy mecz z 
Un ią — P ionk i w yg ra li w  stosun­
ku 3:1. Potem w yg ra li. 1:0 z g li­
w icką  „S ta lą “ , k tó ra  była ju ż  w 
lidze. Dopiero w  Gnieźnie —  ojczyź­

n ie  polskiego hokeja na tra w ie  na­
si hokeiści doznali porażki.

P rzeciw n ik „S ta rt“  nie był o w ie le  
lepszy, ale m ia ł za sobą liczn ie  ze­
braną publiczność i a tu t własnego 
boiska. W dodatku nasi chłopcy po 
raz pierwszy w  swej karierze po­
z w o lili narzucić sobie tak tykę  prze­
c iw n ika . W konsekwencji przegra­
li  4:1 i do up r i.ionego awansu za­
b ra k ło  2 puniktów.

Do załamania d rużyny nie dopu­
ścił je j trzon: Sokołowski, Jarząbek, 
Szczutikowski, S zty fte l — najlepsi 
gracze w  drużynie i na jbardzie j 
przyw iązani do barw  Zrzeszenia. 
M ie tek na wspólnym  zebraniu po­
w iedzia ł: Jeśli chcemy wejść do l i ­
gi, m usim y nauczyć się strzelać 
tak, ja k  to  um ie K ra jew sk i ze 
„S ta rtu “  Gniezno. I to stało się ha­
słem zespołu.

Rozmawiałem osta tn io z  M ie t­
k iem  Cieślewiczem. M ó w ił m i, że 
atmosfera w  sekcji jest bardzo do­
bra, przygotow ują się solidn ie  do 
wiosennego sezonu, zdają norm y 
SPO I I  stopnia i m ają am bitne pla­
n y  na przyszły rok.

Wierzę, że przyniesie on upragnio­
ne sukcesy. Przekonała o tym  
pełna zapału i poświęcenia praca, 
am bicja i wola zwycięstwa całego .ze­
społu. KRZYSZTOF G AERTIG
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Źle się dzieje z SPO
Tym  razem  ni« będę m ó w ił o p racy  

któregoś z  kół AZS, czy t«ż o w raże ­
niach z po dróży  w  poszukiw an iu  cie­
kaw ych  studenckich zaw odów  sporto­
w ych . Chcę poruszyć prob lem  od znaki 
SPO. Otóż w pad ło  m i w  ręce spraw oz­
danie  z w ykonan ia  planu SPO za rok  
1954 p rze z  zrzeszen ia  sportow e na te ­
ren ie  W arszaw y.

Z n iec ierp liw o śc ią  p rze rzu cam  k a rtk i 
gru b eg o  b ru lion u  i w reszc ie  jest. Szyb­
ko p rzeb iegam  w zro k ie m  po ru b ry k a c h  
„bilansu rocznego“ i... o zgrozo ! N a j­
liczn ie jsze  z rze s ze n i*  sportow e AZS z a j­
m u je  w  nim  jedn ą  z ostatnich pozycji. 
Gdy np. w  p a źd z ie rn iku  ZS „S pó jn ia“ 
zam eldow ało  o p rze kro c ze n iu  lim itu  
planow anych od znak, AZS w ykonał plan  
aż... w  11 procentach . Obecnie sytuacja  
niew ie le  się po praw iła . AZS w ykonał 
roczny p lan w  19,4 proc. Nie pocieszy­
ło m n ie  naw et to, że za nam i jest je­
szcze „ K o le ja rz “ l in n i. Fakt Jest fak tem . 
„C iągn iem y się w  ogonie“ . Zam iast p ra ­
w ie  3500 od znak , studenci zdobyli... n ie­
w iele  ponad 600.

D laczego tak  Jest? Jeśli p lan u jem y  
3500 od znak  to m am y do tego rea lną  
podstaw ę, a sko ro  tak , to  pian pow i­
nien być w ykonany  p rz y n a jm n ie j w  
100 proc. Jednak nasze koła AZS n ie  
p o tra fiły  należycie  zorgan izow ać pracy . 
K iero w n icy , sekc ji §PQ, nią p rze ja w ia li 
żad n e j, lub  p raw ie  żadne j in ic ja tyw y . 
Nie u s p ra w ie d liw ia  ich naw et b rak  
sprzętu  czy in s tru k to ra . Inne zrzesze­
n ia, ko ła sportow e będąc w  podobnej 
sytu ac ji Jednak p lan w ykona ły , a nie­
k tó re  naw et pow ażnie go p rze kro c zy ły . 
C złonkow ie kół sportow ych p rzy  za­
k ładach  p racy  nie m a ją  rów n ież  zb y t

w ie le  wolnego czasu, a jedn ak  zawsze  
m ożna ich spotkać na boiskach pod­
czas prób na odznakę.

W p a rku  Skaryszew skim  lub w  
„ A q r ik o li“ rza d k o  m ożna zobaczyć stu­
dentów zda jących  no rm y. Razu pewne­
go podczas rozm ow y z człow iekiem , 
k tó ry  p racu je  na terenie  w spom nianej 
„ A g r ik o li“ usłyszałem : „Spotkać s tuden­
ta zdającego norm ę na SPO w  ponie­
dzia łek  to szczęście p rzez cały  ty d z ie ń “ .

Sytuacja jest dość tru d n a, a le  nie bez 
w yjścia . Za zdaw anie  norm  pow inny  
być odpow iedzia lne kola AZS, k tóre  
korzys ta łyby  z pomocy k a te d r  WF-u. 
Każdy s tudent ob ję ty  W F-em powinien  
być posiadaczem  odznaki SPO, co bę­
dzie najlepszym  spraw dzianem  jego 
um iejętności po dw u le tn im  szko leniu . 
N orm y, studenci zdaw ać pow inni przed  
kom isją  SPO na zawodach o rg an izo w a­
nych p rzez AZS. Celowe będzie z o r­
ganizow anie  w  po rozum ien iu  z  innym i 
kołam i p rzy  uczeln iach danej m iejsco­
wości „dn i zdaw ania  norm  na odznakę  
SPÓ“ (m ożna to inaczej nazw ać). Cho­
dzi tu o p ływ an ie , g im n astykę  i te  pró­
by, k tórych  jedno koło nie jest w  sta­
nie przeprow adzić  (podobnie robią  
inne zrzeszen ia  o rg an izu jąc  spa rta k ia ­
dy dzielnicow e).

N ależy p rzeprow adzić  n arad ę  p rzed ­
staw ic ie li kół AZ5-u uczejni w a rs zaw ­
skich i k a te d r W F-u, ażeby spraw a  
SPO została w reszcie  w łaściw ie roz­
w iązana .

Za rok  a m oże I w cześniej AZS-W ar­
szaw a zam eldu je  chyba o przekroczen iu  
planu zdobycia odznak, czego z No­
w ym  Rokiem  życzy

K IB IC

P raw dziw y zim ow y obrazek. W Warszawie niedługo doczekamy się 
podobnych w idoków  — trzeba ty lk o  w  dzień deszczu, a w  nocy m rozu  

—  i  wszystkie warszawskie drzewa obloką się w  taką szatę!
fo to : Janusz Badora  |
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zamieszczone obok rysunki?
Na tym właśnie polega nasz konkurs. Cala trudność tkwi we właści­

wym odczytaniu znaczenia zamieszczonych rysunków. Jeżeli np. znaleźli­
byśmy obrazek przedstawiający mecz piłkarski (tego oczywiście w kon­
kursie nie ma), to szukanym wyrazem byłby albo „mecz", albo „zawody“. 
W znalezionych wyrazach interesują nas pierwsze litery, gdyż one właś­
nie ustawione w kolejności od 1 do 43. dadzą rozwiązanie składające «ię 
z 10-ciu słów. Najmniej kłopotu sprawi naszym czytelnikom 8 liter umiesz­
czonych na rysunku —• pozostałych 35-ciu szukać należy w wspomniany 
wyżej sposób.

Po odnalezieniu znaczeń poszczególnych wyrazów, należy wpisać otrzy­
mane hasło na umieszczonym niżej kuponie i przesłać W T E R M IN IE  DO  
D N IA  22 STYCZNIA  NA ADRES REDAKCJI: W ARSZAW A 18, UL, 
W IEJSKA 1? zaznaczając na kopercie „KONKURS KTO ZGADNIE?“.

Pośród tych, którzy nadeślą trafne rozwiązanie, zostaną rozlosowane 
następujące nagrody:

1. zegarek na rękę
2. kupon materiału na ubranie
S. bezpłatne 10-dniowe wczasy zimowe
4. biblioteka złożona z 50 tomów
5. biblioteka złożona ż 30 tomów
6. biblioteka złożona z 20 łomów >

7—10. bony książkowe na sumę 100 zł.
11—20. roczna prenumerata POPRÓSTU 
21—50. nagrody książkowe

K upon K onkursu  „K to  Z g a d n ie “
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